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Ogłoszenia.

dteóafoyi.
Nadbiega koniec letnich miesięcy — 

rozpoczyna się jesień, a za nią nieza
długo nadejdzie zima. Wieczory długie, 
zimowe zgromadzą rozbieglą wśród ła
ta i wiosny rodzinę na około wspólnego 

. stołu. Gawęda się rozpocznie. Wszy
scy zwierzać się sobie będą z nadziei, 
z jakimi witali wiosnę, z zawodów, ja
kie przyniosło im lato i jesień, zanu- 

1 cą pieśń to wesołą, to żalu pełną i smu
tną —. a smutek zacina usta i sprowadza 
milczenie.

Co wtenczas? Gdy rozmowa się 
urwie, gdy pieśń umilknie, gdy serce 
zadrży w niepokoju — doświadczony 
ojciec sięgnie po gazetę, by zobaczyć, 
co się na, świecie dzieje i czy też wszę
dzie tak źle, jak i u nas.

A w gazecie różne znajdzie wieści, 
i te, które mówią o dobrem i przyjem- 

. nem na tern świecie, i te, co o nieszczę
ściach ludzkich głoszą.

I może z tej gazety w smutku po
grążeni dowiedzą się, że bywa na świe
cie gorzej aniżeli u nas — i ukoi się 
ich ból, a może i powodzenie innych 
nową natchnie słuchających nadzieją i 
otuchą.

Tak istotnie bywa. Ludzką bo jest 
rzeczą, zapominać o własnej niedoli, 
gdy się słyszy o obcej a większej, a 

, więc-ej jeszcze radować się własną ra- 
.dośeią, gdy i inni radość mają.

A źródłem tych wieści to gazeta.
A u nas, w polskim narodzie ga

zeta jeszcze inne ma znaczenie, musi 
ona nieraz zastąpić szkołę tu w krajuA 

a na obczyźnie nie tylko szkolę ale i 
kościół nierzadko. Wiedzą o tem bra
cia nasi, którzy wśród obcych i inno
wierców lata całe nie widzieli księdza.

Nie powinien też być dom polski 
bez gazety polskiej, bo gazeta polska 
u nas, to polska szkoła, to narodowa 
wy7 chowa w czyni sp oleczeńs tw a.

Do szeregu tych gazet od 10 lat na
leży i „Praca“. „Praca“ ma już swoją 
ustaloną opinię — opinię pisma na 
wskroś narodowego.

Skąd to pochodzi? Gdy nastały 
czasy srogiego ucisku, „Praca“ pierw
sza wprowadziła na swoje łamy 
śmiały ton krytyki działalności germa- 
nizatorskiej. Krytyka ta zwróciła się 
w pierwszym rzędzie przeciwko — ha
kacie i hakatyzmem zarażonym rozpo
rządzeniom władz.

Skutek tego „ostrego“ tonu „Pra
cy“ był dwojaki: na „Pracę“ zwróciły 
argusowe swe oczy władze pruskie, 
szczególnie polieya, zaczęła ją śledzić 
prokuratorya. Stąd ciągłe rewizyc, 
procesy i dotkliwe kary — więzienne 
i pieniężne. Zliczyliśmy w dziesiątą 
rocznicę istnienia „Pracy“, że redakto
rzy „Pracy“ a niemniej dawniejszy jej 
wydawca znany powszechnie ze swej 
sprężystości i działalności p. Marcin 
Biedermann — przecierpieli w 'więzie
niu razem wziąwszy dwanaście“.

Nie brak w tym szeregu i kierowni
ków redakcyjnych „Pracy“ — ciętych 
szermierzy pióra i patryotów pp. dr. 
Kazimierza Rakowskiego i Macieja 
Wierzbińskiego. — Ostatni z nich p. 
Maciej Wierzbiński nieomal rok już 
cierpi, a jeszcze nie koniec jego kaźni.

Był więc jeden skutek bolesny — 
ale miał jednakże ten moralny sukces, 
że odtąd więzienie za sprawę no.‘ odo-. 
wą należy — do największych zaszczy
tów.

Był i drugi skutek — dodatni w ca
lem tego słowa znaczeniu.

Oto — na dowód, że „Praca“ lak, 
piszę, jak społeczeństwo nasze myśli i 
czuje — około „Pracy“ ■ zaczęły , się 
szeregować coraz szersze kola Cźyiek 
ników, Zwolenników i Przyjaciół: 
„Pracę“ rozrywane', wędrowała zlrąk 
do rąk — stawała się jednem słowem 
„pismem najpopularniejsze  in“ na cały 
zabór pruski.

Odtąd „Praca“ w raz podjętym 
kierunku na drodze narodowej pracy, 
narodowej ośuńaty i narodowej obro
ny postępuje nieustannie i niezmien
nie naprzód.

My wiemy, że na tej drodze potrze
ba będzie jeszcze ofiar, ale w obronie 
praw naszych, skarbów języka i wiary 
św. — się nie cofniemy.

Pozostaniemy nadał pismem naro 
dowem, narodową szerzyć będziemy 0- 
światę, narodowo uświadamiać będzie
my politycznie te koła Czytelników i 
zwolenników naszych, które około nas 
się grupują, bo dziś wśród wszystkich 
narodów przewodnią ich gwiazdą na 
przyszłość, to „narodowa idea“, i są
dzimy, że szeregi Czytelników i Zwo-, 
lenników naszych na tej drodze naszej 
będą aię coraz bardziej zwiększać i 
rość — a to będzie dla nas zachętą i 
bodźcem do dalszej pracy*



V/szystko pokona!. ..

.„Kto ma wolę, ten wszystko pokona.“
( Słowacki.)

Kto zna życia trudy i ciężary...
Kto zna przeszkody i zapory roz

licznie na nas czyhające...
Kto wie jak mozolnie trzeba opie

rać się, ażeby do obranego celu dojść i 
nie ustać w drodze, temu podobne ha
sło wyżej napisane, wyda się tylko j 
czczą deklamaeyą i frazesem.

Ą jednak, kto wgłębi się myślą w 
zdanie Słowackiego, kto pocznie roz
ważać i rozbierać znaczenie słów, ten 
może przyznać, iż wieszcz prawdę o- 
strą, surową,,; groźną nawet prawdę w 
słowach powyższych zamknął., i

Kto ma wole — ten wszystko po
kona!

Więc zwycięży ten,< kto postanowi 
zwyciężyć 1

Więc zdobędzie ten, kto postanowił 
zdobywać.

Więc dojdzie ten, kto postanowił 
iść.
f Wszak wola nie jest niczem mnem 
jak postanowieniem trwałem, meugię- 

'tem, nieodwołalnem.
r : Więc ci potrafią pokonać wszystko, 
co trudem i ciężarem przeszkadza, 

'wszystko co zaporą i tamą staje na 
'drodze.

Ci zaś nie pokonają, którzy nie ma
ją woli, którzy chwiejni są i-trwożni, 
których lot ustąje. łatwo, ą krok ęęfa 
się rychło. , s-u

I między jednymi ■ŁsdiugiHi,i,.-4ycie 
-.Ojczyzny naszej zawisa. .Między jed- 
pymi, którzy mają wolę i chcą pokony

wać to wszystko, co trudem, przeszko
dą i ciężarem się stacza, a między dru
gimi, którzy nie mają silnej i trwalej 
woli, którzy pragną i boją się, idą i 
cofają się — niosą i składają swe cię
żary.

Ci pierwsi zdobywają wiele i przy
noszą narodowi jaśniejsze chwile. Ci 
drudzy nie pokonają niczego, jeszcze 
dodają wiele nowych ciężarów.

Ludzie z silną wolą pokonują moc 
i przemoc.

Ludzie z słabą wolą lub bez niej są 
pokonywani przez tych nieprzyjaciół, 
ktęrzy właśnie-do-.-tęgo dążą,, ażeby pyzy 
pomocy, swej- silnej .woli pokonać nas 
zapełnię.. , . ,

’ Kto żńa.-wańuiki iiaśźcgo, teraźniej
szego bytu.

Kto wie ile planów i zamiarów ku 
temu jest skierowanych, ażeby nas do 
wynarodowienia i zatonienia w Oocej 
fali doprowadzić, ten musi sobie często 
—.wicie razy przypominać groźne sło
wa Słowackiego:

— Kto ma wole, ten wszystko po
kona !

Wszystko pokona!“ powinno nam 
brzmieć ciągle w uszach.

Wszystko pokona albo wróg nasz, 
albo naród nasz.

'Wszystko zdobędzie, albo ten, kto 
czyha jako zaborca i ciemiężyciel, alba 
ten, kto idzie jako obrońca i bohater.

. Nie .ten zwycięży,’ ,kt,o więcej mieć 
będzie broni i narzędzi, lecz ten, kto 
będzie mieć silniejszą umZę. ... u

. A więc patrzmy . w-gląb naszej dii-, 
szy i mierzmy siłę naszej woli.

Zabierają nam ziemię szmat po> 
szmacie, zagon po zagonie, niwę po ni-; 
wie. Dlaczego?

Bo oni mają wolę wszystką ziemię' 
nam zabrać, a między nami są, którzy/ 
nic mają woli obronić tej ziemi od rąk 
obcych. •

Więc wszystko pokona ten, kto ma) 
silniejszą wolę, czy nie tak?

Germanizują nas i przerabiają na| 
zupełnie obcych, ci którzy mają silną 
wolę i chcą zdobywać i serca i duszoi 
polskie. A my — ileż razy damy się) 
pokonać i przetapiamy polską duszę' 
ną niemieckie życie!...

Gdybyśmy mieli. uoZę jak grani 
silną i jak stal hartowną, żaliż byśmyi 
się dali zdobywać?...

Jeśli nasz wróg ma wolę, ażeby nas*  
pokonać zupełnie, miejmyż my wolę/ 
ażeby się oprzeć i nie dać pokonywać.)

\ Z żalu „jenerałowie potracili głowy: puszczano krew Wielhor- 

skiemu, zachorował „Dąbrowski, Kniazięwicz - z. połowę - energii utracił, 

.legię jednak. poprowadził“. Ale ci ludzie silni duchem i wielką miłością 

ojczyzny nie długo pogrążeni byli w smutku i zwątpieniu, bo na obcej 

•ziemi i przymierających często głodem utrzymywała przy życiu jedyna 

.nadzieją odrodzenia i odzyskania ojczyzny. Korzystając z czasu pokoju, 

starali się teraz podnieść ducha w swem wojsku. Założyli szkółki woj- 

. skowe, w których Paszkowski i Rymkiewicz uczyli matematyki, liistoryi

i języków. Cypryan Godebski spisywał dziennik zwany „Dekadą legii",

Wybicki i Drzewiecki układali piosenki. Utrzymywali ci bezdomni tułacze 

ścisły, duchowy związek z krajem i pouczali się wzajemnie:

— Rośnie Polska noyra, która przeniesiona nad Wisłę i Wartę stanie

Jest to trwanie w ciągłej, cichej, u-; 
krytej walce dwu światów, dwu biegu
nów, dwu narodów, które się nigdy w 
jedno zespolić nic mogą, bo mają od-' 
rębne cele, drogi i środki. W walce tej; 
zwycięzcą wyjdzie ten, kto silniejszy- 
będzie w woli — czy rozumiemy?

A więc każda przegrana, nasza —i 
to wina naszej woli, która nie umiała' 
pokonać wszystkiego. )

Zgroza 1... Jak straszne widmo nie/ 
szczęścia wyciąga ku nam czarne skrzy-, 
dla słabość woli i szepce:- Oddalcie' 
mnie ód siebie, oddalcie mnie odj 
siebie 1 L. - '

Polaku!... stań i rozważ... .'
Jeżeliś chwiał się i łamał, jeżeli? 

padał i przegrywał, jeżeliś cofał s ię *

pod obćem panowaniem.
' °3J ..... . Opowiedział; . .

Julian Baczyński.

(Ciąg, dalszy).

— Zawód nas spotkał, w tym- pokoju o Polsce żadnej 
Wzmianki nie było!
-i — Dla ułagodzenia nas Bonaparte wyraża najwyższe 

\ pochwały o waleczności naszej, każę nam być cierpliwymi 
i wytrwałymi, a wracać musimy do Bolonii!* 1)

Ten żal Legionistów włoskich niczem przecież by\ 
w porównaniu z rozpaczą i zwątpieniem Legionistów, cier\ 
piących głód i nędzę na ziemi wołoskiej.

— W łeb sobie strzelę! — wolal zrozpaczony Ksawery 
Dąbrowski. Wreszcie na wiadomość, iż na tron rosyjski, 
wstąpił Paweł I., podążył do Petersburga wraz z Kosmow
skim.

— Nie czekam, tylko sam na własną rękę wtargnę do 
Galic-yi! — krzyczał porywczy Joachim Derzysko i na czele' 
200 konnych przepłynął przez rzekę Prut. Wtem austrya*  

Akie wojsko, którego było 2000, a także tłumy chłopów, groź-' 
nie wysuwać się poczęły, wobec czego Derzysko z kilkudzie
sięcioma tylko konnymi zwrócił się i uciekał na Wołosz
czyznę, resztę zaś Austryacy zabili w bitwie, a 17 konfede*  
ratów pojmanych, między nimi także kapitana Malforta, 
powiesili (28-go czerwca 1797 r.)2 *).

Pokojem w Campo Eormio zamienione-zostały północ
ne Włochy na Rzeczpospolitą Cisalpińskąs) i w jej służ/ 
hę przeszły teraz Legiony jako Legiony polskie posiłkując^ 
Rzeczpospolitą Cisalpińską. .

się podwaliną przyszłego życia narodowego. Limanowski 31 wedł. pamiękk 

Drzewieckiego; Sokołowski (IV. 1261.) -J

«) Limanowski, J. w.; Sokołowski, IV, 12581 ''"-l ” ,..

8) Cisalpiński, z tej strony Alp (/od Rzymu).
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ustawał toś winien ty i pokonanym bę
dziesz dotąd, dokąd nie zdobędziesz 
woli!...

Wszystko co dotąd czyniono z nami 
< na naszej ziemi — czyniono w imię 
silnej woli zniszczenia polskości.

Wszystko co mamy czynić dztś — 
powinniśmy czynić w imię silnej woli 
nie dającej się złamać.

Kto się nie ugnie i nie cofnie ten 
wszystko pokona! Iskra.

Pruskie prawo szkolne 
и język gsaSski.

Na wiecu szkolnym w Strzelnie z 
ub. niedzieli po raz pierwszy naszki
cowany został całokształt pruskich 
praw wobec polskiego języka, i to 
praw odnoszących się do wykładu 
szkolnego. Szkic ten tern większe po
siada znaczenie, że pochodzi od pra
wnika, od adwokata p. dr. Swinarskie- 
go z Inowrocławia. Któż inny aniżeli 
nie adwokat prawo to powinien znać 
najlepiej?! Toteż istotną przysłu
gę społeczeństwu oddal pan mece
nas Swinarski opracowaniem tegy 
prawa. Przemówienie*)  to na 
wiecu strzelińskim p. mec. S. u- 
ważamy za tak ważne, że podajemy je 
tutaj w całości. Pozwalamy sobie a- 
toli zwrócić uwagę na. to, że mowa p. 
mec. Sv.dcarskiego nie zawiera opinii 
o oporze dzieci przeciwko niemieckiej

4) Lewicki, 379.

») Morawski, VI, 21, 22.

*) Z kościoła wyniesiono sztandar i miecz. Żołnierze ustawieni 

w czworobok padli na kolana i modlili się ze łzami w oczach, gdy wrę

czono im te drogie pamiątki. Dąbrowski, który otrzymał szablę, ujął do 

ręki jej klingę i zapytał zdziwiony: •

— A gdzie jest- rękojeść szabli wysadzana drogiemi kamieniami?

— Dawno sprzedały ją ręce świętokradzkie! — odpowiedzieli mu 

wtajemniczeni. Chorągiew złożono w głównej kwaterze legii. — Soko

łowski, IV, 1280.

’) Kapitol (Capitolium), warowny zamek starożytnego Rzymu -i 
wzgórzu Kapitolińskiem. Tam była świątynia Jowisza i siedlisko ś - 

tości narodowych, jakoteż polityczne i religijne ognisko całego pr a 
rzymskiego. —• -■ -- -

*) Przemówienie to podajemy za „Dzien
nikiem Kujawskim.“ 

nauce religii. W wykładzie czysto 
prawniczym brak ten nie podpada, za
znaczamy go tutaj jedynie dla tego{ ■ 
ażeby nie znaleźli się tacy, którzyby 
z mowy p. mec. Swinarskiego chcieli 
wysnuć wniosek, że oporu tego — za
niechać należy. O tern p. mec. S. wcale 
nie mówi, mówi atoli bardzo wyraźnie 
o potrzebie obrony, i obronę tę zaleca 
na podstawie środków prawnych.

To jest jedna droga obrony — 
drugą jest opór dzieci. O ile pier
wszą zaleca się głównie i publicznie, 
o tyle drugą pozostawia się samorzut
nej akcyi społeczeństwa, a to z tego 
powodu, że ustawa karna wyraźnie za
kazuje nawoływania do nieposłuszeń
stwa względem praw ustanowionych i 
rozporządzeń władz.

Pan mec. Swinarski — tak mówił:

Szanowni Ojcowie!

Komitet, urządzający dzisiaj szy 
wiec w sprawie szkolnej, zawezwał 
mnie, bym jako prawnik z zawodu za
znajomił Was z przepisami prawny
mi, dotyczącymi wykładu religii w ję
zyku polskim, a zarazem bym Warni, 
wysłuchawszy Wasze żale i dolegliwo
ści, na które bądź to sami bądź też 
dzieci Wasze były i są narażone, wska
zał drogę, którą postępując dochodzi
cie słusznych Waszych praw, a nie 
schodzicie z drogi prawnej i nie nara
żacie się na srogie kary sądowe i na 
coraz większy ucisk, spowodowany nie- 
rozważnem postępowaniem, możliwem 
wskutek rozgoryczenia, które wre 
wśród Was. — Z chęcią zawezwaniu 
temu uczyniłem zadość, bo i moją za

sadą i mojem zadaniem jest: „obro
na* 3. 1

Chcąc skutecznie i dozwolonymi at 
przysługującymi nam środkami przek; 
prowadzić obronę języka polskiego 
wykładzie religii, odnośne przepisy' 
prawne musicie znać choć ogólnikowo, 
bo inaczej nie rozumielibyście, dla, 
czego ku przeprowadzeniu obrony w 
poszczególnym przypadku podaję te a 
nie inne środki.

Przedewszystkiem zaznaczam, że 
przepisy, dotyczące języka, w którym 
religia ma być wykładaną, nie polega
ją na żadnem prawie, tylko na rozpc 
rządzeniach administracyjnych. Aj 
tyku! 26 konstytucyi pruskiej zapowie 
dział wprawdzie, że prawo szkolne ma 
być wydane, lecz dotąd prawa takiego 
nie ma. Ponieważ według zasad kon
stytucyi pruskiej rozporządzenia kró
lewskie mają zupełną ważność, o ile 
nie ma praw innych, i ponieważ roz
porządzenie królewskie tylko znowu 
Innem królewskiem rozporządzeniem 
może być zniesione, więc i w sprawie 
języka, przy wykładzie religii przede-> 
wszystkiem do dnia, dzisiejszego zobo- 
więzuje rozporządzenie królewskie z 
dnia 26-go lutego 1894 r. Rozporzą
dzenie to zatwierdza dawniej
sze odnośne przepisy, a mianowicie 
rozkaz naczelnego prezesa poznańskie-, 
go z dnia 27-go października 1873*1  
Dla tego też od tych rozporządzeń za-’ 
czynam.

Rozporządzenie minhteiyalnę z 
dnia 15-go października 1872 opiewa, 
że dotychczasowe przepisy co do religii' 
katolickiej zobowiązują i nadal.

Jednem z ważnych dawniejszych, 
rozporządzeń jest rozporządzenie z.

Kiedy Bonaparte wyprawił się na zdobycie Egiptu 
(20-go maja 1798 r.), połączyły się państwa europejskie 
w nowy związek przeciwko Francyi. Do związku tego nale
żały głównie Anglia, Rosya, Austrya i Neapol.

Odżyły wtedy znowui nadzieje Legionistów, gdy w roz
poczętej wojnie mogli walczyć przy boku wojsk francuskich 
pod glównem dowództwem Championeta. Ale znowu ka
zano im tłumić powstańcze ruchy ludności włoskiej, co 
z przykrością spełniać musieli.4)

Idąc przez ziemie włoskie dawali Legioniści wszędzie, 
dowody szczególnej pobożności i uszanowania dla władz ko
ścielnych, co bardzo dziwiło Włochów.

Do zdobycia zbuntowanej Werony, gdzie stronnictwo 
ans-tryackie wyrżnęło załogę francuską, przyczyniły się, 
głównie Legiony. Wtedy to zginął mężny pułkownik Libe
radzki, walczący na czele 400 Polaków i 2000 Francuzów 
i Włochów (r. 1797). Pierwszy to Polak, który we Wło
szech poległ. Włosi postawili mu pomnik, a Dyrektoryat 
przysłał dla legii pochlebny list, w którym były następują
ce słowa: .-

— Już nie żyła Polska, a jeszcze walczyła!5) 'd

W Loretto spotkała Legionistów niezwykle mila nie
spodzianka. Dąbrowski otrzymał rozkaz upoważniający 
go do odebrania stamtąd chorągwi Mahometa, zdobytej pod 
Wiedniem (r. 16S3) i przysłanej wraz z szablą przez, króla 
Jana III. w darze Najśw. Pannie Maryi Loretańskiej. A W 
ten odbył się pardzo uroczyście.6)

Dąbrowski razem z Francuzami zdobył Rzym i sta-, 
nął na Kapitolu’). Z pod posągu Marka Aureliusza tak 
przemówił do towarzyszy broni:

— Stanęliście na szczycie góry, na której błyszczy sła
wa tylu wieków; pomnijcie, w jakim dniu tu wstępujecie, 
niech godło sławy i miłość kraju tkwi zawsze w sercach wa
szych !

Następnie stanął na Kapitolu z garnizonem Kniazi«*»



dnia 9-go listopada 1867, którego § 11 
opiewa, że religią ma być udzielaną w 

■szkole elementarnej według podręcz
ników zaprowadzonych przez rejencyą 
.za zezwoleniem księdza Arcybiskupa, 
i Co do języka, w jakim nauka reli- 
gii ma być wykładaną, «opiewa rozpo

rządzenie naczelnego prezesa poznań- 
Akiego z dnia 27 października 1873, że 
hauka religii i śpiewu kościelnego ma 

:być dzieciom polskim wykładana w ję- 
' zyku ojczystym. Jeżeli dzieci atoli o 
■tyle rozumieją po niemiecku, że naukę 
• religii pojmują zupełnie dobrze w ję- 
' zyku niemieckim, to nauka religii mo- 
że być zaprowadzoną w języku nie- 

imieckim za. zezwoleniem rejeneyi, ale 
<ty.lko w średnich i wyższych klasach. 

. ; Dosłownie brzmi to rozporządze
nie następująco:
j „Nauka religii i śpiewu kościelne
go będzie dzieciom polskiego języka 
(udzielana w mowie ojczystej. Jeżeli 
jednakże dzieci te umiejętność mowy 
niemieckiej na tyle sobie przyswoją, 
‘że dobre rozumienie i w niemieckim 
Wykładzie stanie się możliwe, naten
czas ma być język niemiecki i w tych 
przedmiotach zaprowadzony w śred
nim i wyższym oddziale — za pozwole
niem rządu jako język wykładowy“.

To rozporządzenie jest bardzo waż
nym i zwracam na to uwagę, że rozpo- 

. rządzenie to naczelnego prezesa jest 
1 zatwierdzonem — jak to już wspom
niałem — w rozporządzeniu ministe- 
yryalnem, wydanem na rozkaz królew- 
, ski, Z dnia 16 marca 1894 r. Odnośny 
(.ustęp rozporządzenia tego królewskie- 
igo brzmi:
'.y- „W tych szkołach..., w których- z 
reguły planowy wykład religii dzie

ciom polskim przez ustanowionego 
przy szkole nauczyciela według roz
porządzenia naczelnego prezesa z dnia 
27-go października .1873 r. w średnim 
i wyższym oddziale udzielany bywa po 
polsku/ ‘

Rozporządzenie z 27-go paździer
nika 1873 r. później zatwierdzone kró
lewskim nakazem, zachowało swe zna
czenie nawet w latach od 27 paździer
nika 1873 r. aż do 26 lutego 1894 r. 
pomimo rozporządzeń ministeryalnych 
z dnia 7 września 1887 r. i 6 paździer
nika 1887 r., któremi to rozporządze
niami zniesiono w Księstwie naukę in
nych przedmictć-Ay- w szkole w języku 
polskim. IV sejmie pruskim oświad
czył minister Dossier dnia 25 stycznia 
1888 r., że rejencyą nie narusza nauki 
religii w języku polskim i wyraźnie 
zaznaczy], że zniesienie nauki polskiej 
w innych przedmiotach bynajmniej 
nie odnosi się do nauki religii.

T. U. II. No. 2992. Rejencyą byd
goska rozporządziła dnia 10 sierpnia 
1887 r., że nauczycielom nie przysłu
guje prawo zabraniania dzieciom po
zdrowienia: „Niech będzie pochwalo
ny Jezus Chrystus“. Dnia 24 listo
pada 1890 roku rozporządza (U. T. II. 
No. 5478) rejencyą bydgoska, że jeżeli 
w szkole są dzieci narodowości nie
mieckiej i polskiej, to przed rozpoczę
ciem nauki mają najpierw dzieci pol
skie odmawiać pacierz po polsku, a 
potem mają dzieci narodowości nie
mieckiej odmawiać pacierz po nie
miecku.

J. No. 1912. T. II. W następnem 
rozporządzeniu rejeneyi bydgoskiej - z', 
dnia 24 maja 1893 nakazuje rejencyą 
inspektorom szkolnym, że dzieci, które

zaczęto w szkole uczyć religii w języku
polskim, mają naukę pobierać w języ
ku polskim, aż do wystąpienia ze
szkoły.

B. No. 5222. Czasowo ostatniem 
publikowanem, najważniejszem jest 
kilkakrotnie już wspomniane rozporzą
dzenie ministeryalne z dnia 16 marca 
1894 wydane z rozkazu królewskiego i 
z dnia 26 lutego 1894 r. Z rozkazu kró
lewskiego nakazał p. minister rejeneyi 
bydgoskiej, żeby dzieci uczyć nawet 
czytać i pisać po polsku w szkole,, by 
mc-gly zrozumieć wykład religii w języ
ku polskim. P. minister nadmienia, że 
odnosi się rozporządzenie to królewskie 
do tych szkól, w których i o ile dzieci’ 
pobierają według powyżej przytoczo-, 
nego. rozporządzenia naczelnego, preze
sa z dnia 27 października 1873 roku 
naukę religii w języku polskim. Łą
cząc naukę języka polskiego z nauką' 
religii W języku polskim podnosi p. 
minister, że ojcowie lub opiekunowie 
stawić muszą odnośny icniosek. Roz
porządzenie to ministeryalne wydane 
na rozkaz królewski, zatwierdza wy
raźnie rozporządzenie prezesa z dnia 
27 października 1873 r. które — jak, 
wspomniałem — nakazuje naukę reli
gii. w języku polskim. Wskutek tegt 
rozporządzenia mimsteryalnego, które 
wydano na specyalny rozkaz królew
ski z dnia 26 lutego 1894 rozporządziła' 
rejencyą bydgoska pismem z dnia 24. 
marca 1894 r. wystosowałem do wszy
stkich. inspektorów szkolnych (U. II. 
No. 1097): .

„Najpierw odczekać należy wnio
sku ojców łub opiekunów.-— Wnio
sku tego -o naukę w języku polskim nie; 
można zastąpić podaniem dozoru1 *

1 6 *) Jenerał Karol Kniaziewicz mający obecnie lat 37, urodził się

w Kurlandyi pod Mitawą, gdzie ojciec jego zarządzał dobrami księcia 

Stanisława Poniatowskiego. Nie znal wcale jeszcze polskiego języka, 

U gdy przywieziono go do korpusu kadetów w Warszawie. Wstąpiwszy

■ do wojska odbył kampanię r. 1792 i w niej się odznaczył, a podobnie

, jak z Dąbrowskim dopiero rewolucya r. 1794 rozpłomieniła w nim uczucia

- patryotyczne i rewolucyjne. --. Limanowski, 32.

• 9) Jeden tylko z legionistów padl przez pomyłkę ofiarą skrytobój-
, c^ego zamachu. Był to Stach Świstacki, bohater z pod Racławic. — 

Sokołowski, IV, 1280.

*?) Gaeta miała 70 dział i 2000 załogi. Zdobyto przytem wiele 

.koni a pod Mondragone zabrano stadninę króla neapolitańskiego, z której 

utworzony został pułk kawałeryi polskiej z 300 ludzi złożony. Szefami

'szwadronów zostali: Eliasz Tremo. Biernacki i perek Joselowicz,. żyd, 
-----

.wicz (3-go maja 1798 r.)8). Wkrótce nawiązały się przy
jazne stosunki między Legionistami a ludnością rzymską, 
nabierającą zaufania do pobożnych przybyszów, a niezbyt 
przychylną Francuzom.3 * *).

? Tenże Kniaziewicz odznaczył się świetnie w pierwszej 
■(bitwie pod Magliano, zdobywając szturmem okopy neapo- 
■litańskie, potem pod Fallari z garstką ludzi pobił oddział 
’ księcia de Saxe, wziął do niewoli 3000 jeńców i 12 dział, za 
! co mianowany został generałem brygady. Przyczynił się 
■ też głównie do wygrania bitwy pod Civita Castellana (4-go 
‘ grudnia r. 1798) i do zajęcia potężnej warowni Gaety (29-go 
: grudnia r. 1798).ie).

Dzięki Polak#® upadł nieprzyjaciel zupełnie, Neapol 
poddał się, a na gruzach burbońskiej monarchii powstała 
rzeczpospolita partenopejska (w styczniu 1799 r.) Tylko, że 
Polacy ten zwycięski pochód znaczyli krwią swych najwale
czniejszych i najlepszych, dążąc zawsze w przedniej straży 
i staczając nader uciążliwe walki z bandytami i powstańcami.

W nagrodę za tyle poświęceń Dyrektoryat w Paryżi’ 
wyraził potem Polakom największe pochwały i wdzięczność 
Francyi, gdy generał Championnet zlecił Kniaziewiczowi za
szczytne składanie temuż Dyrektoryatowi chorągwi zdobytych 
na Neapolitańczykach. Dnia 8 marca 1799 r. odbyło się 
uroczyste oddanie sztandarów na dziedzińcu pałacu luksem
burskiego w obecności Kościuszki i zaproszonych Polaków.,

(Ciąg dalszy nastąpi).

A . ń' , y?
dzielny oficer z czasów Kościuszkowskiego powstania. — Sokołowski, 

IV, 1285, Lewicki, 380. — T. Korzon. Uzdr. Kość, i spr. Leg. Tyg ii1- 

Warsz. 1906. Nr. H, str. 206.

1Z) Padło w tych walkach bardzo wiele szeregowców. Zginęli P°‘ 

rucznicy: Gosławski, Zalewski, Krause, Jabłczykowski, Varelli dzielny Tre

mo zamordowany okrutnie został przez dzikich chłopów neapolitańskich, 

ciężkie rany odnieśli kapitanowie Kosiński i Kochański.— Sokołowski j. W*'



szkolnego lub wspólnym wnioskiem 
wszystkich ojców gminy szkolnej. 

'Przeciwnie 'każdy ojciec lub opiekun z 
osobna i sam dla siebie musi wnio- 
sek ten przedłożyć i oddać piśmiennie 
lub ustnie do protokółu nauczyciela 
lub inspektora szkolnego. Wnioski 
przesłane piśmiennie inspektorowi 

^szkolnemu lub nauczycielowi muszą 
być wzięte do osobnych akt.“

By ułatwić pracę nauczycielom o- 
głasza regencya w tern samem rozpo
rządzeniu protokół, który nauczyciel 
musi spisać z wnioskodawcą.

Dalej powiada regencya w tern roz 
porządzeniu, że wymaga od inspekto
rów szkolnych, by zaniechali wszel
kich małostkowych rozporządzeń, któ- 
reby Polacy mogli sobie tlomaczyć w 
ten sposób, że władza szkolna stawia 
choćby tylko bierny opór wykonaniu 
rozporządzenia tego królewskiego. Do 
słownie powiada regencya: „Von den 

. Herren Kreisschulinspektoren erwar- 
iten wir, dass sie sich aller kleinlichen 
Maasregeln, die von polnischer Seite 
die Deutung erfahren könnten, als se- 

(tze die Schulaufsichtsbehörde der Aus
führung der Allerhöchsten Entschlies
sung auch einen; nur passiven Wider
stand entgegen, sorgfältig enthalten 
werden.“

Na rozporządzenie powyższe mini- 
steryalne z dnia 16 marca 1894 roku, 
wydane z powodu rozkazu królewskie
go z dnia 26 lutego 1894 roku, zwracam 

< szczególnie wciąż jeszcze uwagę, ponie
waż rozporządzenie to nie jest do dzi- 

, siaj zniesionem żadnem innem rozpo
rządzeniem Icćólewskiem. A rzecz to 

’bardzo ważna, bo jak już na wstępie 
zaznaczyłem, rozporządzenie to jest 
prawem , które zobowięzuje nie tylko 
Was ale także nauczycieli i regencyę. 

. Rozporządzenie to królewskie gwaran
tuje Wam prawo nauki religii w języ
ku polskim.

Słuszną racyę macie, jeżeli dopo
minacie się prawa Waszego, jeżeli żą- 

' dacie, Szanowni. Ojcowie Polacy, by 
dzieci Wasze uczono religii w języku 

’ polskim.
Tutaj zachodzić tylko może pyta

nie, czy nauczyciele religią udzielać 
muszą bez Waszych wniosków czy na 
poszczególne wnioski Wasze.

Powiedziałem, że rozporządzenie 
ministeryalne z dnia 16 marca 1894 łą
czy naukę języka, polskiego z nauką 
religii w języku polskim i że wymie
niono w rozporządzeniu tam wniosek 

> ojców jako konieczny warunek.
Nie pytamy się, czy ten ustęp w 

reskrypcie ministeryalnym odnosi się 
tylko do nauki języka, czy też i bez 
tego wniosku religia po polsku musi 
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być udzielaną. Dziś sprawa nauki re
ligii stanęła na, ostrzu noża.

Skoro wniosek taki ojca lub opie
kuna jest stawiony, natenczas dziecku 
musi być w każdym razie religia udzie
loną w języku polskim. Stawiajcie za
tem takie wnioski — a użalajcie się do 
p. ministra, jeżeli pomimo Waszych 
wnioskóia. nauczyciel nie nalicza reli
gii w języku polskim. ... .. ..

Wspomniano tutaj, że regencya na 
zażalenia Wasze nie odpowiada. Nie. 
wiemy, czy regencya Wasze petycye 
przedłożyła p. ministrowi. Koniecz
nem jest atoli, by skargi Wasze doszły 
do uszu p. ministra. Jeżeli p. minister 
nie zapobiegnie natenczas nadużywa- 
niom podwładnych władz, macie pra
wo udania się z petycyą do sejmu pru
skiego na ręce posłów naszych. Zda
rzało się atoli już kilkakrotnie, że p. 
minister nie odpowiadał na interpela- 
cye posłów naszych, powołując się na 
to, że jemu nic o skargach na podwład
nych urzędników nie wiadomo. Dla 
tego to kilkakrotnie interpelacye nie 
odniosły żadnego skutku. To też ko- 
niecznem jest wysyłanie zażaleń do 
pana ministra.

Tak postępując na drodze legalnej 
pokażecie światu, że bronicie się jak 
ludzie dojrzali wszelkimi środkami, 
które Wam prawem przysługują.

Cóż wynika dalej z przytoczonych 
przepisów prawnych i jak chwilowo 
prowadzić obronę, by uzyskać wykład 
religii w języku polskim? To jest py
tanie drugie, które mi stawiliście. Na
tychmiast niech każdy ojciec lub opie
kun stawia piśmienny icniosek do nau
czyciela, by religię dziecku jego udzie
lał w języku polskim. Skoro się za
dość nie stanie życzeniu temu, zrobić 
zażalenie do p. ministra. — Ponieważ 
regencya powinna według istniejących 
rozporządzeń działać- względem nauki 
religii w porozumieniu z władzą ducho
wną, zaleca się zrobić zarazem prośbę 
do władzy duchownej czy to na ręce 
miejscowego ks. proboszcza czy też 
wprost do ks. Arcybiskupa, by władza 
duchowna zechciała poprzeć stawiony 
wniosek o udzielanie dziecku religii w 
języku polskim.

Bynajmniej nie wątpię, że panowie 
należący do dzisiejszego komitetu jako 
też inteligencya w spisaniu tych wnio
sków będą pomocni ludziom, którzy 
nie władają piórem lub nie umieją wy
pisać się po niemiecku.

Użalacie się, że dzieci Wasze każą 
za nieuczenie się religii w języku nie
mieckim.

'Ponieważ ojcowie, którzy stawili 
piśmienny wniosek o naukę religii w 
jęyku polskim, mają w każdym razie 
prawo żądania, by nauka religii była 

udzielaną w języku polskim, przeto 
dziecko karanem być nie powinno za 
nieuczenie się religii w języku niemie
ckim.

Gdyby dziecko pomimo tego miało 
być ukaranem za nieodnowiadanie pod
czas nauki religii w języku niemiec
kim, należy według rozporządzenia re-, 
gencyi bydgoskiej z dnia 18 czerwca 
1831 r. zrobić zażalenie na nauczyciela! 
do przełożonej władzy, choćby wprost| 
do ministra, — w razie niebezpieczne-' 
go pobicia podlega nauczyciel karze są
dowej, którą się osięga przez przedsta
wienie sprawy prokuratorowi w Byd 
goszczy. Zwracam atoli uwagę na dal 
szy przepis rozporządzenia z dnia1 Ti 
czerwca 1831 r., że nie wolno rodzicom 
ani opiekunom nauczyciela nachodzić 
w szkole podczas nauki, by go pocią
gać do odpowiedzialności za ukaranie 
dziecka. W takim wypadku mogą być 
rodzice karani. Również zakazuje roz-’ 
porządzenie z dnia 13 sierpnia 1845 r«i 
hałasowania lub wyzywania przed lo-, 
kalem szkolnym pod grozą kary. A 
zwracam i na to jeszcze uwagę, że pod
burzanie dc gwałtów lub wspólne wy
konywanie gwałtów jest karygodnen 
według §§ 115, 130 prawa karnego kil- 
koletniem więzieniem. Hałasowaniem 
i obelgami nic się nie osięgnie, lecz 
ściąga się tylko karę na samego siebie 
a, nie pomaga się sprawie samej. Wy
trwałością w przeprowadzeniu zażaleń 
osięgnąć tylko można naukę religii w 
języku polskim.

Nadmieniono dalej, że zdarzały się 
wypadki, że nauczyciele zatrzymywali^ 

'dzieci W areszcie za to, że nie odpowia
dały po niemiecku podczas nauki reli
gii. Kilkakrotnie dzieci uciekly lub' 
rodzice nie zezwolili na odsiadywanie 
kar. Natenczas nałożono na rodziców 
kary pieniężne.

Zachodzi pytanie, jak się zachować 
w tym wypadku? Również przeciwko 
tym rozporządzeniom nauczycieli na
leży zrobić zażalenie do przełożonej ■, 
władzy a przeciwko karom policyjnym 
stawić wniosek do sądu okręgowego i 
przejść wszystkie instaneye, by osię
gnąć miarodawczy wyrok najwyższej 
instancyi. Postępowanie to sądowe 
nie jest kosztownem. Skoro zapadnie 
pierwszy wyrok w tej sprawie, naten
czas będzie można, inne sprawy albo 
cofnąć albo też również do ostatniej 
doprowadzić instancyi. Sprawy te są; 
już oddane do sądów, lecz dotąd nie. 
ma jeszcze żadnego wyroku. Ponie- ’ 
waż pozytywnego przepisu prawnego; 
nie mamy, więc kwestya, czy wniosko
dawcy sprawy te wygrają lub nie, zale
żeć będzie od zapatrywania prawniczej 
go najwyższego sądu na dotychczasowe! 
przepisy.
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Moje zdanie jest następujące:
.Według § 48 części II tyt. 12 prawa 

krajowego pruskiego (landrechtu) jest 
ka/rygodnem tylko nieuczęszczanie na 
'godziny objęte planem szkolnym. To 
samo powiada rozporządzenie regen
cji bydgoskiej z dnia 3 sierpnia 1887 r. 
Areszt nie jest objęty planem szkol- 
nym, a zatem nieuczęszczanie na areszt 
nie jest karygodnem. Ponadto powia
da § 52/51 części II tyt. 12 landrech 
tu, że dzieci mogą być jedynie ża ze

zwoleniem rodziców ka ane w inny spo 
sób jak chłostą, tylko w razie zakorze
nionej niesforności lub za skłonności 
do występków. W danym przypadku 
nic jest opór dzieci ani występkiem 
ani niesfornością, bo dzieci wykonują 
wolę rodziców. A zatem nie mogą 
być karane ani chłostą ani aresztem. 
Bla tego kary te policyjne nie są mo- 
jem zdaniem uzasadnione.

Odczekać atoli — jak ■wspomnia
łem — trzeba wpierw wyroku najwyż
szego sądu, a chwilowo w tych razach 
natychmiast wnieść o sądowe rozstrzy
gnięcie sprawy, bo wniosek taki mo
żna stawić tylko w przeciągu tygodnia 
po dostawieniu policyjnego nakazu ka
ry. W przeciwnym razie nakaz poli
cyjny jest prawomocny, a kara nałożo
na może być ściągniętą przez komor
nika.

Dalej grożą nauczyciele dzieciom, 
iż z powodu oporu będą musiały cho
dzić do szkoły po nad 14 rok życia. 
Nadmienić wypada i zwracam na to 
uwagę, że „Dziennik Kujawski“ ogło
sił w numerze 217 z dnia 22 września 
1906 r. wyrok najwyższego sądu w Ber 
linie, według którego wolno będzie od
bierać dzieci ze szkoły z dniem, w któ-

Rosmersholm.
Dramat Henryka Ibsena.

Rosmersholm, to siedziba starej ro
dziny Rosmerów. Zamek to starożyt
ny,, może na urwiskach skalistych gór 
wzniesiony, gór Norwegii.

To kraj zimny, lud do wszystkiego, 
<39 stare i dawne przywiązany, oswojo
ny a równym biegiem życia i doń przy, 
wiązany, niechętny nowatorstwu i no
wym prądom.

Niepospolitej trzeba było siły, by 
lud. ten na „nowe pchnąć tory“ i „zie
lone przypomnieć mu lata.“

I targał te więzy przywiązania do 
tegc co było potęgą swego ducha i mo
cą elowa Henryk Ibsen. A słowo to 
ni;? w ciężkie przybierał formy ksiąg 
naukowych — ale nadawał nu formę 
uchwytną, okiem widzialną w teatrze, 
na scenie. ITcmiwk Ib%n pisywał 

rym skończyły czternaście lat. Nie od
nosi się wyrok ten do stosunków na
szych. Lecz ważną naukę zawiera wy
rok ten dla Was, bo widzicie, że sądy 
nie potwierdzają wszystkich rozporzą
dzeń policyjnych. Dla tegc nie powin
ny groźby takie oddziaływać na Wasze 
postanowienia.

Straszą Was i dzieci Wasze znie
sieniem ■walcacyi szkolnych. Teraz wa
kacje te już są ustanowione. Częścią 
dzieci już są na feryacli, a do przyszłe
go roku daleko jeszcze. Do tegc czasu 
stosunki się zmienią, bo będziemy mie
li wyroki sądowe w sprawie języka wy
kładowego.

To też strachy te i groźby, na posta
nowienia Wasze wcale oddziaływać nie 
powinny. Miarodawezem dla Was po
winno być tylko to przekonanie, że wy
pełniacie Wasz obowiązek jako ojcowie 
rodziny, by dzieci uchronić od zdzicze
nia i utrzymać je wiernymi członkami 
Kościoła katolickiego i prawymi oby
watelami społeczeństwa — to przekona
nie, że przepisów prawnych nie prze
kraczacie, żądając wykładu religii. w 
języku polskim. To przekonanie po
winno być dla Was- zachętą i bodźcem, 
by nie zatracać i nie pozwolić sobie u- 
kiócać praw, które Wam przysługują 
ha mocy rozporządzenia naczelnego 
prezesa z dnia 27 października 1873 r. 
a zatwierdzonego rozporządzeniem mi- 
nisteryalnem, wydanem na rozkaz kró
lewski z dnia 26 lutego 1894 r.

Kończąc ten mój pogląd na istnie
jące prawa i przepisy pruskie, jeszcze 
raz zestawiam, jaką być powinna Wa
sza obrona w sprawie nauki religii:

1. Stawiać wnioski do nauczycieli o 
udzielanie religii w języku polskim.

dramaty. Dramaty te pełne siły 
sarkazmu i ironii, pełne siły, wskazu
jącej narodowi nowe drogi,

Rzadko czerpał Ibsen do dramatów 
swych wątek myśli z przeszłości, wie, 
pele jego pracy — to dziś z jego wa
dami i błędami, a cel jego, to — lepsze 
jutro.

Do rzędu tegoezesnych dramatów 
— napisany był w latach ośmdziesią- 
tych — należy także Rosmersholm, 
odegrany w teatrze naszym ubiegłej 
soboty.

"Rosmersholm, to siedziba Rosme
rów. Rosmerzy, to starodawny ród 

• norweski, szlachta z rodu tego wywo
dzili się albo wodzowue wojska, albo 
wodzowie ducha.

Ostatni z Rosmerów — to pastor, 
przeznaczony do przodownictwa du 
ćhowego. Pod wpływem kobiety, Re
beki West wyzwala się Rosmer z krę
pujących go pęt dotychczasowych wie- 

I rżeń, porzuca wiarę ojców. —- Pragnie-

2. Użalać się do władz przełożonych
w razie nadużyć ze strony podwła
dnych urzędników. J

3. Wytrwałość W przeprowadzeniu
rozpoczętej obrony. >

Obronę, którą przeprowadzacie, Sza
nowni Ojcowie, przeprowadzacie w 
spiawie świętej, w sprawie religii, któ
rej tak jak Wy z wytrwałością i zapar
ciem się siebie, bronili zawsze ojcowie 
i praojcowie Wasi. I oni wyszli zwy-‘ 
ciężko i Wy zwycięzko wyjdziecie, bo 
'pod nad prawem pisanem jest prawo 
boskie. Toć znaną Wam jest prawda 
Kościoła katolickiego, którą każdy czło
wiek pod utratą zbawienia wiedzieć i 
wierzyć powinien, że „Bóg jest spra
wiedliwy sędzia, który za zle karze a 
za dobre wynagradza“.

Brońcie nadal praw Waszych spo
kojnie a wytrwale, a prędzej czy pó- 
niej obrona Wasza będzie i być musi 
skuteczną przeciwko zamachom na 
wiarę naszą katolicką. W walce urzę
dników z dziećmi Waszemi polskiemi, 
Wy jako obrońcy występujecie — to 
zaszczyt dla dzieci, to chluba dla Was.

Nie upadajcie na duchu 1 brońcie 
praw Waszych.

Z dziejów 
ucisku języka polskiego 

w sokole pruskiej.

Na wiecu w Kościanie, który w 
sprawie nauki religii w szkole odbył 
się dnia IG-go września b. r., nakreślił 
w przemówieniu swoim ks. prób. dr. 
Sarzyński historyczny szkic germani- 
OBeyi przez szkolę pruską. Przemó- 

niem jego, pracować dla nowoczesnych 
prądów, dia swobody nieokiełznanej 
ducha i myśli. Wierzy, że ta swoboda, 
to szczęście ludzkości.

W pośród drogi staje widmo winy 
śmierci swej żony. To go łamie i nie 
pozwala mu iść w obranym kierunku. 
„Tylko niewinni mogą mieć to przeko
nanie, że praca ich narodowi rzetelne 
przyniesie owoce“.

Wtenczas przyznaję się Rebeka, 
West, że to ona doprowadziła żonę 
Rosmera do szaleństwa, że ona to win
ną jest jej samobójstwa.

Dla czego ? — bo pragnęła Rosme- 
ra za jakąbądź cenę pozyskać dla. swej 
idei — swobody ducha.

Rosmer nie ufa jej słowom, i żąda, 
ażeby na dowód prawdy, tą samą, co 
żona jego poszła drogą. — po dobrej 
woli.

Rebeka West decyduje się rzucić w 



> wionie fb posiada wt chwili obecnej tak 
«aktualną wartość, że uważamy sobie 
Iza obowiązek podać je tutaj w całości.

Zwróciwszy uwagę na to, że w Ko
ścianie 4 miesiące temu odbył się w 
tej samej sprawie wiec, że wysłano po 
mim petycyę do ministeryumę że nie 
odebrano na petycyę tę odpowiedzi, że 

'w tym czasie sprawa nauki religii w 
szkole więcej jeszcze się zaogniła, po-

■ wiedział ks. dr. Surzyński tak:
Od lat pięćdziesięciu jestem świad

kiem tej powolnie, ale systematycznie 
' przeprowadzanej germanizacyi szkół 
, naszych. W r. 1856 nie słyszałem w 
■szkole ani słowa niemieckiego. Do
piero w klasie drugiej zaczęto uczyć 
po niemiecku przez cztery godziny ty- 
.godniowo. Wszystkich innych przed
miotów uczono po polsku. Tak samo 
‘i w gimnazyum św. Maryi Magdaleny 
. w Poznaniu w r. 1864 wszystkie przed- 
i mioty prócz niemieckiego i historyi 
J brandenburskiej wykładano po polsku. 
: Powoli usuwano język polski z klas 
' gimnazyalnych — najpierw z wyż
szych, następnie ze średnich, a w koń- 
cu i z klas najniższych. Nie zapomnę 
bolesnej chwili, gdy przed wakacyami 
wielkanocnemi r. 1873 ks. regens Bie
lewicz w wyższej prymie zapowiedział 
nam, że po Wielkanocy nawet, i reli- 

.gia wykładana będzie po niemiecku! 
'Na uczenie religii po niemiecku w 
; średnich i niższych oddziałach gimna-
■ zyalnych ks. Arcybiskup Ledóchowski 
,nie pozwolił; „gdyż sposób — mówi w
okólniku do księży' profesorów z dnia 

’ 23 lutego 1873 — w jaki nauka religii 
' katolickiej powinna być dziatwie kato
lickiej udzielaną, określają i stanowią 
w Kościele katolickim nie cywilne lecz 
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| duchowne władze, ponieważ Zbawiciel 
powierzył obowiązek nauczania ludzi 
w wierze Apostołom swoim i ich na
stępcom Biskupom, a nie świeckim o- 
sobom, gdy rzeki do pierwszych: 
„Idźcie tedy, nauczajcie wszystkie na
rody“.

Nie skończyło się na gimnazyach. 
Także dla szkól elementarnych dnia 27 
października, 1873 r. naczelny prezes 
poznański wydał rozporządzenie, na 
mocy którego wszystkie nauki, z wy
jątkiem nauki religii św., śpiewu ko
ścielnego i języka polskiego wykłada
ne być miały po niemiecku. Dodał 
jednak, że, skoro dzieci będą dokładnie 
znały język niemiecki, wtedy i nauka, 
religii św. wykładana będzie w śred
nich i wyższych oddziałach w języku 
niemieckim.

Trzydzieści trzy lat mija od wyda
nia powyższego rozporządzenia. Co 
pozostało z rzuconych nam wtenczas 
okruchów polszczyzny w szkole? Ma
ła kruszynka polskiej nauki religii na 
wsi i w najbliższych oddziałach szkół 
elementarnych miejskich.

Czyż wobec takiego postępowania 
królewskiej regencyi nie taasuwa się 
obawa, że i ta ostatnia kruszynka ode
brana szkole naszej zostanie, że z cza
sem i w kościele nakażą uczyć katechi
zmu po niemiecku? Czuwajmy tedy 
i módlmy się!

Do czuwania niech nas zachęcą sło
wa. ś. p. ks. arcybiskupa Ledóchow- 
skiego we Wspomnianym okólniku:

„Religii Uczymy dziatwę, aby re- 
ligię poznała, nie zaś dla tego, aby jej 
wykład miał ułatwić nabycie znajomo
ści języka niemieckiego. Używać tej 
nauki w tym ostatnim celu byłoby z 

naszej strony Świętokradzkiem ubliżę- 
niern najwyższej godności i powadze, 
do której mają prawo wiara i moral
ność. Ale religii uczymy nie tylka^ 
aby rozum człowieka zapoznać z obja
wionemu przez Boga prawdami i z pra
widłami chrześciańskiego żywota, lecz 
także i przedewszystkiem, aby wpoić 
w serca ludzkie zamiłowanie do tych . 
prawd i wierność w trzymaniu się tych 
prawideł. Jest więc naszym obowiąz
kiem podawać tę naukę w sposób na.j- 
zrozumialszy dla pojęcia człowieka i 
najprzystępniejszy uczuciom jego ser-ą 
ca. Tym zaś sposobem, mianowicie ■ 
dla dzieci, jest posługiwanie się w wy
kładzie tej nauki językiem rodzinnym, 
którego najdelikatniejsze odcienia są 
każdemu znane, zrozumiale i żadnego 
wysilenia umysłu nie potrzebujące, 
aby były zaraz i łatwo pojęte* 1 *“.

: potok młyński — wtenczas Rosrner i- 
dzie z nią.

' Oto ponure tło dramatu ibsenow- 
.skiego Rosmersholm. O Rosmera wal
czą dwa przeciwne prądy polityczne 
— zachowawcze i postępowe. Pierw
sze przedstawia rektor Kroll — dru
gie, postępowe redaktor Mortensgard
i Rebeka West.

Intryga na Rosmera zręcznie jest 
zarzucona — ulega jej, ale ginie. Po 

, co 1 — bo nip znalazł, Utraciwszy dawną 
wiarę, dość siły w sobie, by oddać się 
na usługi nowej.

Ponure tło — ponury dramat — 
ponure myśli — a koniec jej: śmierć. 
Dlaczego śmierć — tego autor nie uza
sadnia. Każę przyczyny jej raczej szu- 

' kać w charakterze Rosmerów, kfórycK 
dzieci nie płaczą, a od szóstego roku 

' nigdy się nie śmieją.
Ibsen chce powiedzieć, że tacy lu-

dzie, takie maryonetki życiowe, czy ze 
starą czy z nową wiarą przeznaczone 
są prędzej czy później na zagładę, na 
wymarcie.

Czy tak jest, istotnie? — .Pytanie to 
warte rozwagi...;
• .*■ • «•••••*•«••»•

O Rosmersholmie, jako utworze dra
matycznym trudno powiedzieć, by bu
dził w widzu jakieś szczególne napię
cie ciekawości i obawy — zmusza atoli 
do pilnego śledzenia swej myśli prze
wodniej. Obrazy rozwijają się na sce
nie podobne do siebie — niema oży
wienia akcyi.

Ale dla tego właśnie aktorzy tern 
większe mają trudności w akcentowa
niu i cieniowaniu zmian myśli i poglą
dów.

Najtrudniejsze zadanie w roli Re
beki West — miała p. Bogusińska, ro
lę Rosmera miał p. Bogusiński, Króla

Słowa powyższe wielkiego wyznaw
cy i więźnia za świętą sprawę Koście’4 
niecli nam dodadzą otuchy do wytrwa
nia w obronie świętych praw naszych! 
My wszyscy wiemy, jak wielkie niebez
pieczeństwo grozi młodemu pokoleniu. 
Przedstawił je pięknie na początku mo
wy swej, wygłoszonej na wiecu w Po
znaniu dnia 7 marca 1878 r., nasz Arcy- 
pasterz ks. dr. Stablewski, ówczesny 
proboszcz wrzesiński i poseł do parla
mentu, porównywując położenie nasze' 
obecne pod względem religijnym do 
położenia nadwiślańskich mieszkańców 
w chwili, kiedy królowa rzek naszych, 
niedaleko ujść swoich wróż’z Nogalem 
rozleje wszędy fale i grozi zerwaniem 
tam i grobli; jak tedy wszyscy bez ró-j 
żnicy stanu i wieku spieśżą stawiać żaC" 
pory, tak i to zgromadzenie wiecówni- 
ków jest dowodem, że i my zrozumieli-' 

— p. Zawierski a Mortensgarda — p 
Jaracz. Nie chcąc banalnych wypo
wiadać komplementów o dobrem wy 
wiązaniu się z swego zadania, o dosko
naleni oddaniu ról, a nie mogąc się w 
piśmie tygodniowem szczegółową zająć 
krytyką, to tylko powiem, że artyści 
role swe pojęli w myśl autora i starali 
się oddać je jak najrealniej.

Epizodyczną postać nauczyciela 
Rosmera — Ulryka Brendla — odtwo
rzył p. dyr. E. Ryger.

Przedstawienie poprzedził wykład 
krakowskiego literata p. T. Trzciń
skiego. Tak wykład jak i myśl sa- 
mą wprowadzenia widza w krąf 
niepospolitych myśli Ibsena ze strony 
dyrekcyi trzeba przyjąć z należyte» 
użalaniem. Is.

W 
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śmy potrzebę oparcia się tej powodzi, 
co nas zalewa i w każdą ciśnie się 
szczelinę, największe zaś niebezpieczeń
stwo grozi szkole — grozi dziatwie na
szej. Jakie zapory przeciw zalewają
cej naukę religii niemczyźnie dotąd po
stawiliśmy? Czyśmy święte obowiązki 
nasze w tym względzie wykonali?

Słychać o płaczu i o aresztach 
dzieci!

Do papieża Pawła V. przybyło po
selstwo z Polski z prośbą o relikwie 
świętych Męczenników. „Relikwii 
chcecie? —• odrzekł papież: weżmijcie 
garść ziemi polskiej, zduśćcie ją, a po
płynie z niej krew męczenników!“

Szanowni Ojcowie! Biorę dzisiaj 
garść naszej ziemi, wyduszam ją i pa
trzę ; jakiś płyn się ukazuje, kropelka 
za kropelką, coraz go więcej, coraz sil
niej wybucha, cale strugi cieką — ale 
to nie krew! To woda jasna, przejrzy
sta, ale okropnie gorzka!... To łzy dzie
ci naszych, cierpiących za polską nau
kę religii św.

Tak! Dzieci cierpią i modlą się. 
A ojcowie i matki, czy obowiązek swój 
wykonywują? Czy dzieciom swym ja
sno i wyraźnie powiadają, jak one w 
szkole postępować mają? Czy panuje 
między ojcami i matkami jedność w pa
rafii — co do nauki religii? Niech 
sumienie na to im odpowie!

Tak jest — szanowni ojcowie, w 
jedności siła nasza, w dobrze zorgani
zowanej pracy nadzieja zwycięztwa. 
Po strasznym ucisku pod Faraonami 
egipskimi naród żydowski w jeden bła
galny okrzyk połączył glosy swoje. 
Wtedy rzeki Bóg do Mojżesza: „Woła
nie synów Izraela doszło do uszu moich 
i wysłuchałem je“. I otóż potomko
wie Jakóba poprzedzeni ognistym słu
pem, wyszli wolno z ziemi ucisku, z pod 
jarzma Faraonów, ku ziemi obiecanej.

I dla nas w jedności tylko i we 
wspólnej obronie zwycięstwo i ra
tunek!
t Bądźmy wszyscy w głębi duszy 
przekonani, że tylko język ten, 
,w którym matka nas uczyła pacierza 
może umoralnić młode pokolenie i u- 
Sic dzieci dzielnymi obywatelami i 

ecznymi członkami społeczeństwa-.
Niedawno tem« magistrat poznań

ski pozakładał składy mleka oczyszczo
nego dla niemowląt w rozmaitych czę
ściach miasta Poznania. Chwalebne 
to i prawdziwie humanitarne przedsię
wzięcie! Ależ powiedzcie, kochani oj
cowie, czy mleko, chociażby posiadało 
Wszystkie przez hygienę dzisiejszą 
przepisane zalety w najdoskonalszym 
stopniu, zastąpi dziecku pokarm ma
tki! Mówicie nie!... nigdy!... Tak sa
me i z nauką religii. Choćby sam 
'Anioł z nieba przyszedł i w innej, a 
nie w mowie polskiej uczył dziecko pol

skiej religii, żadnego by nie osiągnął re
zultatu i nigdyby dziecka prawd iciary 
i bojazni Bożej nie nauczył.

Przekonani o świętości naszej spra
wy, nie przestaniemy protestować na 
wiecach przeciw niemieckiej nauce re
ligii w szkołach i w kościołach. Nie 
zrażajmy się chwilową postawą rządu, 
lecz ciągle wołajmy o wymierzenie 
nam sprawiedliwości; a minister oświa
ty nie będzie miał wymówki, gdy po
słowie zainterpelują go w tej sprawie 
w sejmie, nie powie, że żadne skargi, 
ani protesty ze strony ojców i matek 
go nie doszły.

Ażeby zaś nie upaść na duchu, czy
tajmy pilnie katolickie gazety polskie. 
Czego ksiądz wam, kochani ojcowie, 
na ambonie powiedzieć nie może, to 
wam dopowie gazeta... Kochajcie pra
sę naszą, która was codziennie do obro
ny świętych praw waszych napomina. 
Niech nie będzie domu polskiego bez 
gazety polskiej. Ojciec św. Pius IX. 
powiedział, źe gdyby św. Paweł Apo
stoł miał rczpceząć na nowo dzisiaj 
swą pracę apostolską, to nie zadowol- 
niłby się kazaniami, ale pozakładałby 
wszędzie gazety i przez prasę rozkrze- 
wiałby wiarę i dobre obyczaje.

Położenie nasze jest przykre i na
der bolesne. Każdy się pyta: cc dalej 
będzie? Jak się ta walka skończy?

Na pociechę powiedzmy sobie, że 
w dziejach narodów były twardsze 
chwile, były położenia oplakańsze. Tu 
w Kościanie w czasie walki kulturnej 
gorzej było, jednak słuszność i sprawie
dliwość zwyciężyła, bo prawdzie sam 
Zbawiciel tryumf przyobiecał, gdv po
wiedział: „Prawda was wyswsbo^r!.

Nie obawiajmy się upadka spsawy 
naszej!

Petycye, skargi, rezolucye i prote
sty nasze to dopiero wysunięte forpo- 
czty w obronie polskiej nauki religii. 
I one swoje zrobią, ale choćby je wy
strzelano, to jeszcze nie upadajmy na 
duchu. Mamy twierdzę niezdobytą, z 
której nas nic wyprzeć nie zdoła, a tą 
twierdzą jest:

Dom polski i katolicki.
Bracia! Widzę tu między wami 

przeważnie ludzi pracy, zajętych cały 
dzień staraniem o kawałek chleba. Wy. 
chyba nie macie dość, czasu, aby w tej 
twierdzy pełnić służbę wojskową — ale 
powtórzcie to, co wam tu mówię, wa
szym maikom, żonom, siostrom i cór
kom — one was w tej służbie zastąpią.

Was i matki wasze i żony wasze, 
siostry i córki wasze, was wszystkich 
wzywam pod broń, ale nie pod tę, co 
siecze, kole, lub zabija, lecz tę, co ratu
je od zguby. Weźmijcie w rękę broń 
książki polskiej, katechizmu polskiego, 
pieśni polskiej i uczcie w domu czyta
nia i pisania polskiego, polskiego kate

chizmu i polskiej pieśni kościelnej. 
jeśli wytrwacie w tej twierdzy polskiej, 
wtedy żadna germanizacya szkodzić’ 
wam nie będzie, wtedy dzieci i wnuki 
wasze ... i i j
„Gdy stanąć będą miały u wieczności

W polskiej mowie polecą duszę swoją 
Bogu“. .

........................................................  . . 4
Tak mówił ksiądz do parafian swo

ich. Te wskazania, które on dal tym, 
którzy opiece jego są powierzeni, te 
wskazania dotyczą się wszystkich para-! 
fii, wszystkich Polaków-katolików. One: 
wskazują nam drogę obrony przeciwko 
niemieckiemu językowi w religii w 
szkole i drogę przeciwdziałania germa-t 
nizacyi i demoralizacyi polskich dzieci, 
Jest to droga, którą społeczeństwo na 
sze pójść — powinno.

Ważna sprawa»
W tych dniach odebraliśmy z gro

na młodzieży, o której wiemy, że spra
wami narodowemi zajmuje się szcze
rze, żywy bierze udział w pracach na
rodowych i w kolach organizacyi naro
dowych, artykuł obszerny, zastanawia 
jacy się nad pytaniem: jaka będzie na 
sza przyszłość. > -

Po rozważeniu spokojnem tej spra
wy doszliśmy do przekonania, że obo
wiązkiem naszym jest, zastanowić się’ 
nad tym. objawem, zastanowić się nad 
.sposobem myślenia i wniknąć w pra
gnienia tej naszej młodzieży.

Jaka będzie nasza przyszłość? Na
desłany nam artykuł powiada, że wal
ka, jaka toczy się na naszej ziemi po-1 
między żywiołem nam wrogim, z sy
stemem, który jawnie i bezczelnie we 
la: germanizujcie Polaków, że ta wal
ka zmusza każdego do porównywanie. 
stron i sil walczących. .

Po wrogiej nam stronie stoi 60 mb 
lionów Niemców — i pruski rząd — 
my wobec tego stanowimy garstkę ? 
milionową. Z tego musiałby wynika? 
wniosek, że w tej walce my ulegniemy; 
gdyby tu chodziło tylko o walkę na 
pięści. Ale — powiada autor wspom*  
nianego artykułu — to także walka du
chowa, a w tej walce my jesteśmy prze
ciwnikowi równi, więc my zwyciężymy. 
Autor pomimo tego pojmuje to zwy
cięstwo nasze zupełnie — cieleśnie^ 
mówi o postawieniu stopy na piersi' 
powalonego o ziemię przeciwnika.

Czyż istotnie wszystkie szczegóły 
tego rozumowania polegają na praw
dzie ? '1 ’ y

Czyż na prawdę cały 60 milionowy! 
naród niemiecki bierze w tej walce tap



ki udział, jaki mu przypisuje autor py
tania: jaka będzie przyszłość nasza?

Otóż dość spojrzeć w pisma haka- 
tystyczne, na ich wściekłość, jaką mio
tają się na tych Niemców, którzy po
mimo ich zjadliwego ujadania na 
„polskie niebezpieczeństwo“, nie go
dzą się ślepo na ich dążności, ażeby 
przekonać się, że niezupełnie mają ra- 
cyę ci, którzy mówią, że wszyscy Niem
cy dążą do zgermanizo wania Polaków.

Pragną by tak było — liakatyści, 
ale chwała Bogu i wśród Niemców są 
jeszcze ludzie, którzy hakatystom pro
sto w oczy powiadają, że są szowini
stami, że ich polityka dla Niemiec jest 
.szkodliwą.

Niema więc w sprawie polskiej 
wśród Niemców jednolitości i jedno
myślności — i to jest bezwątpienia na
sza korzyść.

Racya za to jest najzupełniejsza w 
tein, że rząd jawnie i głośno przyznał 
się do tej samej polityki, jakiej pra
gną liakatyści, a dążeniem jego jest: 
zgennanizowae Polaków za każdą 
cenę l

Czy to się stanie?
Weżmy tutaj pod rozwagę czas, 

jaki już pod rządem pruskim przeby
wamy : zadanówmy się nad tern, ja
kie koleje przechodził w tym czasie 
rozwój narodowy idei naszej.

Kto był Polakiem — i jakim on 
był Polakiem w chwili rozbioru? Po- 
,lakiem- był, jedynie szlachcic — a ja
kim był Polakiem dowodzą fałda licz 
-nego udawania się tej szlachty- w służ
bę pruskiego dworu, i poddania się 

-rządowi pruskiemu, gdy tenże zażądał 
■złożenia przysięgi wierności pod grozą 
utraty szlachectwa.

Lud i mieszczaństwo, choć polskiem 
było, nie wiedziało o swojej polskości, 
brakło inu narodowej świadomości.

Rząd pomimo przyrzeczeń i zape
wnienia nam praw do naszej odrębno
ści narodowej ód samego początku no
sił się z planami germanizacyi.

Brakło tylko wówczas Prusom, któ
re nie były jeszcze tą potęgą pierwszo
rzędną jak dziś, brakło im siły. Skrę
pował je nareszcie na jakiś czas kon
gres wiedeński, na mocy którego wszy
stkie trzy rządy zaborcze zobowiązały 
się dać Polakom narodowe instytucye 
— o miedzę było Królestwo Polskie z 
polskim rządem i polskiem wojskiem. 
Prusy wówczas szanowały traktat wie
deński.

Gdy się jednakże karta dziejów od
wróciła, a Królestwo Polskie straciło 
swoją samodzielność, w Prusiech po
lityka germanizacyjna co raz wyraź
niejszych nabiera cech.

Nadeszły dla Prus lata tryumfu — 

zwyciężają Danię (1864), Austryę 
(1866) i Francyę 1870/71, tę Francyę, 
która od Napoleona I miała sławę nie
zwyciężonej !

Na gruzach sławy Francyi wznosi 
■się — pod grozą krwią francuską zbro
czonej rękawicy Prus — jedność na
rodowa niemiecka pod widomym zna
kiem niemieckiego cesarstwa (Rzeszy 
niemieckiej), a na czele król pruski, 
jako niemiecki cesarz.

Po takiem zwycięstwie nabrały 
Prusy ślepego przekonania i zaufania 
do swojej siły. W tern przekonaniu 
porwały się: na Kościół i Polaków.

Kulturkampf! — żyje jeszcze po
kolenie, które go pamięta, i które zwy
ciężyło.

My ten kulturkampf — ale kul
turkampf narodowy przechodzimy 
dziś. Początek jego datuje czasów 
zwycięstwa w wojnie francuskiej. — 
Przeprowadzono język urzędowy — 
naturalnie niemiecki, odebrano szko
łom średnim język polski — odebrano 
go i szkołom ludowym.

Dziś bronimy resztek praw tego ję
zyka — w wykładzie religii.

Germanizacya dzielnic polskich te
go chcieliśmy udowodnić-szła ręka w 
rękę ze wzrostem potęgi pruskiej.

Ale potęga ta w tym czasie — nie 
sama rosła. Był w chwili rozbioru 
nieświadomy swej narodowości — lud, 
było nieświadome mieszczaństwo. A 
dziś i tak potęga urosła — a niech nam 
kto wskażę taką potęgę, która uświa
domionemu Polakowi zdoła narodo
wość jego odebrać ?!

Takiej potęgi po prostu nie.ma. — 
Oto też przyczyna, dla czego wszyst
kie najgorętsze usiłowania uświadomio
nych Polaków skierowane są ku temu, 
by i te resztki ludu naszego, które jesz
cze świadome nie są, — uświadomić. 
Uświadomienie bowiem jest najsilniej
szym puklerzem przeciwko nawale ger
manizacyjnej. Może pozostać uświa
domionych Polaków trzech, dwóch, na
wet jeden tylko — a tego jednego nie 
zgermanizują ani hakatyśći, ani rząd, 
ani też nawet owe 60 milionów Niem
ców, chociażby podzielały dążności 
germanizacyjne rządu i liakatystów.

Otóż to jest przyczyna, dla czego 
my o przyszłość naszą obawiać się nie 
mamy potrzeby. Rosnące uświado
mienie narodowe nas od tego niebez
pieczeństwa zasłania.

Skąd jednakże to pytanie, skąd ta 
wątpliwość w przyszłość naszą?

Nie wystarczy — naszem zdaniem 
— jeżeli wątpliwość tę wobec powyż
szych wywodów nazwiemy niedorze
czna, niemądrze też. byłoby nazwać ją 
zbrodniczą. Tern odstraszylibyśmy 
i może odstręczylibyśmy od pracy na

rodowej tych, którzy te wątpliwości 
albo obawy mają. „ '

My uważamy objaw ten w pewnej 
mierze w naszem społeczeństwie za u- 
sprawiedliwiony. Dla czego?

My sami w otoczeniu umysłowości 
niemieckiej, skłonnej do bałwochwal
stwa wobec siły materyalnej jako to 
wojska, armat, karabinów, fabryk, 
przemysłu, handlu i bogactwa pomi
mo woli naszej tern bałwochwalstwem 
się przejęliśmy. Toż we wsi, kto im
ponuje? — Zwolniony ze służby woj
skowej żołnierz, gdy opowiada o mar
szach i manewrach, i robotnik, który 
wrócił „ze świata“ i opowiada o tylu 
kominach fabryk, jak u nas drzew w 
lesie!

A wszakżeż ta siła jednak nas nie 
zmogła. Nie potrzebujemy więc wo
bec niej tracie ani otuchy ani odwagi 
do dalszej walki — raczej winniśmy 
się wyzbyć bałwochwalstwa tej siły, bo 
z tą chwilą upadną wszelkie obawy o 
to, jaka, będzie nasza przyszłość.

Jedno jeszcze na koniec. Zauwa
żyliśmy skłonność do tego, ażeby wy
stawiać sobie zwycięstwo nasze jako 
postawienie stopy na piersi powalone,- 
go przeciwnika.

Tak stanowczo naszego zwycięstwa 
wystawiać sobie nie można. Walka, 
którą my toczymy o polskość naszą, to 
nie jest walka dwóch siłaczy, z których 
jeden drugiemu koniecznie musi pora-, 
chować kości. Nie — my- w obronie 
ideałów naszych nie. -pójdziemy wal
czyć do cyrku, do -którego- nas .-tłoczą 
liakatyści — my nawet- hakatystom.nie 
marny ochoty gruchotać kości.

My pojmujemy walkę naszą. nie 
cieleśnie, nie zmysłowo — ale ducho
wo i idealnie. Zwycięstwem w tej 
walce już będzie to, że nie pozwolimy, 
aby hakatyśći dopięli swojego celu, tj. 
że się nie damy zgermanizować!

Na dobrej drodze.

Pisma nam wrogie w rodzaju „Po 
sener“ i „Borliner Tageblattu“ stara
ją się znaczenie oporu dzieci przeciw
ko niemieckiej nauce religii umniej
szyć. Doncszą one przeto, że ruch ten 
słabnie już i rychło się skończy.

Mamy uzasadnione przekonanie, 
że te proroctwa wrogów naszych okażą 
się falszywemi. Ale dlaczego to owe 
pisma tak skwapliwie wmawiają w sie
bie i w swych popleczników, że opór 
dzieci naszych słabnie?

Rozumieją one dobrze skutki tej a- 
kcyi — wiedzą, że nie będzie to połą
czone z honorem i zaszczytem dla pań
stwa, gdy przed „małymi“ będzie mu-, 
siało ustąpić bohaterami. Ale to już



yKoppa, 
yki religi

& ■
(nio Basza ńzecz,że na tej walce z dzic- 
^Umi cierpi powaga państwa, które mie- 

się najpotężniejszym i niezwycię- 
‘Sonymi

Rozumie to też dobrze i rząd sam, 
jak dowodzi tego wiadomość podana 
i.przez „Dz. Berliński.“ Otóż według 
tej wiadomości miał minister oświaty 
!dr, Studt powiedzieć do ks. kardynała 

że w sprawie niemieckiej nau- 
rząćl posunął się zadaleko, ale 

;.nie wie, jakby się teraz cofnąć, ażeby 
/przez to nie ucierpiała powaga pań- 
(stwa.

Wprawdzie zaprzeczyły „tej*  wiado
mości pisma pólurzędowe niemieckie, 
-poparł ją atoli „Polak,“ którego wła
ściciel poseł p. Korfanty słyszał ją z 
■ust wiarogodnych „w kilka minut po 
rozmowie“ ministra z ks. kardynałem 

-Koppem.
; Zdaje się więc wiadomość ta być 
(Zupełnie wiarogodną — a gdyby miała 
nie być zupełnie prawdziwą, to — po
wiada „Germania“ — wkrótce dojdzie 
do tego, że orzeczenie ministra Studia 

‘stanie się dla rządu przekonaniem.
Ale od kogo to zależy? Zależy to 

od rodziców i dziatek polskich — oni 
muszą przekonać rząd, że posunął się 
za daleko, i że cofnąć się musi bez 
względu na urojoną powagę państwa.

Kiedy to nastąpi, to trudno nam 
dziś przewidzieć, ale nastąpi niewąt

pliwie, jeżeli społeczeństwo w tym kie
runku, jaki w sprawie szkolnej w o- 
statnim tygodniu się uwydatnił, postę
pować będzie świadome swego c-elu i 

’ bez obawy dalej. ■
Możemy tu wskazać na kilka przy

kładów. Przypominamy tutaj, że re- 
gencya nie mogąc nakłonić dzieci do 
zaniechania oporu, usiłowała w Gosty
niu wpłynąć na dozór szkolny, ażeby 
uchwalił większą sumę na nowych na
uczycieli.

Wniosek ten — w Gostyniu został 
odrzucony. Taki sam wniosek stawio
ny został przez radców regencyjnych 

• w Kościanie, Kiełczewie, w Sromie i 
Bninie.

W Kościanie powoływali się rad
cy regencyjni wręcz na to, że opór dzie
ci wymaga więcej sił nauczycielskich 
— więc dozór szkolny uchwalić ma od
powiednie wydatki. Radcy nie chcie
li także, by w sprawie ich wniosku od
była się jakakolwiek dyskusya.

Zabrał jednakże w sprawie tej głos 
ks. dr.Surzyński, oświadczając się prze
ciwko wnioskowi rządu, a gdy nadto p. 
dr. Zawadzki zaprotestował przeciwko 
wykluczeniu dyskusyi, panowie radcy 
zwrócili się do drzwi. Wtenczas na 
odchodnem rzucił im ks. dr. Sarzyń
ski na. pożegnanie: „Nie dziwię się, że 

wyeboidzicie, bo1 drogę do- Kańesy *)'  
znacie.

Wniosek rządowyr następnie został 
odrzucony.

Ten sam los spotkał wniosek tych 
samych radców w Kiełczewie pod Ko
ścianem — a następnie w Śremie i 
Bninie.

Wszędzie... jednakże zdaje się rząd 
będzie chcial postawić na swojem 
wbrew uchwałom dozorów i rad szkol
nych, i nowych nauczycieli, a z nimi 
i większe wydatki gminom narzuci.

Czy atoli na owych objazdach i 
dzięki temu, że wszędzie wnioski rad
ców regencyjnych bywają odrzucane. 
przez dozory i rady szkolne — czy na 
tern powaga państwa nie cierpi.?!

- Odpowiedź na to pytanie nas boleć 
nie będzie, nie naszą też rzeczą rozwa
żać ją sobie, polecamy ją natomiast tern 
pilniejszej rozwadze — ministrowi o- 
światy dr. Studtowi. Czy rząd wnio
skami swymi do gmin o powiększenie 
sił nauczycielskich znowu się nie posu
nął — za daleko?

Zostawmy jednakże rząd tymcza
sem jego losowi — nam pilniejsze 
sprawy leżą na sercu, a mianowicie to. 
co się dzieje w łonie naszego społe
czeństwa w tej sprawne.

Otóż nasamprzód szczerze się cie
szymy, że wszędzie dokąd rząd z wti-o- 
skami swoimi się udawał, rady szkolne 
spełniły swój obowiązek. Nie mamy 
i nie będziemy więc sobie pod tym 
względem mieli nic do wyrzucania.

Nie na tern atoli koniec. ’Wszędzie 
opól' dzieci nie tylko; nie ustajc,- lecz: 
się wzmaga i. przybiera coraz szerszy 
-zakres. Przyczyniają się po temu nie 
mało wńece, które się odbywają w róż
nych stronach.

I tak odbyły się ubiegłej niedzieli 
wiece w sprawie szkolnej w Czempiniu 
i Strzelnie. A co tu szczególnie na u- 
wagę zasługuje, to jest to, że po raz 
pierwszy wzięli w nich udział także 
praumicy — w Czempiniu p. meo. 
Drwęski z Poznania, a w Strzelnie p. 
mec. dr. Swincirski z Inowrocławia.

Szczerze z tego cieszyć się należy, 
bo w trudnej tej sprawie — szkoła do
tąd nie posiada jednolitego prawa — 
prawnicy szczególnie powołani są do 
tego, ażeby uchronić broniących języ
ka polskiego ojców i matki od niepo
trzebnych kar.

Jednem słowem, z tej akcyi, któ^ś 
się --w ostatnich tygodniach rozwinęła 
w sprawie szkolnej, ' fen wysnuwamy 
wniosek i przeświadczenie, — że ha 
dobrej jesteśmy drodze. Jeżeli tak bę-

*) Kanosa, a właściwie Canossa starożytny 

zamek wlosk', w którym w 11 stuleciu cesarz 

niemiecki Henryk IV upokorzył się przed pa

pieżem Grzegorzem VII. Ztąd powstało przy

słowie niemieckie o ,,drodze do Canossy.“ 

dz-ięmy postępować dalej, to rząd-nreĄ 
chybnie umocni się . w tern przekona-' 
niu, którego nabrał już minister drJ 
Studt, że posunięto się za daleko, i że' 
ustąpić należy, bo inaczej powaga pań-' 
stwa pruskiego jeszcze więcej ucierpi?

(Własna korespondeneya „Pracy“.)
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Po krwawych wypadkach ostarmełf 
nastało chwilowe uspokojenie. Odbijaj 
się ono na fizyonomji Warszawy. IV/ 
chwili, gdy to piszę, miasto ma wygląd? 
normalny, niepodobny bynajmniej' 
do tego, jaki posiadało jeszcze przed' 
kilku dniami. Ostatnie 3 tygodnie na-., 
leżały do najokropniejszych.

Nieznośne zwłaszcza stosunki zapa
nowały po pamiętnym pogromie poste-' 
ranków policyjnych w dniu 15 sier
pnia. Bezustanne rcuizye uliczne ma-- 
sowę, ciągła strzelanina, powodująca, 
codziennie kilka lub kilkanaście ofiar,, 
rozbeztwienie patrolującego po mi o-i 
ścic żołdactwa •— czyniły pobyt w War-' 
szawie wprost niemożliwym, przetwa
rzając piękną i wesołą zazwyczaj stoli
cę Polski w piekło prawdziwe. Jedna-' 
kcwe stosunki zapanowały po każdora
zowym następnym zamachu rewolućyo-' 
nisłów. A tych zamachów mamy niema-' 
lc : ostatnio strzelano na ulicy do na
czelnika sądu wojennego gen. Dorosze
wskiego-, do pułkownika żandarmów, 
do generała artyleryi. Odnieśli cni, 
rany, a ten ostatni został zabity —A 
wczoraj -miał pogrzeb wspaniały. 
■ganizacye rewolucyjne zagroziły :aęA 
dziom wojennym śmiercią w razie>ska-; 
zywania na śmierć pojmanych rewołu-. 
cyonistów i istotnie, sądy albo unie-: 
winniają skazanych, albo stosują karę' 
zesłania do robót ciężkich. Pierwszymi 
wyrokiem sądów potowych było skaza-ł 
me w Kielcach na śmierć 2 bandytów.' 
Tych nie żal, boć ich zuchwalstwo urą. ■ 
ga wszelkiemu opisowi. Rabują domył 
i sklepy, instytucye rządowe i pryWsĄ 
tne, rabują -w biały dzień, na ulicy, w; 
oczach tysięcy ludzi; drwiąc sobie ze 
stanu wojennego, rabują, z braunin-i 
garni w ręku, grożąc śmiercią opor-j 
nym. Nikt nie śmie nosić przy setnei 
pieniędzy, w rozpaczy prawdziwej są i 
kasyerzy i inkasenci. ;

Zwykłą taktyką zbójów jest wpaą- 
danie do sklepów i odbieranie gotówki' 
z ka sy pod groźbą, rewolwerów. Sklep? 
z kawą „Pluton“ miał 8 razy- wizytę’ 
opiyszków. Ze szczególnem upodoba-j 
niem czas jakiś grabili apteki, najwię
cej dziś pono zarabiające, początkowe*  
była moda na sklepy monopolowe, dziś) 
pilnowane przez zbrojnych żołnierzy;; 

j później przyszła kolej na banki, póP 



.żniej na sklepy, dziś już nie gardzą ni- 
^czem. Były wypadki, gdy na ulicy we 
i dnie, wśród tłumów łudzi, rabusie przy
kładali ofiarom do głów rewolwery i 
wprowadziwszy do bramy, ogołacali z 
gotówki i kosztowności. Na Krakow- 
skiem Przedmieściu, a wiec w najruch
liwszym punkcie Warszawy, bandyci 
' zabrali kasyerowi Towarzystwa Dobro
czynności 1700 rs. i zbiegli bezkarnie.

Wypadków takich mnóstwo, słyszy 
sic o nich ciągle. Zdarzało się, że z 
bandytami współzawodniczyły i pa
trole wojskowe. Komisyoner firmy 
win Juki era został obdarty przez pa 
troi, pobity i okradziony z kilku tysię
cy rubli w gotówce i wekslach. Szczę
ściem, jako poddany austryacki, mógł 
się był udać pod opiekę konsula, potem 
ambasadora w Petersburgu, i zajście 
przybrało charakter międzynarodowy. 
Lecz za poddanymi rosyjskimi nie ma 
kto się ująć, ztąd mnóstwo wypadków 
samowoli i gwałtu uchodzi bezkarnie, 
a poszkodowani uchodzą spiesznie, kon- 
tenci, że ocalili zdrowie i życie.

Były wypadki humorystyczne: żA- 
dactwo zaczepiło na ułi>y przechodzą
cego Akajomowa, redaktora „G. Poli
cyjnej,“ urzędnika do szczególnych 
poruczeri przy gen. gubernatorze, żą
dając odeń łapówki i grożąc kolbami i 
bagnetami. Zaledwie przechodzący o- 
bok drugi patrol wyjaśnił „nieporozu
mienie.“

Stan wojenny wogóle, przy całej 
swej surowości, posiada sporo humory- 
styki. Przyjezdny oto Warszawy po 
dłuższej nieobecności a żądny lektury 
dziennikarskiej jegomość ze zdziwię- 
niem niemałem przegląda pisma war
szawskie. Góż za mnogość nowych zu
pełnie tytułów! Niby nowe, a niby te 
same! Ten sam druk i papier, to same 
czcionki i układ dziennika, te same ru 
bryki, kierunek i t. d., lecz inny tytuł 
i inny (niby) redaktor odpowiedzial
ny. Niejednego zadziwić musi ogrom
na ilość koncesyi, wydawanych przez 
władze na pisma coraz to nowe,, co
dzienne i tygodniowe, poważne i hu
morystyczne.

Zwłaszcza te ostatnie. W ten spo
sób wydawcy i redaktorzy zabezpie
czają się z góry od zawieszania wyda
wnictw. Zamkną dziś pismo wyro
kiem administracyjnym, wydanym 
przez generał gubernatora, a jutro wy
dawca, zasobny w kilka koncesyi, wy
daje pismo to samo tylko pod innym 
tytułem i z podstawionym redaktorem? 

(Prym pod tym względem trzyma hu
morystyczna „Mucha,“ po raz już sió- 
dmy zmieniająca tytuł, a ciągle zawie

rzana, konfiskowana, a tryskająca sta
le humorem swojskim, godziwym, a 

niezrównanym, humorem politycznym, 
a tvlko Warszawie właściwym, War
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szawie, umiejącej śmiać się i dowcip
kować przy najostrzejszej opresyi, u- 
eisku i niedoli. By choć na chwilę wy
tchnąć, „Mucha“ już pod nazwą „Sęp“ 
cały ostatni numer poświęciła r-tosun- 
kom zaboru pruskiego. Żałuję, że pis
mo to tak mało jest znanem w Pozna
niu! Odbija ono korzystnie od całego 
szeregu pism innych, szerzących nie
rząd i pornografię, lub też specyalnie 
zohydzających naszą ideję narodową, 
jak to robi naprzykład „Dzwoniec 
Polski.“

Pomimo surowego zakazu, poparte
go ostremi karami administracyjnemi, 
na ulicach Warszawy jak dawniej kwit
nie uliczna sprzedaż czasopism. Roz
myślny zakaz Skalona, gdyby był prze
strzeganym istotnie, pozbawić rnusial- 
by chleba setki wyrostków lub dzieci, 
żyjących z ulicznego kolportażu. A 
więc prócz pism legalnych malcy ma
sami sprzedają na ulicach, w ogrodach, 
tramwajach, cukierniach socyalistycz- 
nego „Robotnika“ i socyaldemokra- 
tyczny- „Czerwony Sztandar,“ ziejące 
pianą i żółcią wzajem na siebie i zgo
dnie na nienawistną „Endencyę, mó
wiąc nawiasem, coraz to skuteczniej 
przeciwdziałającą socyalistom w terro
ryzowaniu polskiego robotnika.

Dla całości obrazu dodam: przy 
pięknym dniu jesiennym spory ruch 
na ulicach, w ogrodach, cukierniach, 
tłumy ludu i dużo dorożek. Posterun
ki policyjne usunięto prawie ze wszyst
kich punktów Warszawy, gdzienie
gdzie za baryerką żołnierz pod bronią, 
zauważyłem też parę oddziałów woj 
ska, maszerujących przez miasto. O 
rewizyaćh ulicznych nie słychać. Po- 
rozklejane różnobarwne afisze zapo
wiadają zabawy i panoramę na ul Ka
rowej p. t. „Męczeństwo chrześcian w 
cyrku Nerona.“

Ku wieczorowi ruch się zaczyna 
zmniejszać. Sarmata.

nadzieje aiifonsmicsne Eaiicgi.
(Korespondencya własna »Pracy“)

Lwów, 21 września.

W życiu naszem publicznem nasta
ła. znowu chwila, która porusza wszy
stkie umysły i być może wywoła żyw
szy ruch agitacyjny, jaki już poruszył 
kraj z początkiem bieżącego roku. Oto 
w obradującej obecnie po wypoczynku 
wakacyjnym parlamentarnej komisyi 
dla. reformy wyborczej postawił poseł 
polski, profesor Starzyński zgodnie ze 
zapowiedzią Kola, polskiego wniosek o 
rozszerzenie autonomii czyH' praw do 
Samorządu w krajach austryackich z 
wyjątkiem Węgier i Kroacyi.

Sprawa to zbyt ważna dla naszej 
przyszłości, aby ją traktować lekko np. 

jako środek do uniemożliwienia doj
ścia do skutku oczekiwanej przez wszy- - 
stkich reformy wyborczej. Zarzut ten' 
bowiem podnoszą przeciw Kołu u nas 
w domu na szczęście już nie hałaśliwie, 
ot tak dla honoru dotychczasowego o- 
pozycyjnego stanowiska, a zet stron 
niemieckich bardzo namiętnie. To wła
śnie stanowi dowód, że wniosek ten ma 
dla nas duże bardzo znaczenie i że był; 
postawiony we właściwym czasie.

Cóż to jest to rozszerzenie autono
mii? .

Gdy Austrya w skutek nieszczęśli
wej wojny z Prusami w r. 1866 uczula 
się zniewoloną zmienić swój dotychcza
sowy ustrój państwa samowładczego i 
dać ludom zamieszkującym kraje ds 
niej należące szerokie swobody obywa
telskie, zażądały te ludy ustroju fak> 
zwanego federal istycznego. Każdy 
kraj rządziłby się u siebie i gospoda
rzył według swego rozumienia i swychj 
potrzeb na. podstawie ustaw ogólnych- 
wspólnie ułożonych, a przez te kraje 
wybierana rada i przez nią ustanowio
ny rząd zajmowałby się sprawami cło-’ 
tyczącemi obrony całego państwa i sto
sunków z innemi państwami. Żądanie 
to postawiły ludy przedewszystkiem 
słowiańskie, a więc Polacy, Czesi, Sło
weńcy, dalej Węgrzy dążący zresztą 
do samodzielnego państwa złączonego 
z Austryą tylko- osobą monarchy i 
część Niemców hołdujących sprawiedli
wości.

Zaciekłymi przeciwnikami takiego 
ustroju państwa była bm.rokracya nie
miecka, bojącą się o dotychczasowe swe 
znaczenie i oparta, na niej clynastya 
wraz ze znaczną częścią zamożniej
szych sfer niemieckkli. Wpływom 
tych sfer udało się przeprowadzić kon- 
stytucyę ściśle centralistyczną. Zaczę
ły się więc przeciw tej kcnstytucyi wab 
ki tern łatwiejsze do przeprowadzenia, 
że do rady państwa wysłały posłów sej
my krajowe, złożone ze samych zwo 
lenników takiego ustroju państwo 
wego.

Sprawa zdawała sic łatwą do prze-, 
prowadzenia i budziła wielkie nadzie
je zwłaszcza, że na czele rządu austrya- 
ckiego stal zwolennik federacyi Bel- 
credi. Z chwilą jednak kiedy on rnu
siał ustąpić a miejsce jego zajął zde
cydowany centralista, Beust, nadzieje 
te zmalały a walka stała się zaciętą i 
Czesi prowadzili ją w ten sposób, że 
postawili swoje żądania, a gdy ich nie 
uwzględniono, nie posłali swych po
słów do parlamentu. ’

Starali się nakłonić i Polaków do 
tego rodzaju walki, czego zwolenni
kiem wielkim był znany patryota i 
wielki parlamentarzysta, Franciszek 
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Smolka. Za zdaniem jego nie poszli 
'galicyjscy posłowie, lecz za zdaniem. 
, (również patryoty i towarzysza Smol
ej Flory ana Ziemi ałkowskiego, który 
■radził posiać posłów do parlamentu i 
starał się tam przeprowadzić żądania 
swobodnych bardzo praw dla kraju. 

.Żądania te sformułowano na sejmie w 
r. 1868 i jakikolwiek nie uzyskano ich 
zatwierdzenia, jednak zostały one sta
łym programem dla naszych posłów do 
dnia dzisiejszego.

Żądania te, tak zwana rezolucya z r. 
1868 streszczają się w tern: Jak po
słów do rady państwa wybierać decy
duje sejm krajowy; ci posłowie radzą 
tylko nad temi sprawami, które się od- 

. noszą do spraw obchodzących całe pań
stwo ; wszystkie prawa potrzebne dla 
Galicyi uchwala sejm krajowy; pań
stwo daje z podatków krajowi pewną 

; sumę na opędzenie jego potrzeb; za
brane dobra koronne wracają na wła
sność kraju; kraj ma swój rząd potrze
bny do przeprowadzenia tych spraw, 
odpowiedzialny przed sejmem.

Niestety gwałtowne stanowisko 
Czechów, starania Węgrów, którzy już 
za Belcrediego uzyskali w znacznej 
części to co chcieli a bali się wielkich 
wpływów Czechów na państwo, nie do
puściły do tego, aby te rezolucye, nawet 
zmienione przez niemiecką komisyę, 
ale jeszcze dające nam dużo prawa, 
przyszły pod obrady parlamentu. Zmie
niające się ciągle ministerstwa dopro
wadziły ostatecznie do tego, że nie bę
dąc pewnymi naszej przyszłości, zde- 

; cydlowali się nawet tacy zwolennicy na.- 
szego samodzielnego stanowiska jak 
Smolka pod wpływami groźby wojny 
francusko-pruskiej opuścić zajmowane 

■ stanowisko. Klaczko formułując sla- 
. wny adres do tronu, w którym lojal- 
(pość wyrażała się w znanej formule: 
przy Tobie najjaśniejszy Panie stoi- 
my, będącej dewizą polityki stańczy
kowskiej, Smolka jest za, obesłaniem 
rady państwa, Grocholski zostaje mi
nistrem dla Galicyi — a rezolucye idą 

1 do kosza.
'< Wreszcie ministerstwo Auersper- 
ga, powołane zostało do rządu na pod' 
stawie następującego programu rezer
wowego: Dotychczasowe dążenia fe- 
deralistyczne usunąć można z widowni 
publicznej raz na zawsze przez zapro
wadzenie bezpośrednich wyborów do 
rady państwa. Tym sposobem odbio
rze się podstawę dla tych żywiołów, 
które chcialy somadzielności a przez 
powołanie do życia publicznego sfer 
dotychczas niem nie zainteresowanych 
i przez wskazanie im Wiednia jako 

ś źródła otrzymanych łask umocni się 
‘centralizm. ' ■ '*•••,  ">■■■■

Tak też się stało mimo polskiej se- 
cessyi w radzie państwa. Austrya umo
cniła stanowisko biurokracyi swej a ro
biła, rozwój społeczeństw losem z nią 
związanych- Odbiło się to szczegól
niej na Galicyi, która od tej pory sta
wała się coraz więcej tylko prowincyą 
austryacką, mającą interes w tern, aby 
sobie skarbić laski wiedeńskich sektions- 
szefów i otrzymywać w następstwie te
go ochłapy ze stołu, przy którym do
brze się pożywiali Niemcy a nawet tak 
radykalnie nastrojeni Czesi. Wszelkie 
dążenia faktyczne, prócz kilku rezolu- 
cyi par ty i demokratycznej i kilku ar
tykułów dziennikarskich, do odzyska
nia większej swobody w rządzeniu się 
we własnym domu ustały. Podjęło 
stronnictwo ludowe hasło wyodrębnie
nia Galicyi, ale uczyniło to dla celów 
taktyki partyjnej, aby straszyć niem 
stańczyków, którzy osadziwszy się do
brze w siodle rządowem, bali się jakie
gokolwiek ruchu zagrażającego ich 
stanowisku.

Stronnictwo demokratyezno-naro- 
dowe postawiło w swym programie u- 
zyskanie swobód jak największą su
mę. Dlatego też w chwili zapowiedzi 
nowej zmiany konstytucyi przez zapro
wadzenie nowej ustawy wyborczej rzu
ciło hasło w kraj: wyodrębnienie Ga
licyi, urządziło -wiece, w tym celu licz
ne przeprowadziło uchwały i swein 
stanowiskiem zniewoliło Kolo polskie 
do postawienia żądania łącznie z refor
mą wyborczą: rozszerzenia autonomii. 
Postanowienie swe wykonało Kolo 
przez wniosek posła Starzyńskiego, 
który żądał, aby ustawodawstwo zwła
szcza karne i policyjne było zwrócone 
sejmowi, aby kraj miał większą swobo
dę w gospodarce finansowej, aby zmie- 
nić organizacyę władz sądowych i ad
ministracyjnych, a zmianę tę zostawić 
sejmom krajowym, które też decydują 
o języku urzędowym kraju, wreszcie 
oddać sejmom krajowym całe szkolnic
two. Żądania te nie obejmują natural
nie tylko Galicyi, ale wszystkie kraje 
austryackie z wyjątkiem Węgier.

Z krótkiego tego streszczenia tych 
czterech punktów żądań autonomicz
nych każdy ocenić potrafi ich wielką 
doniosłość. Gdyby się dało je uzyskać, 
mielibyśmy nasze swobody rozszerzone 
niezmiernie wobec tego co dziś posia
damy i sprawa warta trudu i popar
cia.

Jak jednak sprawa ta stanie trudno 
dziś jeszcze nawet zgadywać. Zwycię
stwem naturalnie była już ta okolicz
ność, że komisya dla reformy wybor
czej zgodziła się zająć tą sprawą i wy
brała dla niej osobną komisyę, która 
do dni 14 ma przyjść z jakimiś wnio
skami. Sprzeciwiali się temu oprócz

cenfralistów socyalisla i rusin. Jest 
to bardzo znaczące dla obu tych po- ; 
słów, którzy ciągle i wszędzie głoszą,j 
że stoją na straży swobód obywatel-, 
skich i dążą do jak największego ich? 
rozszerzenia. Stanowisko Koła poi-, 
skiego jest w tej sprawie zupełnie 
szczere. Chce przy zaprowadzeniu sze- • 
rokich swobód obywatelskich, jakie re
forma wyborcza ze sobą niesie, zabez-' 
pieczyć pojedyncze narody w Austryi; 
mieszkające przed tem, aby do ich in-: 
teresów domowych nie mieszali się dru-' 
dzy i aby każdy rozwijał się swobodnie 
stosownie do warunków wśród jakich} 
żyje. * ■

Los tego wniosku zawisł prawie wj 
zupełności od stanowiska Czechów. Są’ 
oni głośnymi zwolennikami autonomii4 
— ale oni już tyle razy zajmowali sta-’ 
nowisko sprzeczne z głoszonemi przezj 
siebie zasadami, jeżeli interesa ich; 
tego wymagały, że nie można i dziśj 
być nawet pewnym ich stanowiska. —< 
Najbliższa przyszłość zagadkę rozł 
wiąże. Bes. j

Go i jak czytać?
Chciwość czytania i bezkrytyczne' 

pochłanianie powieści jest ogólną wła
ściwością młodzieży, przeważnie żeń
skiej. Nielatwem jest zadaniem rodzi
ców tłumić tę skłonność, o ile nadmier
nie jest rozwinięta, a zarazem umie
jętnie ją wyzyskać na korzyść młod
szych pokoleń.

Jakie książki są najstosowniejsze 
dla młodzieży ?

Na to pytanie trudno dać wyczer
pującą odpowiedź.

Literatura nasza w kierunku peda
gogicznym bardzo jest ubogą — co do'- 
ilości, lecz nie co do jakości. ’

Dobre stosunkowo powieści dla mło
dzieży pisały: J. Śmigielska, Z. Mo
rawska, I. Peppi i Zaleska. Nazwiska 
tych autorek stanowią pewną rękojmię 
wartości ich utworów. Osnute po czę
ści na dziejach naszych, po części na 
obecnych społecznych stosunkach, po
wieści te interesują zwłaszcza panien
ki — chłopców zaś mniej, gdyż każda 
z nich zawiera pewną dozę sentymenś 
talności, której chłopiec nie lubi.

Dla chłopców znakomitemi są po-< 
(wieści Umińskiego, np. „Podróż heai 
pieniędzy“.

Styl jędrny i barwny, pewna cecha 
prawdopodobieństwa obok fantastycz- 
ności — oto główne zalety tych interes 
sujących powieści.

W wyższym jeszcze stopniu zajmu
jące, szczególnie dla męzkiej młodzieży 
są opowiadania W. Sieroszewskiego.! 
Autor podróżował wiele po Syberyi,' 
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^zwiedzał osady Jakutów, Tunguzów i 
'innych plemion syberyjskich — i z 
^wielkim talentem opisuje kraje i lu- 
ydzi.

Pewną miarę wartości utworów 
Sieroszewskiego stanowi powodzenie, 
jakiem się cieszy we Francyi. Tam 

(utwory jego tlomaczone (pod pseudoni
mem Sirko) bardzo są poczytne.

Starsza wiekiem, ale bynajmniej 
nie staroświecka, znakomita powieść 
KI., z Tańskich Hofmanowej: „Jan 
Kochanowski w Czarnolesie“, należy 
do tych książek, które pragnęłabym wi

edzieć w ręku naszych córek i synów. — 
Autorka z wielką miłością i prawdą 
'kreśli nam obraz Jana z Czarnolasu, 
'szczególny kładąc nacisk na dwa zna- 
zmienne jego rysy: wysoki polot ducha 
'■ obok rzewnej tkliwości i w stosunku do 
(rodziny. Nader barwnie i zajmująco 
maluje autorka życie wiejskie poety, 
ład, zamożność i dostatek jego domu, 

■szczęście rodzinne zakłócone śmiercią 
(JTr szalki.
' Z pomiędzy żyjących naszych au- 
! torów szczególniej polecenia godnym 
Jdla młodzieży jest Prus (Głowacki), 
.“jeden z najsympatyczniejszych pisarzy 
vi publicystów warszawskich. Powieści 
•i nowele Prusa są jakoby pięknym hu- 
.kietem: każdy w nim kwiat jest tak la- 
'dny, że trudno osądzie, który najła
dniejszy. — Prus może służyć za wzór 

■tym powieść i opisarzom, którzy za uaj- 
' silniejszą przynętę dla czytelnika uwa- 
(żają sensacyę, t. j. podniecenie umy
słów i wyobraźni.

Stosunki miłosne traktuje Prus z 
lekka i epizodycznie, nie wysuwa ich ni- 

' gdy na-główny: plan, ani . nie kładzie w 
, nie punktu ciężkości opowiadania. Bo- 
jhaierowie Prusa nie żyją, nie cierpią,
■ ani umierają dla miłości i przez miłość, 
ale spotkawszy kwiat miłości na drodze 
życia, zrywają go jeżeli można i dalej 
dążą ku wytkniętym celom, lub też u- 
iegają w walce z losem. Nie jest Prus 
nigdy tkliwym trubadurem, nie stawia 
kobiety na piedestale uwielbienia i mi
łosnych zachwytów, ale trzeźwo trak
tuje ją jako towarzyszkę i współpraco
wniczkę mężczyzny. Ten brak roman
su sprawia, że niejedna egzaltowana 
panienka powie, że Prus jest „nudny".

Za to człowiek myślący rozkoszuje 
się czystą, a nawskroś swojską atmos
ferą powieści Prusa, z których tak 

. szczera bije prawda życia, tak gorące 
.ukochanie rzeczy ojczystych. Pragnąc 
należy, aby „te księgi zbłądziły pod 
strzechy" mniej zamożnych i mniej 

(wykształconych. Prus bowiem, to
■ wielki artysta w malowaniu cierpień i 
radości maluczkich tego świata, ludzi 
biednych i prostych, dzieci i zwierząt.

' Zwierzętom poświęca nawet często 
piękne i natchnione karty swych po

wieści. Maluje nam smutek krowy, 
karmicielki biednego wieśniaka, w1 „Pla
cówce", gdy sprzedana żydowi, żało
snym rykiem żegna swego pana. Czy
telnik sam nie wie, z kim więcej współ- 
czuje, czy z biednym człowiekiem, czy 
ze smutnem, pokrzywdzeniem zwierzę
ciem.

To znów w „Anielce" długo się roz
wodzi nad bezgranicznem przywiąza
niem i wiernością pieska Karusia, któ
ry pozostawiony na wsi sprzedanej a 
opuszczonej przez dziedzica, kona z 
rozpaczy i głodu.

Takie powieści stanowczo więcej 
sawierają pierwiastków uszlachetniają
cych, niż sensacyjne romanse, obraca
jące się w dusznej atmosferze niskich 
instynktów zwierzęcia — człowieka.

M. G.
■ (Ciąg dalszy nastąpi).

Z kraju wolności.
W dniach smutku i żałoby, nie 

wiem czy' słusznie tak nazwać czas, w 
którym los powołał nas do szczytnego 
złożenia świadectwa za Wiarę i Ojczy
znę — w tych dniach często myśli mo
je zwracają się ku ziemi, na której Po
lakom wolno pielęgnować i rozwijać 
swe odrębne narodowe cechy.

Tą ziemią jest Ameryka. „Praca" 
już kilkakrotnie zwracała uwagę na 
tężynę braci naszych za morzem, na 
ich obywatelskie przymioty i cnoty, i 
na uznanie, jakiem darzą ich Amery
kanie.

Dziś chcę zwrócić uwagę na okolicz
ność drobną może, a jednak bądź co 
bądź bardzo 'sympatyczną. Oto w nie
dzielę dnia 2 września b. r. odbywało 
się w mieście Buffalo poświęcenie 
szkoły polskiej.

Naturalnie, że Polacy okazyę tę ob
chodzili uroczyście, szczególnie gdy’ 
szkoła ta połączona jest z Kościołem, 
a nawet z klasztorem.

Najbardziej atoli podpadlo mi, że 
w uroczystości tej od początku do koń
ca brał udział biskup miejscowy, ks. 
Colton, słuchał n. p. kazania polskie
go, i nie zdaje się, by dźwięki języka 
polskiego go raziły,

Ale nie dość tego. Oprócz ks. bi
skupa Coltona w poświęceniu szkoły’ 
brał udział ks. W. F. Likly rektor uni
wersytetu i 13 innych księży Amery
kanów — oczywiście także wielu Polar 
ków.

Gdy szczegóły te czytałem, wprost 
zdawało mi się to wszystko, rzeczą pra
wie nie do uwierzenia.

Czemu? — Wśród rodaków nar 
szych na obczyźnie (w Berlinie, West
falii i Nadrenii) wręcz nieznaną jest 

rzeczą, ażeby po za Es. proboszczem lub 
kapelanem ktoś tak przyjaźnie z nimi ! 
przebywał, by chętnie i tak cierpliwie 
słuchał ich mowy polskiej jak ów bi
skup amerykański, albo rektor uniwer
sytetu.

Nie — księża, niemieccy,’przycho- 
dząc na zebrania polskie, jeżeli nie 
roszczą sobie prawa dc przewodnictwa 
— przynajmniej narzucają Polakom 
swój niemiecki język. Jakaż to różni
ca pomiędzy księżmi w Ameryce — i ' 
tu w Niemczech?! Wasz S.

Zebrania i wiece.
Walne zebranie wyborcze od

będzie się w Pleszewie, dnia 14 pa
ździernika o godz. 5-tej po poi. na- 
sali hotelu Wiktorya, na którem zdaj 
sprawozdanie poselskie poseł ks. dr.' 
Jażdżewski ze Środy. O jaknajliczniej- 
szy udział wyborców uprasza. 
Komitet wyborczy tia powiat pleszewski.

* *❖
W Giertrzwaldzie na Warmii 

odbędzie się dnia 30 września wiec ce
lem wniesienia

protestu przeciwko przygoto
wywaniu i przyjmowaniu dzieci 
polskich do pierwszej komunii św. 
w języku niemieckim.

Sprawa to arcyważna, dla tego też 
rodacy licznie na ten wiec stawić się 
powinni. Na wiecu przemawiać będzie 
poseł Kulerski z Grudziądza.

Komitet.

" Obywatelom miasta Poznania 
donosimy, iż od wczoraj wyłożone są 
na I-em piętrze starego ratusza listy 
wyborcze, które jedynie są miarodajne 
przy glosowaniu na radnych; wybory, 
radnych odbędą się w końcu listopada. 
Dawniej listy te były wykładane w 
lipcu, później w sierpniu, lecz tego ro
ku opóźniła, się biurokracya poznańska 
z listami bo magistrat nasz nosił się z. 
myślą pozmieniania okręgów. Na ra
zie zostało przy starem: Jeżyce, Ła
zarz i Wilda zachowały swe samodziel
ne dawne okręgi, tak samo stare mia
sto glosować będzie w czterech trady
cyjnych okręgach: Rynek, Chwalisze- 
wo, Rycerska i Naumanna. Obowiąz
kiem każdego dzielnego obywatela jest 
zajrzeć czemprędzej do listy i przeko
nać się czy jest zapisanym. Szczegól
nie obywatele z okolic Rynku, Chwalb 
szewa. Rycerskiej i z Jeżyc uowinui 
tłumnie spieszyć do listy, albowiem 
okręgi te obecnie poważnie są zagro
żone. Każdy prawdziwy patryota-chle- 
bcdawca powinien przekonać się czy 
ludzie u niego pracujący są zapisani 
w liście. Powinien każdy obywatel 
być zapisany, który płaci od roku naj
mniej Mrk. 6.80 podatku rocznie czyli 
M. 1,70 kwartalnie. Listy są wyłożone 
od.godz. 8-mej do 1-szej przed i od 
3-ciej do 6-tęj po południu; wejście z 
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galeryi ratuszowej do starej sali rad- ? 
pych, na której odrzwiach widnieją t 
herby Polski i Litwy i napis rok 1508. ;

W końcu wzywamy właścicieli war- • 
. sztatów i zakładów przemysłowych, j 
aby sporządzili spis ludzi pracujących ; 
u nich i posiali kogo’ś zaufanego do | 
zrobienia kontroli, tak jak to czynią 

i urzędy pruskie dla swych podwład
nych urzędników. Kto nie jest w li
ście zapisanym niechaj się uda do sie
dzącego po lewej stronie przy stole 
urzędnika i tam się poda do protokółu. 

'Należy dla przezorności zabrać karty 
podatkowe z przeszłego i bieżącego ro 

'ku. Spieszmy zatem na Ratusz, bo Cd 
■ liczby zapisanych wyborców zależy klę
ska iub zwycięztwo. Przy kontroli na- 

! leży podać ulicę, na której się mie- 
i szkało w październiku zeszłego roku.
; * W Poznaniu zaczął się w kilku
szkołach — opór przeciwko niemie
ckiej nauce religii. Władze szkolne 
starają się w’szelkiemi siłami zapobiedz 

. rozszerzaniu się tego oporu. Pomaga 
: im w tern skrzętnie „Posener Tagebl.“ 
pisząc, że opór ten stawiło w pojedyń

czych klasach tylko kilkoro dzieci, i że 
dzieci te na przedstawienia nauczycieli 
oporu swego zaniechały. Tak atoli nie 
jest. Władze tutejsze szkolne widoez- 
;nic obawiają się tego ruchu przeciwko 
niemieckiej nauce religii.

' * Szanujmy język ojczysty. Z
miasta odbieramy następującą wiado
mość: Czekałam na lekarstwo .z pe
wnej aptece w górnej części miasta, 
wtem wchodzi robotnik i mówi po nie
miecku: guten Tag, bitte für Kr... (fir
ma polska). Pomocnik aptekarski, wi
docznie nie-Polak, bo niedostateczna- 
władał językiem polskim, ale przecież 
bardzo uprzejmy i grzeczny, odpowm- 
do po polsku, podaję mu lekarstwo i 
mówi: proszę, toby było wszystko. Nie- 
Polak po prostu zawstydził — robotni
ka polskiego.

Szkoda, że łaskawa informatorka 
nie podaję nam, czy się to w polskiej 
działo aptece- czy niemieckiej. Jeżeli 
— jak przypuszczamy — w polskiej, 

.wypadek ten zasługuje nie tylko na 
naganę — ale i na uwagę. Dowodzi 

1 on bowiem zupełnej nieświadomości 
! narodowego robotnika. Czyżby owa 
• polska firma nie miała obowiązku tro- 

’ chę narodowego światła nasączyć do 
ciemnej mózgownicy owego robotnika?

* Na niemieckim Chlebie! Z pod 
Pleszewa donoszą, że p. von Jouanne 
z Malinia wszystkim swoim urzędni
kom Polakom w swych majątkach wy
powiedział miejsce. Urzędnicy ci już 
z dniem 1 października pozbawieni zo
staną — niemieckiego chleba. Czy 
polscy pracodawcy znajdą odwagę w

. sobie, by na taki bojkot — taką samą 
dać odpowiedź?

* Ukarany not ary usz Polak. Do- 
1 noszą „Lechowi,“ że adwokatowi p.
Wyczyńskiemu w Brodnicy władza o- 
debrala notaryat, ponieważ spisał kon- 

. trakt, dotyczący sprzedaży majątku 
) niemieckiego, który nabył podstawio- 
; ny z polskiej strony Niemiec. Wła- 
; dza posądza p. mec. Wyczyńskiego, że 
o tern wiedział i świadomie działał na 

(szkodę niemczyzny. Coby władza po
wiedziała, gdyby było odwrotnie?

z * Zakazane wiece! W „Dzienniku 
Kujawskim“ czytamy, że wiec w Go- 

; rżeniu w parafii Ślesin skle j. który miał 

się odbyć w niedzielę 23-go b. m. w ! 
sprawie nauki religii, został, chęć zra- ; 
zu udzielono pozwolenia, ze względu i 
na zdrowie (!) mających w nim uc-zest- i 
niczyć, policyjnie zakazany. W przy- ’ 
szlą niedzielę odbędzie się w tej samnj J 
sprawie wiec w Teresinie.

* Wieczorki germanizatorskie 1 
t. zw. „Elternabendy“ na G. Śląsku,
a „Unterhaltungsabendy“ w W. Ks. 
Poznańskim były przedmiotem sądo
wych rozpraw przed izbą karną w By
tomiu. Swego czasu zwracał p. Wol
ski w „Górnoślązaku“ rodzicom uwa
gę na niebezpieczeństwo germanizacyi 
przez owe wieczorki i nawoływał do li
czenia dzieci języka, czytania, pisania 
polskiego, dziejów polskich. Pdoku- 
ratorya wysnuła ztąd wniosek, że „Gór
noślązak“ nawoływał w tym artykule 
do oporu przeciwko rozporządzeniom 
władzy. W obronie oskarżonego wy
wodził p. mec. Wnukowski, źc rozpo
rządzenie to dotyczy tylko urządzania 
owych wieczorków. Szkoły mają roz
kaz wieczorki te urządzać — ale co du 
rcdziców, to uczęszczanie na te wie
czorki zależy od ich dobrej woli. Za
tem i artykuł nie zawiera przewinienia 
w myśl prokuratoryi. Pro kurator wniósł 
o 6 miesięcy więzienia, sąd oskarżone
go uwolnił, orzekając równocześnie, ze 
nikt nie ma obowiązku uczęszczania na . 
te wieczorki.

* Frymarka ziemią: Majątek Nc- 
wydwór pod Koronowem, 110 mórg, 
który p. Władysław Benke sprzedał 
przed kilku miesiącami p. Burzyńskie
mu z Gpiez-na, przeszedł dnia 19-go 
b. m. i.a własność kolowizacyi. Pmi 
Benke znajdzie stosowną nagrodę — 
w „Czarnej księdze“

* Z raju kolonistów. W Nowym 
Sędzinie zabił się. kolonista Sommer- 
feld, który dopiero przed 4 tygodniami 
się był sprowadził w nasze strony. — 
Osierocił żonę i 5 dzjf-ci. Znalazł isto
tnie raj — ale nie na ziemi.

* Nowa zbrodnia żołnierzy: Gło
wy Gepperta i Kosińskiego niedawno 
potoczyły się po piasku za to, że zabili 
gospodarza pólskiego w celu rabunku. 
Byli to najzwyklejsi zbrodniarze, rze
zimieszki. Obecnie nadeszła do „Dzien
nika Poznańskiego“ wiadomość o in
nej zbrodni, o zbrodni popełnionej 
przez żołnierzy niemieckich nie ze 
zbrodniczych — ale z politycznych po
budek. Korespondent z jRieszkoum 
opisuje wypadek ten pod datą 23-go 
b. m. tak:

Dziś w nocy zamordowali r-łani, 
wracający z manewrów a rozkwatero
wani w Padlinie pod Mieszkowem ro
botnika Izydorczyka ze Sięgoszy, któ
ry wracał od pracy z kolei. W pobli
żu kościoła w Padlinie przy figurze 
św. Jana, wydarli mu łopatę i roztrza
skali mu głowo. Dwóch natychmiast 
aresztowano. Izydo-rczyk byl człowie
kiem spokojnym. — Powodem do za
czepki według dalszych doniesień mia
ła, być rozmowa przechodzących w po
bliżu ułanów robotników w języku pol
skim. Ułani zakazali im po polska 
mówić, nazwali ich „świniami polski
mi' ‘, a następnie tak okropnie pobili, 
że I. umarł na miejscu. Pisma haka- 
tystyczne. o zbrodni tej milczą, snad 
wstydzą się takich owoców: swej nagan
ki na Polaków! -'ś

* „Gazeta Toruńska“ przysłała' 
nam w sprawie wystosowanego pod a- 
dresem p. Jana Brejskiego pytania, co’ 
uczynił, ażeby brata swego Józefa od
wieść od sprzedawczykostwa — kilka 
numerów, w których zaczepiony wy
dawca „Gaz. Tor.“ broni się przeciw
ko robionym zarzutom. Z tych oświad
czeń publicznych р-ь Jana Brejskiegó 
wynika, że starał się -.słotnie na brata 
swego wpłynąć, ażeby ziemi swej ob
co m nie sprzedawał. Brat ten jednak-: 
że go nie usłuchał. Na usprawiedli-j 
wienie brata swego podaję pan, Jan 
Brejski, że gospodarstwa, w7 Krystko
wie były narażone na zalewy Wisły) 
tak, że przy najlepszej gospodarce 
groziło właścicielowi niebezpieczeństwo 
utraty majątku. Pan Józef Brejski w 
miejsce 300 sprzedanych mórg kolc- 
nizacyi kupił 500 mórg od Niemca. 
Pcdajemy wiadomości te na odpowie
dzialność p. Jana Brejskiegó. Spo
łeczeństwo1 nasze dobrze wie, co o 'po-’ 
dębnych ludziach, jak p. Józef BrejslJ 
sądzić ma, a chociaż p. Jan Brejeki wi 
sprawie tej bezpośrednio zdaje się żal 
dnej winy nie ponosi, to jednak dziwić' 
się nie może, że zbolałe tylu stratom ą 
społeczeństwo żal czuje nie tylko du1 
sprzedawczyków, ale i do ich kre-i 
wnycń, skoro sądzi, że mogliby się by-‘ 
li energiczniej zabrać do ochrony czci 
rodziny swojej.

* Teatr polski w Poznaniu, W, 
sobotą: „Zazdrośnica“, wesoła, pełna 
ruchu, życia i dowcipu komedya z 
farncuskiego, zlokalizowana przez S.i 
R-. Komedya ta obiegła z niezw- kłem 
powodzeniem, wszystkie sceny.

W niedzielą po południu o 3-ei’ej 
„Zaczarowane koło“. (Ceny do p-ołow« 
zniżone. Wieczorem: „Karykatury“ 
J. J. Kisielewskiego. ,

Poniedziałek: . Jłosmersłmhrj'.
dramat w 4 aktach H. Ibsena.

. Wtorek: „Karykatury“, stujyum 
sceniczne w 4 aktach (pół ceny).

Środa: „Zazdrośnica“, 
w 3 aktach z francuskiego.

Czwartek: „Consilium facnltatl-,“. 
komedya w 1 akcie J. Aleks. Fredry.; 
„Prawo ininuery“ w 1 akcie A. Nową-’ 
ezyńskiego i „Wyrozumiały korni-; 
sarz“. komedya w 1 akcie z francu
skiego I. Courtelin' a.

* Na cześć Elizy Oreesefancej 
Towarzystwo kobiet ..Promień“ <>: Po
znaniu donosi, że w niedzielę, dnia 3*3  
września r. b. o godzinie 8-naej wie
czorom odbędzie się na ogrodowej sali 
Lamberta na cześć Elizy Orzeszkowej 
wielki obchód z łaskawym współudzia
łem pierwszorzędnych sil artystyez-. 
nych Księstwa, oraz chóru mięeeauego,' 
Towarzystwa śpiewu „Tlarmoni«“ pod 
batutą znanego i cenionego aitvstv 
kompozytora p. dyr. Boi. Maf^ikow- 
skieao.

Ceny miejsc: Loże no 2 mE, krze
sła. pierwszorzędne po 1 marce, krze?] i 
drugorzędne 50 fen. i miejsce' do s'a-, 
nia 30 fen.

* Bank w Pozna
niu przy ulicy Wiktoryi otrzym. ćt- -ii <1 
I-go października większą seryę hvno- 
tek na. mniejsze i większe sumv. Bliż
sze szczegóły podane są w ogłoszeniu.1

•" Chleb dla swoich. (Ogłoszenie 
X z dnia 22-go września 1906). Nastę
pujący rodacy dzielni w swym zawo
dzie, znajdą chleb pomiędzy swoimi

1) Adwokat, 2) zegarmistrz, 3). kto
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■karz, 4) stelmach, 5) akuszarka, 6) go- i 
'Jarz, 7) kołodziej, 8) blacbnierz, 9) 
■kupiec towarów krótkich, 10) kupiec 
jbławatnik, 11) kupiec (Dom towaro- 
:wyj. . I

Bliższych informacyi — najchęt
niej ustnie — udzieli Biuro „Straży“

■ Piekary 13 II.
Adres: Dr. Tadeusz Jaworski — 

Poznań — Posen. — Uprasza się do
łączyć znaczek na odpowiedź.

* Kościan: „Gazeta Polska“ dono-
■ si, że któregoś dnia, gdy nauczyciele 
'za nieodpowiadanie w języku niemiec- 
'kim a religii zatrzymali dzieci w aresz
cie, matki urządziły istną wędrówkę 
Iz obiadami do szkoły. Wobec tego
■ nauczyciele dzieci rozpuścili. Kościań- 
,'skie matki postąpiły sobie bardzo roz- 
’ tropnie.

W niedzielę ubiegłą Towarzystwo 
Pań Miłosierdzia urządziło na rzecz 
ubogich miasta przedstawienie ama
torskie ze śpiewami i deklamacyami. 
Przedstawienie udało się ku ogólnemu 
.zadowoleniu.

W Szubinie nie -odbył się wiec 
„Straży,“ zapowiedziany na niedzielę 
23-go b. m„ ponieważ pani i eumann, 
właścicielka sali, w ostatniej chwili za
straszona przez wpływowe osobistości 

' niemieckie, odmówiła lokalu.
* Gniezno. „Lech“ donosi, że li

sta wyborcza .gnieźnieńska wykazuje
, liczbę obywateli uprawnionych do gło
sowania do rady miejskiej 1485 ! — 

'w liście tej natomiast brak 2700 oby-
■ watetó, którym z powodu niedostatecz
nego podatku albo z innych względów 
prawo wyboru nie przysługuje. I to 
śa „postępowe*- 4 Prusy!?...

* W Strzałko wie odbył się w nie
dzielę 23-go b. m. na sali p. Maciejew
skiego wiec „Straży“. Wiec zagaił 
starosta p. Matuszewski, ż Miłosławia, 
a przewodniczył p, Urbański z- Strzał
kowa. O colach .„Straży“ mówił pL Si,

1 Chociszewski z Poznania, a o obowiąz- 
vkach narodowych f o sprzedawczyku- 
stwie rozwodzi! się p. Chojnacki ze 
Stfżaikowa.' Góspodńrz p; Ciołkowski 
z Babina przedstawił nasz ucisk w wal
ce -z‘; hakatyzm era, a obywatel miejsco
wy p. Bfesiński dziejowe zapasy Pol
ski- ż niemczyzną. Wszystkie przemó- 

, wienia gorąco oklaskiwano.
■ Gdy miał zabrać glos redaktor ,,Le- 

. chä“ p. Teska, komisarz policyjny 
Gueiither ż Poznania oświadczył, że na 
to pozwolić nie może, ponieważ lampy 
na sali za nisko wiszą. Musiano więc 
wiec przerwać. Zgromadzeni, jakkol
wiek bardzo oburzeni, rozeszli się spo
kojnie i żandarmi, których było aż sze
ściu, nie mieli powodu do wkroczenia.

W niedalekim czasie odbędzie się 
w.Strzałkowie wiec parafialny w spra
wie nauki religii w szkole.

* Strzałkowo. Tutejsze polskie 
Koło śpiewackie urządza w niedzielę, 
dnia 7-go października na nowej wiel
kiej sali p. T. Maciejewskiego koncert

, połączony ze śpiewami męzkimi, oraz 
mięszanemi, z łaskawym współudzia
łem skrzypka artysty p. Pawlaka, oraz 
pianisty p. Jagsehn. Mamy nadzieję, 
iż Szan. Publiczność w dowód uznania 
pracy , i starania Koła naszego, oraz 

s młodego artysty, jak najliczniej przy- 
- będzie, i tern samem otuchy nam i je
mu do dalszej pracy i kształcenia sio 

Zarząd.:,,

* Śmigiel. Uczeń krawiecki Ma- | 
ksymilian Łubiewski stawał przed tu- i 
tejszym sądem ławniczym oskarżony 
o grubą swawolę. Przy spisie staty
stycznym pytał nauczyciel Sell w 
szkole uzupełniającej każdego z uczni, 
jakim językiem mówi w domu. Sell, 
syn nauczyciela z okolicy . Kępna, od
powiedział, że tak w domu jako, i u swe
go majstra po polsku rozmawia. Gdy 
uczeń Butkiewicz na takie same pyta
nie odpowiedział, że ze swymi rodzi
cami jako i w domu majstra swego roz
mawia po niemiecku, miał, się Łubiew
ski mocno rozgniewać i zakląć „psia 
krew/' Nauczyciel S. żadenuncyówai 
go i Ł. otrzymał z policyi mandat kar
ny w wysokości 15 mrk., przeciw któ
remu wniósł o rozstrzygnięcie sądowe. 
Sąd karę tę potwierdził i skarał go o- 
prócz tego na poniesienie stąd wyni
kłych kosztów.

,*  W Wilhelmsburgu (pod Ham
burgiem) odbył się pierwszy wiec 
„Straży“. Wiec ten pomimo ogrom
nej ulewy był dość liczny —. liczył 
przeszło 300 uczestników. „Dziennik 
Berliński“ donosi, że usiłował izabu- 
rzyć wiec p. J. Buliński, który doma
gał się koniecznie osobnego wyboru 
przewodniczącego wieca, gdy przewod
nictwo wieca po zagajeniu p. .Giez od
dał p. Fr. Krysiakowi, staroście ...Stra
ży“ na Berlin, Hamburg itd. Zebrani 
na to wystąpienie p. Bulińskego byli 
oburzeni. Wiec jednakże odbył się w 
zupełnym spokoju i porządku. Oprócz 
wspomnianego już p. Gicza przema
wiali także pp. Józef Pawełek i-Jan 
Drążkowski z Hamburga — oraz pp. 
Krysiak i Grzelaćhowski z Berlina. — 
Do „Straży“ zapisało się 70 wiecow- 
ników. Gdy pod koniec p. Buliński 
znowu usiłował agitować przeciwko 
„Straży“, ■zebrani zmusili przewodni
czącego do odebrania mu głosu. Ten 
sam los .'spotkał sóeyalistę ,p. Kaz. Sa
rzyńskiego. Przykry to . nader' objaw, 
że wśród rodaków na obczyźnie znaj
dują się jednostki, które dla prywaty 
starają kię' jrrżesżkadzać' narodowej, or- 
ganizacyi. Mamy jednakże nadzieję, 
że i ci rodacy przejrzą, jeszcze i starać 
się będą w przyszłości błędy swe na
prawie.

■*  Sprawozdanie szkoły handlowej 
p. F. Mellina w Poznaniu, ul. Wrocław
ska 20. W czasie od 1-go lipca 1905 
do 1-go września r. b. odwiedzało po
wyżej wspomniana szkołę 90 panien 
i 50 panów, z tych uczvło się: książ- 
kowości bankowej 3 akademików, książ- 

! kowości gospodarczej 7 synów więk
szych posiedzicieli, ksiażkowośei kupie
ckiej 130 z wiadomościami gimnazyal- 
nemi, wyższych szkół szkół żeński cii, 
szkól średnich i elementarnych. Sa
mouczka stenografii pilskiej sprzeda
no 815 egzemplarzy. Bewizyi ksiąg 
dokonano ogółem 5. Nauka odbywa 
się nadał pod osobistem kierownictwem 
p. Melina praktycznie i najdokładniej.

Nowe bursa rozpoczynają się. 3-rjo 
października r. b.

* Kurs stenografii polskiej roz
poczyna się w szkole handlowej p. Teo
fila Preissa przy ul. Sw. Marcina 64, 
dnia 3-go października. Nauka od
bywa się gruntownie aż do perfekcyi 
w pisaniu 100 głosek w minucie. Szyb
kość taka .wystarczy, . ażeby podołać 
każdemu wymaganiu czy to jy kanto-

> 
rze kupieckim, kancelaryi adwokackiej«' 
biurze redaktorskim lub też w każdym) 
innym zawodzie. Zachęcamy przeto 
do licznego udziału.

............------------------ ------ ------------ -

t Ś. p. Katarzyna z Pniewskich Du*  
żyńska, matka ks. Czesława Dużyńskiego, dnia 20-go b. m. w Murzynowie kościel- ' nem. R. i. p., t Ś. p. Prakscda z Bryckczyńskich, 
Smtśniewiczowa, dnia 23-go z. m. w Wągrowcu, przeżywszy lat 78. R. i. p.
Nasza ofiarność.Na p©l!slś.śe elemesBiaśśie sia feaecis złożył p. N. N. z Poznania 6 mik.O dalsze, choćby najdrobniejsze datki na cel ten tak szlachetny, prosimy bardzo.** *
H&w»etes«a8ia ISSS-g®,schsrzafiego a foi®s§rasg®s za» 

grożoneg© ajdateMcm z ma©» sziksmsa zlcżyli pp: S. S. z Opoli 3 mrk; A. S. z Gdańska 5 mrk; E. Ney- man ze Śremu 3 mik; zebrano na posiedzeniu Towarzystwa „Jedność’* w Ham- buigu za pośrednictwem p.. Ludwika. Jankowskiego 10 mrk. 00 fen.O dalsze ofiary bardzo prosimy, gdyż, na zimę nadchodzącą zostanie biedny weteran bez dachu nad głową.* * \ ■*,.  ; 'j
Ha głodnych Kodskót® w 

Królestwie s od kilku Polek z Gdańska 13 mrk; pani A. S. z -Gdańska 10 mrk.
Na Macierz szt

lesłwie: pani A.z.,,Gdarska-:10. mrk. ................ .. .... - ... . „ ;
Na Zakład" Sfla •

dzieci 'aa 'pod
SCrak&wem: pani Antonina Lucka ze Stanisławowa w Galicyi 2 mrk. Włącznie, na obraz Matkiej Boskiej

— Panu J. W... w Ostrzeszowie 
prosimy o łaskawe uwiadomienie, jaki 
był koniec owego rozporządzenia p.1 
Luksa — eźy zostało .cofnięte? Ina-, 
czej wiadomość ta nie ma żadnego zna 
czenia.

— Pani Walentynie JI.. w Herne. 
— „Bluszcz“ w Warszawie, „Dobra 
gospodyni“ w Warszawie i t. d. Może i 
Szan. Pani zapisać za pośrednictwem, 
księgarń poznańskich, które Szan. Pa-- 
ni w tej sprawie udzielą porady. Oto. 
adresy księgarń poznańskich: A. Cy-. 
bulski, św. Marcin, B. Chrzanowski, 
św. Marcin, J. Leitgeber, ulica Wił-' 
helmowska i W. Tempłowiez, ulica 
Wilhelmowska.

— Teofilowi w Pile. —■ Prawa ma
gdeburskie miały dawniej w Polsce 
znaczenie praw krajowych, do- których 
poddani zastosowywać się musieli. 
Miasta na prawie magdeburskiem mia
ły odrębne sądownictwo» .... - - </'
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Listonosz jest urzędowo zobowiązany
tak samo jak każdy urząd pocztowy |

przyjmować p?ss?iim«rsię na
na. IV. kv. arłałb. r.

Abonament wynosi: |
/ przy odbieraniu na poczcie.............................Mk. 1,25

przy odnoszeniu do domu.............................Mk. 1,37
Kto nie chce doanfć przerwy w odbiorze pisma, § 

ten niechaj zamówi sobie „Pracę“ 

natychmiast!! .

„Praca“ zapisana jest w liście gazet pod znakiem II. t 95 
i wychodzi w nakładzie 13,000.

Kwit pocztowy dołączamy w dziale inseratów. I
——I

Jtozmaiitóci.

Mowa zabójczym Mina. Przed są
dem wojennym, który sądził zabójczy- 
nię gen. Mina Zineiedę Konopliannl- 
kową, wygłosiła ta ostatnia, jako oskar 
żona, następującą mowę na swoją obro
nę: „W czasie śledztwa pytano mnie, 
kto mi dał prawo zabijania. Jako czło
nek partji socjalno-rewolucyjnej odpo
wiedziałam to samo, co mówią zawsze 
moi towarzysze: Partja postanowiła 
na biały, czyli raczej krwawy terrai 
rządu, odpowiedzieć terrorem czerwo
nym. Terror partyi wymierzonym zo
stałprzez, rząd. Jako dziecko ludu — 
inój ojciec: był żołnierzem, matka wło- 
ścianką — zapytam was w mowie pro
stego ludu: Kto wam dał prawo trzy
mać nas .przez cale wieki w ciemnocie 

•i ubóstwię, kto wam dał prawo siać 
nas do więzienia, na wygnanie, do ro
bót przymusowych, kto wam dal pra
wo strzelać nas dziesiątkami, wiesza'-, 
całymi setkami mordować?.

Przywłaszczyliście sobie to prawo 
sami, jako silniejsi, sankcjonowaliście 
je własnymi ustawami, a popi duli 
wam swoje błogosławieństwo. Teraz 
jednak przychodzi czas na nowe prawo, 

•na prawo ludu, które sprawiedliwsze 
■jest od waszego niełudzkięgo prawa. 
Itemu prawu wyście wydali.walkę na 

' śmierć i życie. Wiecie dobrze,, że z u - 
padkiem waszego prawa i wy także 
zginiecie, wy coście się tern prawem ży
wili jak szakale ścierwem. A my, dzie
ci ludu, bojownicy wolności czujemy 
Bilę i prawo wystąpić do walki z wa
mi, przedstawicielami autokratycznej i 
biurokratycznej samowoli.

Obronę swoją zakończyła Kono- 

pliannikowa następującymi słowy: 
„Zasądzicie mnie na śmierć. Gdzie
kolwiek jednak umrę, na stryczku, czy 
w kopalniach, czy w więzieniu, umrę 
z jedną tylko myślą: Niech mi Ind 
mój wybaczy, że tak mało mogłam mu 
dać — tylko moje życie. Umrę z peł- 
nem zaufaniem, że przyjdzie dzień, w 
którym runie tron chwiejny, a ponad 
szeroki, rosyeki kraj wejdzie słońce 
wolności“.

O wykonaniu wyroku śmierci na 
osobie Konoplannikowej opowiadają 
naoczni świadkowie tego aktu jeszcze 
następujące szczegóły:

Skażana szła pod szubienicę wolno,■ 
z podnieś!onęm czołem; z popem wcale 
rozmawiać-nie chciała, a gdy ją w pe- 
wnem stojąc oddaleniu, żegnał, skłoni 
la tylko głowę. Jedyne i ostatnie sło
wa jej były zwrócone do prokuratora: 
„polecam panu pozdrowić odemnie 
mcich towarzyszów“. Gdy założyli 
jej na szyję stryczek, okazało się, że 
węzeł jest pod szyją, na co zwrócił u- 
wagę żandarm, krzycząc do kata: „Ej 
ty. mierzawiec, i wieszać nie umiesz,“ 
wtedy skazana, mówiąc: „ja sama,“ 
schwyciła za sznur, przekręciła go i sa
ni!'. się nim udusiła, przedtem niż zdą
żyli ją powiesić. .

Do asystowania przy wykonaniu 
wyroku nad Konoplannikową był na
znaczony jeden z młodych prokurato
rów, który niedawno przeszedł z ad
wokatury do prokuratoryi. W ten spo
sób chciano doświadczyć jego wierno
ści i prawomyślności. Prokurator od 
doznanego wrażenia dostał wstrząśnie- 
nia nerwowego, ale od spełnienia 
„obowiązku“ nie cofnął się. Dzisiaj

podobno jeszcze leży chory i boleje...
nad słabością organizmu ludzkiego.

♦ * \ 
* 1

Legenda o Treyouie. „Biuro Pra- i 
sy“ powtarza legendę, jaka wyrosła j 
wskutek nieoczekiwanej śmierci gen. 
Trepowa i która w kilka godzin rozsze-) 
rzyła- się między publicznością peters- ( 
burską..

Legenda ta utrzymuje, że Trepów 
nie umarł, lecz wprost dokuczyły mu j 
prześladowania rewolucyonistów, prze
to wymyśli!' prosty sposób wybawienia' 
-się od tych prześladowań. W’ tym celu 
puścił on pogłoskę o swej śmierci, a w 
samej rzeczy zgolił wąsy i brodę i wy
jechał zagranicę pod zmyślonem na
zwiskiem. Pochowano zaś zamiast 
Trepowa figurę woskową.

* *
♦

Statystyka zamachów. W ciągu 3 
miesięcy ubiegłych, w czerwcu, lipcr 
i sierpniu, na ulicach Warszawy doko
nano ogółom 100 zamachów na policy- 
antów i żołnierzy, a w tej liczbie za
bito 45 ludzi, raniono 55. Ogólnie bio
rąc, zabito i raniono w przeciągu 
trzech miesięcy: wojskowych 39, żan
darmów 11, polieyantów 50. Wypad
ków wybuchu bomb było: w czerwcu 1, 
w sierpniu 5. W czerwcu w czasie wy
buchu był jeden zabity, i dwóch ranio
nych, w sierpniu 15 ranionych. Ze sta
tystyki rabunku sklepów monopolo
wych okazuje się iż w czerwcu ogra
biono w Warszawie 12 sklepów, w li- 
pcu 8.6, w. sierpniu ani jednego.

* *
*

Sokół na... dachu! W Piotrkowie, 
w Królestwie Polskiem • tuż przy linii 
kolejowej, naprzeciw stacyi towarowej, 
posiada dom pan Sokół, właściciel. ce
gielni i fabryki dachó wek, który ..dla 
zareklamowania swej firmy na dachu 
wspomnianego powyżej domu, krytego 
jego własną dachówką, umieścił napis: 
„Sokół“ z tejże dachówki, w innym 
kolorze wyrobionej. Gdy do Piotrko
wa nadeszła wiadomość z Warszawy 
o zawieszeniu przez rząd czynności 
Towarzystwa „Sokół,“ do pana Soko
ła przybyła połicya i zażądała usunię
cia napisu z dachu. Pan S. napróżijn 
tłumaczył pólicyantom, że ten Sokół 
z dachu to tylko szyld dla. reklamy, 
strażnicy nie dali się przekonać, weszli 
na dach i pierwsze dwie litery nazw! 
ska zamazali wapnem.

Chłopca '
do prac biurowych i do posyłek potrzebuje 
raz lub od 1-go października r. b.

Administracja „Pracj“
Rycerska 38,
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DZIAŁ ILLUSTROWANY.

Dawna kaplica^zamkowa, obecnie kościół parafialny wraz'z ogrodem 
proboszczowskim w Korcu.

Książęta Koreccy
i zamek ich w Korcu.

U nas z każdym rokiem zmniejsza
ją się historyczne pamiątki, świadki 
świetnej przeszłości naszej. Jedne 
zamki z wygaśnięciem rodów znakomi
tych zamieniły śię w zwaliska, inne - 
h&izary w części zniszczyły, ruiny zaś 
Tęka macosza rządcy do zagłady przy
prowadziła. Zapewne, sami właścicie
le nigdyby się nie odważyli do szczętu 
zniszczyć tego, nad ozem ich przodko
wie przez długie lata pracowali, ale 
niestety, omi powierzają swoje 
skarby, ruiny zamków, ludziom, 
którzy mało znają wartość za
bytków i mało- je cenią. I tak 
naprzykład, znałem pana rządcę w 
Kongresówce, który bardzo się ucie
szył, gdy się dowiedział, iż żydzi za, ce
głę zamku dają, pięć tysięcy rubli. 
„Proszę pana, za samą cegłę, aż... pięć 
tysięcy mogę wziąć“...

Na Litwie pewien rządca żydom na 
piece i „kamieniczki“ z największą, 
przyjemnością rozbierał części niby 
niepotrzebne ruin zamkowych. Czy 
tacy i inni podobni panowie będą się 
starali, ażeby żadna cegiełka ruin nie 
Przepadła ! Gdzież tam ! Byleby by
ły pieniądze — i basta !

Na. Wołyniu dk> lepiej utrzymanych 
ruin można, zaliczyć zwaliska koreckie- 
go zamku książąt Koreckich, dzięki 
starannej opiece obecnego rządcy. O 
bym to zamku i jego pierwszych właści
cielach mam tu wspomnieć; alb nie my- 
rlę bynajmniej wdawać się w szczegó
le zostawiam to- tym, którzy mogą le

piej odemnie odpowiedzieć zadaniu; 
ja zaś, mając, w ręku kilka dokumen
tów., pragnę obznajomić czytelników ż 
temi drogiemi pamiątkami.

Miasto Koree wraz z zamkiem ko
reckim sięga XIV wieku. Założycie
lem osady był syn Olgierda Wielkiego, 
kniazia Litewskiego, hospodara Rtlisi, 
kniazia na Witebsku i Krewie, Butaw- 
Konstanty - Borys - Dymitr, urodzony 
z Maryi Jaro-slawówny, księżnej wi
tebskiej.

Na chrzcie świętym, który był do
pełniony według obrządku greckiego-, 
odebrał imiona: Konstanty-Borys-Dy- 
mitr. — Poi śmierci ojca otrzymawszy 
ziemię na- Wołyniu, przy brzegach rzek 
Słuczy i Korczyka, udał się tam i w 
reku 1375 zakłada miasto i gródek. Od 
tej to daty zaczął się pisać gospodarem 
i kniaziem Koreckim na Korcu; 
wkrótce potem wzniósł zamek na miej
scu tern, gdzie rzeka Kurczyk wpada 
do Staczy.

Buta,w Olgie-rdowicz najpierw, się 
żeni z księżną Ulaną Danilłowiczówną, 
z. której ma syna Aleksandra (Aleksa) 
Dymitrowicza; następnie pomimo zai- 
kazu Kościoła ma. za. żonę blizką swą 
krewną, porwaną za jej zgodą, księ
żną Oksainę, córkę kniazia Oleka Wió
ry mierzowica; z tego związku miał 
syna Borysa Dymitrowicza.

Rozgniewany Władysław Jagiełło 
na Buława, odbiera Koree, Zastaw i 
posiadłości w r. 1387, oddaje Fedoro- 
wi Danilowic-zowi, co w r. 1393 Jadwi
ga potwierdza. Ale Buław siłą zbroj
ną i z pomocą ks. Witolda zawładnął 
-swą ojcowizną, W roku zaś 1394 Bu

ław wraz ze swym mężnym synem Bo
rysem pomagają ks. Witoldowi Kiej- 
stutowiczowi w walce przeciwko „ba
nom4 1 tatarskim, Edygi i Timor Katla- 
ku - w bitwie na brzegach Won-skli, wo
jowniczy ojciec’ i mężny syn umierają 
chwalebną, godną bohaterów śmiercią. 
Po śmierci Buława Olgierdowicza zo
staje w roku 1400 kniazie Koreckim 
syn jego Aleksander (Aleksa) Dymi- 
trowićz. Stryj zaś Jagiełło bardzo go 
kochał i szczegół niej sza otaczał opie
ką. Daje mit 100 -kóp- groszy litewskich, 
jako zapomogę na zbudowanie! obron
nego- zamku w Korcu. Zamek (zam
czysko) stanął za miastem nad urwi
skiem na, -skale (na, skalnoj Bałkie) 
nad1 Korczykiem „o 6 boni“ od mia
sta. „po prawu rucz szlochu do seła 
Kobylanki“ (Let. Wołyń. 1511 r. A. 
Merwi, sir. 561). Nie dokończył jesz
cze budowy zamku, gdyż w roku 1444 
zmarł, zostawiając syna Baizyla. Ale
ksandrowicza-, urodzonego- z kniaziów 
n-ej Anny, córki kniazia Hrylszki Wo- 
łowicza. Po śmierci ojca- Baizyla, Ale
ksandrowicza, zostaje w roku 1446 u- 
twierdzonym „h,ramotą“ W. X. L. 
Swidrygiełły Olgierdowicza, knia
ziem Koreckim, Ha-jskim, Drohobu- 
s-kim (Dorolio-Bożaja). Będąc jesz
cze młodzieńcem-, uczestniczył w bi
twie! pod Warną, gdzie dosyć ciężko 
był ranionym. W roku zaś 1442 roz
bił pod Korcem Watahę-Muchy.

Po odniesionem zwycięstwie po
większył, umocnił, obmurował zamek 
swój Korecki, a w Krasilowie (Krasi- 
Łowka) zbudował drugi. Pod koniec 
życia swego ud-ał się do- Łucka i tam 



— 1504 —

umarł, zostawiając syna Iwaina-Boh- 
dana Bazylewicza i córkę Halszkę, u- 
rodaonych z ks. Maryny, córki kniazia 
na Pińsku (Arch, kor.) ; córka Hal
szka była wydaną, za mąż za kniazia 
Dor oh oistajskiego.

Iwan-Bohdan Bazylewicz żonaty z 
córką ruskiego kniazia Gleba Lizino- 

Wewnętrzny dziedziniec w Korcu z frontowemi murami od^wschodu.

wieża, był utwierdzony na księstwie 
Koreckiem „hramotą“ króla polskiego 
i W. Ks. Lit. Aleksandra, daną 1495 
roku 18-go lutego w Wilnie., Kniaź 
to był niepospolitej waleczności, ucze
stniczył w wyprawie na Woloszę z J. 
Olbrachtem, gdzie się odznaczył roz
tropnością, a w Bukowińkim lesie u- 
ratoiwał życie, kn. Kozilowi i Czetwer- 
tyńskiemu. Ci, pragnąc swojemu do
brodziejowi ozem się wywdzięczyć, 
złożyli mu podarki. Iwan-Bohdan 
Bazylewicz podarków nie przyjął, mó
wiąc : „Kniaź na Korcu może tylko 
daty, a nie braty“. (List. Arch. Kor. 
Nr.164). Razem z Glińskim wałczył 
pod Kłeckiem w bitwie z Tatarami, 
gdzie bardzo się odznaczył ze swymi 
rycerzami.

Pod Korcem dwa razy zbił Tata
rów i dwa. czambuły wziął w „pleń“. 
Używał Tatarów do umocnienia zam
ku w Korcu i w „Krasnoj Łowce4 4. Za 
gorliwą zaś pracę Tatarów i ich „cze- 
stnoje wedenie44, wyznaczył im miej
sce za Korcem o- „20 honi na letni za
chód sołncia44 przy rzece Kurczy ku i 
pozwolił stawiać szałaisze „zemlanyje 
komory44, tę osadę nazwał „Tatair-Ob- 
szczyna44 dzisiejsza Tatarówka.

Król Aleksander oceniając jego za
sługi dla kraju nadaj e mu mandatem 
Dawidpol i Pohańszczyznę (Arch. 
Kor. fol. 115, 415, 693, 47).

Umarł on w Korcu i w zamku 
swym koreckim został pochowany, zo- 
stawując po sobie Iwana, Fedora, Ba

zylego, Lwa, AJesandra Bohdanowi
czów, córkę Annę Bohdanowiczównę, 
która w roku 1496 wyszła za Michnę 
Zbraczewicza-Hul e wieża.

Iwan Bohdanowicz, żonaty z Zo
fią Ąleksandrówną Chodkiewiczówną, 
wjdową po Stanisławie Kiczyolle w bi
twie pod Wiedroźą dostał się do nie

woli. Ale korzystając z ciemnej nocy 
i wierności kozaka uciekl. W.r. 1512 
z Lanckorońiskim zbił Tatarów pod 
Wiszniowcein, a jako podarek przysłał 
bratu swemu FedOrowi 80 Tatarów 
wziętych w „pleń;44 w roku 1515 pod 
Orszą otrzymał trzy rany.

Król Zygmunt I listem własnorę- 

Góra zamkowa w Korcu od mostu nad Kurczykiem od strony północno-zachodniej

czaiym, pisanym w roku 1539, 7-go 
września, zaprasza go na wojnę (oryg. 
list, króla, zabrany 1870 z Korca do 
arch. Brodzkiego).

Iwan Bohdanowicz umiera, zosta
wiając syna, gdyż żona, jego- Zofia, bę
dąc brzemienną, przestraszyła, się na
padu Tatarów na Korzec, poroniła 8- 

| me dżiecię (syna). O tern swem wiel- 
kiem nieszczęściu Iwan Bohdanowicz 
piszę list do- kn. Doroholstajiskiego 
(Arch. hr. Broel-Platelrówi w Wisz
ni owcu).

Zostawił tylko córkę Annę, wyda
ną za Iwana Bazylego, kniaź. Massal
skiego, który wziąwszy w posagu po 
żonie część ks. Koreckiego podpisywał 
się kn. Iwań-Michał Massalski Ko
recki.

Bazyl, Lew, Aleksander uczestni
czyli z kn. Konstantym Ostrogskim w 
bitwie z Tatarami pod Sokalem w ro
ku 1519, gdzie wszyscy trzej polegli 
śmiercią walecznych. (Bitwa pod 
Sok. J. Piasecki roku 1759). Umarli 
ci trzej kniaziowie koreccy bezpotom
nie, zwłoki ich spoczywają w kijew- 
skiej Ławrze jziemia ich zaś przeszła 
do brata Fedora. X. I. L—a.

(Dokończenie nastąpi)

Złoty wiek chłopa w Polsce.
(Dokończenie).

I tak co roku zmieniano pola, że co 
rok inne pole leżało- ugorem. Wiedzia
no też już o znaczeniu nawozu — 
wywożono go na- pola, by je użyźnić. A

tak każdy taki gospodarz mógł żyć 
statnio, i dobrze się miewał. Miał 
roli dwa lub trzy razy więcej, niż 
pi polscy. Nie tylko zatem więc 
mógł uprawić, ale i lepiej uprą 
wskutek tego miał już nie dwa luł 
razy, ale nieraz i pięć razy więc 
nu, nić chłop polski. Dobrze



więc wiodło. Dla tej też ich. zamożno
ści zaczęto ich nazywać nie chłopami, 
ale kmieciami. 's.

I dobrze im się wiodło, mimo że nie 
na swoim, siedzieli gruncie. Bo i ci 
kmiecie osadzali się na gruntach cu
dzych, księcia, kościoła lub rycerzy, bo 
tylko: d<> nich ziemia należała. Za to, 

ka korcy zboża, najczęściej owsa. Nad
to obowiązani byli kmiecie uprawiać 
panu folwark, O' ile był folwark. Ale 
jak mówiłem, nie wszędzie były fol
warki, a jeśli były, to bardzo małe, 
tak że ta pańszczyzna wynosiła tylko 
2 do 4 dni na cały rok z jednego łanu. 
Ponieważ zaś najpierw musieli ci kmie- 

sądzić, że to tylko ci obcy korzystali z 
takiego polepszenia doli. Od nich się 
zaczęło. Ale za ich przykładem poszli 
i polscy chłopi, i oni zaczęli się zmie
niać w kmieci. Uczyć się trzeba zawsze, 
dowiedzieć tego, co dobre. Zrozumie
li to i polscy chłopi. Zaczęli się uczyć 
od przybyszów. Nauczyli się od nich,,

Resztki lata.

że dostawali ziemię na wieczystą dzier
żawę, musieli ponosić pewne ciężary 
na rzecz, pana. A że to byli ludzie 
Wolni, więc się mogli z panem ułożyć. 
Nie sami się układali, ale jeden tylko, 
który już wpierw umowę zawierał, nim 
jeszcze przyszli ci nowi osadnicy: 0- 
strożni byli, najpierw się upewniali, 
co ich czeka, a nie szli na niepewne, jak 
nieraz się dziś dzieje przy wychodze
niu do Prus na roboty. Temu, kto się 
ż panem wsi układał, pan wsi wysta
wiał przywilej na pergaminie, w któ
rym dokładnie było opisane, co będą 
panu kmiecie dawali. Dopiero wtedy 
przychodzili kmiecie, a ten kto ich 
sprowadzał, został za te swoje trudy 
sóltysem, i to dziedzicznym. Z kmieci 
każdy płacił czynsz — rozmaicie wyso
ki w różnych stronach, zależnie od do
broci ziemi, i od tego, czy tej ziemi dość 
jeszcze było, czy już jej zaczynało' bra
kować. . Czynsz płacili w pieniądzach, 
raz na. rok, na św.. Marcina. Nadto da
wali panu wsi na Wielkanoc zwykle 
20 do 30. jaj, 2 kury, gdzie robiono’ se
ry, to 2 sery — a niekiedy jeszcze kil- 

cle wykarczować las, więc na kilka lat 
nieraz na dłużej nawet dawano im 
„wolę,“ t. j. wolność od wszelkich cię
żarów, aż las wytną i pobudują się.

To co dawali ci kmiecie panu, wy
nosiło więcej niż dawniej dawali chło
pi, a zwłaszcza z tego pan był kontent, 
że dawali mu czynsz w pieniądzach. 
Ale kiedy dawniej chłop choć mniej 
dawał, bardzo to odczuwał, bo, jemu 
samemu nie wiele zostawało, gdyż miał 
niewiele, to taki kmieć prawie nie czuł 
tego ciężaru, bo sam miał dość dla sie
bie i jeszcze mógł zaoszczędzić na czar
ną godzinę. A że był wolny, więc my
śl al i zapobiegał. Z sołtysem naradza
ła się wieś nad swojemi sprawami — 
sołtys ich sądził, a tylko ważniejsze 
sprawy sądził pan, który w tym celu 
zjeżdżał na takie wielkie sądy trzy ra
zy na rok do wsi. Wtedy go też przyj
mowali chłopi z sołtysem, dając mu 
dobry obiad, lub zamiast obiadu jakaś 
kwotę pieniędzy, którą dlatego obied- 
nem zwano.

Szczęśliwe więc to były czasy. A 
trwały lat trzysta prawie. Nie należy 

jaką wartość ma żelazna siekiera, m ile 
ta lepiej uprawiać ziemię żelaznym płu
giem. Zaczęli więc sami kupować sie
kiery i pługi. A że ziemi nie brakowa
ło, więc pan i im także zaczął dawać 
więcej ziemi, i oni także karczowali la
sy. Uprawiali też tę ziemię, dzieląc 
ją na wzór przybyszów na trzy: pola. 
Zaczęli się też umawiać z panem, że mu 
będą także dawać czynsze, jak tamci, a 
pan się na to zgodził, bo. na tern sam 
wychodził dobrze. I wkrótce w całej 
Polsce, jak długa, i szeroka, wszędzie 
siedzą kmiecie, każdy ma cały łan, 
wszędzie widać trójpolówkę. Nie trze
ba już było sprowadzać obcych, bo i 
swoi nauczyli się lepszej gospodarki. 
I dla chłopa polskiego więc był to wiek 
złoty.

Dopiero od XVT. wieku zaczęło się 
położenie kmieci pogarszać. Pan po
czął powiększać folwark, karczować 
pański las, osuszać bagna i moczary, a 
nieraz, jeśli chłop umarł bez dziedzi
ców, to jego grunt do folwarku przy
łączył. By zaś uprawiać folwark, za
czai nakładać większą pańszczyznę. A



nczasem role kmiecie zaczęły coraz r> - 1 • T • , - -
maleć. więcej, a ziemi już nie było 

można było dać. 
omerj, b.v m szukali sobie chłopi 

Przez'« czasę . ,Tak dziś do Ame 
ziemi na Whodzie . Rusi Gz.erwo. 
ryki, 'tak wótyezaśi szti dowschodnia 
nej (tak wówcz/ts zwano >. 
Galicyę), na Podole i nawet dalej. 
tata jeszcze było dość pusto. Ale ki^ 
dy i tam przybyło*  ludzi, trzeba było 

. zostać na miejscu, dzielić się gruntem. 
T zaczęły się dzielić' łany na połówki, 
na. ćwiartki, aż wreszieie powstawać za
częły kilkomorgowe Jedwie gospodar
stwa., coraz więcej przebywało chałup
ników i zagrodników, których dawniej 
prawie nie było. Mniej miał chłop, a 
pan więcej od niego wymacał. T przy
szły jeszcze wojny i zarazy, upadał kraj 
cały. Rozpoczęła, się smiiitna dola 
chłopa, którą, naprawiło dop/ero przy
najmniej w części zniesienie ypańszczy
zny.. ' „Ojczyzna.“

. . _-----------------— ^4=v>zję±_y Wl <1Z |

Rodzili się ludzie, przybywało I 
wiecp/i. я 71отт’ ппй -nU« . i

O grób w Ofesy śnie nassef 
prosimy Cie, Paweł
0 jedno tylko 

proszę Cię, Boże,
O jedno- tylko :

błagam Was Nieba,-
V jednio tylko 

błagam w pokorze,,
O jedno tylko:

By polska gleba 
Kiedyś po znojach

i pracy plonie, 
Gdy śmierć wyciągnie 

chude ramiona, 
W ostatniem tchnieniu, 

gdy życie skona 
I raz ostatni

gdy zadrga w łonie, 
By polska gleba

i polskie błonie 
Szczątki me skryły

w cichej mogile, 
Gdziebym ja spoczął

w zadumie mile 
I gdziebym czekał, 

aż z łaski Boga 
Wróci nam szczęście 

i wolność droga!

O ta Was proszę
I błagam szczerze,

W zamian — rozkosze 
Niosę w ofierze;

Za- rozkosz morze,
Za szczęścia chwile,

Chcą spocząć, Boże,
W polskiej mogile...

), Ślązak.

Panna Bronisława, 
podofice r w i pułku jazdy sando- 

m ierskiej 1831 roku.

xNa omen, ^arzn Powązkowskim w 
WarszaJ7'ie zn<. można grobowiec 
w kształcie '^fagu, z dziwnie 
brzmiącym napis «a wierzchniej 
płycie: 

Śp. Barbara .. Bronisława 
z Czarnowskich

I- 1110 voto Zakrżjerwska,.
II- .do vo,to Żbikowska,

b. podchorąży: b. wtojsk. polskich, 1 ozdobiona; krzyzć-in wirtiiti miitrtari. 
Ztti, ± r.

Mogiła ta kryje w sobie zwłoki I przeszło SO-letniej sta/nsizki, która I miodem dziewczęciem chwyciła za oręż 
w obronie ojczyzny i jako rzeczywisty I żołnierz w szeregach polskich służyła. I Nie było wolno pisać o niej za' pano- I wąniai cdnzury, dopiero teraz, gtdy się I zmieniły stoisunki, podał o, niej w „E- I chu muzyczinem i teatralnem“ wiatło- I mość p. Michał Brensztein. Poniewa ż I pamięć bohaterki i z naszą dzielnicąJ I jeist cokolwiek związana, tern chętniej | I powtarzamy główne rysy z jego opo- i I wiadania.

Parnia Czarnowska uradzała się w I roku 1810 we wisi Strugach, powiecie I błońskim, pod Warszawą. Ojciec po- I chodzibz Ukrainy, matka, z Lęczyekie- I go; dzierżawili oni niewielki folwar- I czek. Córce dali drugie imię, które się I później głównem stać miało, Bronisła
wy, bo> to była epoka wojen, napoleoń- I skich, oraz, wielkich nadziei i wielkich 
poświęceń, podejmowanych dla, ojczy
zny i. dla, sławy. Więc przypominano I sobie dawne śliczne polskie imiona I chrzestne, w niesłusznej pogrzebane 
niepamięci. Wówczas pojawiali się I różni. Bronisławowie i różne Broni- I sławy, chociaż świątobliwa, Norbertan
ka ze Zwierzyńca, później dopiero I przez Grzegorza XVI w poczet błogo- I sławionych zapisaną została. Jenerał I Dąbrowski nazwał syna swego Broni- I sławemi, a państwo Czarnowscy córkę I Bronisławą. Imię wybrane dla dzie- I cka miało być wróżbą jego> przyszłej I doli.

Wychowana pod okiełm rodziców I skromnie ale po, chrzieściąńsiku, wynio- I sla z domowego ogniska, z rodzinnej I tradyeyi, wielką miłość ojczyzny i go- I towość do poświęcenia się dla niej.
Przybyła do Warszawy po raz, pier-

wszy jako dwucJziestołetnia panna, 
aby odwiedzić, dom*  pp. Orłowskich,, 
przyjaciół swoich rcJdziców, przy rdiey- 
Twardej mieszkających. Los- chcdał, 
że przyjechała, 28 listopada, a nastę
pnego dnia w nocy wybuchła rewfflii- 
cya. Kompania, wojska polskiego o- j 
toczyła dom Orłowskich, szarkając pu. 
Równika Zassa, naczelnika tajnej poli- 
cyi. ale nie- było goi, bo pojechał z ra 
portem do Belwederu. Zabrano tylko 
ważne papiery w jego mieszkaniu. 
Nazajutrz wysłał w. ks. Konstanty 
Zassa. z obozu n® zwiady do- Warszia,- 
wy. Poznał go, ttem za Żelazną Bra
mą, zamordował, a; zwłoki skrwawione 
nieszczęśliwego zanitesionoi do mieszka
nia przy ulicy Twardej. Przerażona 
panna Czarnowska ujrzała; po raz: 
pierwszy krew ludzką....

Widok ten nie ostudzuł przecież en- 
tuzyazm.u młodej panienki. Uczaacia 
podobne jak je przechodził naródl w 
chwili powstania, wytwarzają usposoe 
bienie, które w czasach normalnych, 
trudno przychodzi zrozumieć. P. Czar
nowska zapragnęła służyć ojczyźnie z: 
bronią, w ręku. Pod. wpływem danych 
wrażeń ten sposób służenia ojczyźnie,, 
chociaż była, kobietą, wydał się jej 
rzeczą najodpowiedniejszą. Udaje się 
więc ukradkiem do obozu na Pragę i 
spotyka starszego wiekiem oficera, 
kapitana pierwszego, pułku jazdy au
gustowskiej Koncewicza. Ten tłuma
czy jej rozsądnie, po ojcowsku, tru
dności w wykonaniu szlachetnie po 
wziętego' ale niewczesnego zamiaru.

—• Młodh jesteś, wątła; wojna, to 
nie za bawa, trudów obozowych, nie 
zniesiesz, a towarzystwo żołnierzy nie 
dla ciebie.

— Dziękuję za. dobre rady, ale nie 
po; nie pir.zysiałam. Chcę służyć ojczy
źnie1 jako żołnierz i koniec.

Wzruszył się poczciwy kapitan tą 
stałością i dopomódz obiecał. W kil
ka dni później pannia Bronisława ubra
na w mundur z kołnierzem poosiowym 
i takiemi Wyłogami oraiz z rogatywką 
na ostrzyżonej czuprynie, czekała na 
chwilę stanowczą« Stosownie do. li
niowy zjawił się wieczorem ordynans 
kapitana Koncewicza z. koniem wyibor-g
nie ujeżdżonym, i tak w jego towarzy
stwie zajechała panna Czarnowska do 
obozu na, Pradze. Weszła, dó namiotu 
kapitana, który był nieobecny bo na 
placówce niocnej, zawinęła się w 
płaszcz i usiadła w kącie. Tak noc 
całą przekiawęcizyła.

Rano, zjawił się w namiocie z brzę
kiem ostróg major ' 
się panienka i nie tracąc kontenans® 
z ukłonem wojskowym zameldować 
się jako nowoizaciężny kadet, czekają

v namiocie z orzę-1
Tyszka. Zerwała I 
'rannn L^wnłzm.PlTPSil/
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rozkaizów. Major poznał od razu, go 
się święci, i z grzecznymi uśmiechem 
oświadczył, że wie dobrae, kog’o przed 
sobą. widzi...

Przerażenie ogarnęło zucha-dziew- 
tczynę, iż się przebranie w męskie su- 
flbnie na nic nie przydało, rozpłakała 
hę, wyznała wszystko szczerze. Poćz-

Stalo się zadość gorącym życze
niom! młodej Polki. Był to pierwszy i 
może jedyny przykład w polakiem woj
sku, że kobieta,, panna, jawnie i za 
zgodą władzy wojskowej przyjętą zo
stała do szeregów armii regularnej.

Józefa Kluczyc.ka miała w roku 
1831 rangę starszego felczera w dzie- 

równa z towarzyszką swoją, p. Mairyą 
Raisizanowicżóiwną, jeździły przy od
działach powstańczych na Litwie w 
roku 1831, ale czynnego udziału w 
walce nie brały. Podobnie działo, się 
z panną. Pustowójtow w roku 1863, 
chociaż zrobiono z. niej adjutanta Lan
giewicza.

Franciszek Stuck. Portret kobiety. (Studyum).

ci wy major rozrzewnił się sam, przy
rzeka opiekę, ale odradził stanowczo 
ukrywanie płci.

— Twoje oczy i uszy panieńskie 
nie zniosłyby tego,, co się pio obozach 
dzieje' i mówi. Daleko lepiej, gdy o- 
głoszę otwarcie, kto, jesteś, a, oficer os 
wie, ludzie honorowi, czuwać będą, nad 
sobą, abyś nie była na wstyd narażona, 
inaczej straciliby dla ciebie szacunek, 
gdyby wiedzieili coś słyszała, jako- ko
bieta i na coś patrzała.

Radia, była ojcowska i roztropna. 
Wieczorem przy apelu ogłosił major 
Tyszka przed frontem, że od tego, dnia 
panna, Bronisława (Barbarę opuszczo
no) Czarnowska mianowana zoistała 
kadetem T pułku jazdy augustowskiej. 

siątyim pułku pietehoty liniowej, a Jo
anna Żubrowa, mairkietanka( ?) w 
wojsku księstwa warszawskiego, posia
dała nominalnie (”?) stopień sierżanta1) 
w 17 pułku piechoty, ale obie nie słu
żyły w szeregu wojskowo, z bronią w 
ręku. Tak samo panna Emilia Pilate-

*) W kompanii kapitana Grzegorza Pluciń
skiego służyło stadło małżeńskie. Mąż, Maciej 
Żubr, był porucznikiem, żona sierżantem. Obli
cze śniade, rysy grube, ruchy śmiałe, nie łatwo 
pozwalały domyślać się Kobiety. Była odważ
na i poczciwa, wszyscy mieli dla niej cześć. 
Wójcicki, w przeciwieństwie do Brenszteina 
twierdzi, że szła w ogień nieprzyjacielskĘijpierw- 
sza wdzierała się na szańce. Szanowana przez 
wszystkich umarła r. 1852 (Cmentarz Powąskow- 
ski, II. 233). Nazwisko Żubrowej spopularyzował 
Wacław Gąsiorowski.

Koledzy otoczyli pannę Czarnow
ską życzliwą opieką w obozie i czuwali 
nad nią najtroskliwiej. Oo1 isię z nią 
działo od stycznia dt> września, 1831 
roku nie wiadomo. Zdaje się, że przez 
ten czas w bitwie żadnej udziału nie 
brała.

Nadszedł dzień 7 września, rozpo
czął się szturm Warszawy. Radzono 
pannie Bronisławie, aby pozostała 
przy sztaibie i nie narażała się na ka
lectwo lub śmierć albo gorszą jiesizcze 
niewolę i poniewierkę od rozjuszone
go) żołdactwa. Nie chciała isłyszeć o 
chowaniu się w sztabie.

— Gdzie drudzy pójdą i ja, tam 
będę.

Pierwsza dywizyia jazdy jenerała 
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Jagmina, posunięta z Mokotowa, sta
nęła w linii bojowej pomiędzy rogat
kami: wolską i jerozolimską. Ptdk 
augustowski, wchodząc w skład tej dy- 
wizyą zajął stanowisko, przy rogatce 
wolskiej. O drugiej po południu po
słyszano, pierwsze strzały nieprzyja
ciela. Przez trzy godziny stał pułk, 
w którym służyła p. Czarnowska,, w a- 
sekuracyi bateryi, patrząc na toczącą 
się krwawą walkę. Straszne to takie 
bezczynne stanie w asekuracji dział. 
Przykład kolegów dodawał odwagi 
pannie-kadetowi. „Krew nie drgnęła 
we mnie — pisała później — stałam 
jak inur, choć nad głową moją kule ar
matnie świstały“'.

Upadł przed nią podoficer, ranio
ny, granatem, leżał obok koń zabity. 
Nadbiegł adjutaht na shasanym ruma
ku z rozkazem: „Naprzód!“ Szarża 
kawaleryi się rozpoczęła i panna Bro
nisława znalazła się w wirze walki. 
Inaczej wyglądała wojna w poezyi i w 
wyobraźni a inaczej w rzetezytwistości, 
gdy oko wylękłe patrzy na strumienie 
ki-wi, ucho chwyta jęki konających. 
Przerażająca ohyda ludzkiego mordu 
występuje w całej zgrozie.

Panna Bronisława odurzona mimo- 
woli tern, co> się w koło niej działo wy
puściła bezwiednie pałasz z słabo 
dzierżącej go dłoni. Postrzegł to ofi
cer Tymowski, przyglądający się jej 
od pewnego czasu i widząc ją bezbron
ną śród' groźnego, niebezpieczeństwa, 
przyskoczył na koniu i wrzasnął " 
gniewem, nie wytwornie ale po żoł
niersku :

-— Za, front, smarkaczu! g|dżie pa
łasz1? zginiesz!

2) W Budapeszcie.

W tej samej chwili koń Czarnow
skiej, kulą z karabina ugodzony w ło
patkę, przykląkł i panna Bronisława 
zsunęła się na ziemię. Jazda polska, 
pędziła przeciwnika ciągle przed sobą 
i pozostawiała z tyłu plac wolny. P 
Czarnowska wzięła za uzdę konia, le.r 
ko, tylko rannego1, i poprowadziła, go 
w Aleje Jerozolimskie, gdzie stał 
sztab. Z radością witali ją oficerowie 
i żołnierze, dopytując się troskliwie, 
czy się jej co złego nie stało?

Wyprosiła sobie nowego konia i 
drugą szablę, i popędziła przez pole 
bitwy, zasłane trupami rosyjskich żoł
nierzy, do swojego pułku. Chwilową 
słabość nagrodziła później rzeczywi- 
stem męstwem. Gdy po poddaniu się 
Warszawy wojska polskie cofały się 
ku granicom Królestwa, pułk augu
stowski będący na skrzydle wojsk dą
żących ku granicy pruskiej, ścierał się 
z nieprzyjacielem. P. Czarnowska, 
brała w każdej akcyi pułku żywy u- 
dzial a dawny wstręt do walki zamie
nił się w rycerską odwagę. Pod Sierp

cem, w gubernii płockiej, gdzie pułk 
augustowski zaatakowany był przez 
Koisyan, rzuciła się w kilka, koni w 
sam środek nieprzyjaciela i zadała, mu 
znaczne straty. Długo nie można jej. 
było po bitwiel odszukać, aż ją znale
ziono przygniecioną zwłokami zabi
tego. konia. Omdlała była, ale nie
tknięta.

.. ‘ (Dokończenie nastąpi)./

jtforsicieoko.
Bajka z Tatr.

Widzicie te skały a turnie! Hań! 
Nie było tego drze w i ej, a ino wszędy 
zboża" się złociły, owies po pas, a psze
nica to juści taka, że chłopa byś w niej 
me uwidzial.

Łasy też były nieprzeniknione, jako 
i teraz. Hej !

Tu, gdzie te kamieniska a .piarki 
przemieszkiwał w czasach starodaw
nych wielmożny pan, wojewoda czy 
hetman, a zwał się Morski.

Majątki ogromne miał, poła i bory, 
a wszystkie te dobytki przeznaczył dla 
córki, którą, że. była jedynaczką, siei’--, 
dziście miłował.

— Kocham cię też —- powiedział 
do niej — i jakie są tam skarby na 
świecie, nic one dla mnie przy tobie nie 
znaczą. Uczynię wszystko dla ciebie, 
dziewko moja, ale na jedną rzecz lu
bym nigdy nie zezwolił; nie pójdziesz 
za człowieka obcego rodu, choćby i sam 
książę, albo i król był, a ino za swojaka.

Tak jej, tej córce swojej, powiedział 
pan Morski. Hej!

A wiecie, o granicę, o miedzę sie
dział na swem gnieździe węgierski 
książę, albo i król, który ujrzawszy raz 
przepiękną córkę pana Morskiego, upo
dobał się w niej do znaku i sumitowal 
się, jako że bez mej żadną miarą żyć 
już nie może i za żonę mieć ją musi.

Słał ci też posły za posłami, ale pan 
Morski twardą duszę miał.

— Daremne — powiada — zabiegi 
i wszelkie starania, bo jak kto kraj 
swój umiłował, to tego, co mu jest naj- 
droższem, obcemu ziemi nie odda.. Tak 
mówił. Hej!

Co się nie zdarzyło: wybuchnęła 
wielka, wojna.

Nie wiedzieć — Tatarzy, czy Niem
ce najechali kraj, palili a kradli, ludzi

») Tak nazywają w Tatrach usypiska 
głazów.

na pal wbijali, jak kto hyrny był, a u-
ledz im nie chciał, albo wędzili w jasyry
w niewolę. .

Trzeba się było wojewodzie pokwa- 
pić,,,chmarę narodu zebrać, uzbroić w 
kolczugi a miecze, pancerze żelazne dać 
i z nimi ruszyć na wroga, ażeby czul, 
iże są ludzie rycerni na, świecie, którzy, 
swej ziemi bronić udzierżą. Hej P

„Tak też .uczynił, , jako że rad był i 
mocen dopomódz ojczyźnie, a-córkę, iż
by węgierskiego, gagatka oko za nią nie 
mierziło, zamkną! do klasztoru.

Zasię na odjezdnem wielkiem prze
kleństwem jej zagroził, jeśliby dla 
przestrogi ojcowskiej poslueli zatraciła.

A on ci cudzoziemski pap korale ; 
różne, klejnoty dziewce przekazową'., 

■'srebrne ■ zamczyska i złocista: komnaty . 
zbudować przyrzekał, a czarównice-cy- 
ganichy takie rzucały na nią cygańskie 
uroki, że córka pana Morskiegd-wolę _ 
rodzica podeptała i na ucieczkę z kla
sztoru zezwoliła.

Sam ów książę, po nią/ przybył, na 
mnicha się przeobraził, do 'wrót kla
sztoru''zapukał i o schronisko'poprosi’.

A kiedy w,klasztorze wszystko po
snęło; a czarownice ńięczystemi zamó
wieniami psy do .milczenia zmusiiy, 
książę panią uprowadził, zaraz, się z 
nią ożenił i w ■pałacu koralówym mię
dzy zlot© a drogie1 kamienie osadził.

Było im bardzo dobrze. Żyli w 
szczęściu dzień za dniem, rok za ro
kiem, siedmioro dzieci mieli, a wszyst
kie-jak anioły. ‘ ■ -,-■■ ■/-- .

■Że zaś rodzic z, wyprawy wojenne,, ’ 
nie wracał, a wieści szły po bkolicy, iż 
zginął, tak księżna o przekleństwie ża- ’ 
pwnniawszy, żadnemu frasunkowi 
przystępu do duszy swej nie przyzna
ła.; ino w pieszczotach z dziećmi będąc, 
po łąkach kwiecistych biegać i tańczyć 
niby- sarna lubiła.

A pod wieczór wróżki p.rzeróźńerńi 
opowieściami do słodkich snów tę szczę
śliwą. księżnę tuliły. Sny były słodkie, 
ale nie - wieczne. Hej!

Bo wiecie, jednego razu, jako że 
Panjezusowi wiadomo, co robić, a 
wszelkie nieposłuszeństwo, i zdrada u- 
karane być muszą, wojewoda w wiel
kiej sławie w dziedzinę , swoją zawitał 
i o córkę przepytywać począł.

O maloć mu serce nie pękło zi bólu, 
gdy mu .słudzy a domownicy koralowy 
pokazali pałac. W bisiorach i klejno
tach, w peirlach i złocistych zauszni
cach, jakich nasi nie widzieli nawet w 
Budżinie 2) czy Kieżmarku, ' ■ wyszli 
córka naprzeciw niemu, aby go pozdro
wić i szczęśliwością swoją- się pe 
chwalić.

Ale on, stary Morski, jako że się 
dochował — mówię wam- — nie kró
lewny Wandy, ino plemienia, co sobie 



1509 —

umiłowało obcego człowieka, niby tą 
sunną wojenną, strasznym zagrał gnie
wem; przeżegnał się i nogą tupnął z 
taką mocą i potęgą, że zamek koralowy 
w proch a gruz, się w te tropy rozsy
pał. Hej!

I wraz przeraźliwem a obiecanem 
zagrzmiał przekleństwem, niby ta ska- 

te niczego uradzić nie mogły, ino każda 
po jednem dziecku porwawszy, uciekać 
poczęła. ■

Ale kamienie rosły, że przejścia 
żadnego nie było. Wróżki z oneini 
dzieciętami siadły i pewnej śmierci cze
kały.

Nic naokrąg nie usłyclinąłeś, tylko 

nia, ale dla duszy tej z nikąd ratunku 
niema, zaś ktoby się nad nią zlitował, 
o-drazu w7 zaspach śnieżnych zginie na 
wieki. Haj I

3) i 4) Szczyty w Tatrach

■Jan Kasprowicz.

W

Morskie Oko.

la, kiej się z Koziego3) albo z Byczy- 
nowych'1) oberwie i w przepaść z trza
skiem runie, że niech się też wszystko 
w kamień obróci, łany, grody i cały do
bytek cudzoziemca. Hej!

A kiedy córka wywiodła mu i dzie
ci', iżby zapalczywość jego przebłagały, 
on ąni o nie nie miał żadnego baczenia, 
tylko jeszcze gwałtowniejszym zaszu
miał poświstem, nijak ten halny wiatr, 
co bory kosi, by trawę, i pohamować 
się nie mogący, powiedział:

Ni ty moja córka, ni to wnuki Mor
skiego ! Rozpłyń się we własnych 
łzach, a dzieci twe niech się w nich po
topią !

Tak ją przeklął ten starzec i wszy si
ku od razu w kamień się obróciło. Wy
rosły te góry — i Żabie i Mięguszo
wiecki i Cybrzyna i Wrota i Miedzia
ne i wszystkie te co je widzicie na oko 
ło. A ta haw turnica, co się nazywa 
„Mnich/ ‘ powstała przez to, że ten wę
gierski książę, przerażony,' za mnicha 
się przebrał, jak ongi, kiedy to u w rol
ni klasztornych dziewki się dopukiwal, 
i uciec chciał, ale przekleństwo mi ido 
kroki bardziej wartkie i drogę mu za 
stąpiło.

Wiedzący to, pani do wróżek w 
strasznej rozpaczy po pomoc szła, ale 

lacz i żałowanie, że ginąć z żało- 
.zieci matki nawoływały, a onać 
giszy, płakała z niemi i płakała, 

jak ta iśiklawka3) co z szumem spły
wa ku Roztokom.

1, wiecie, z tych łez zrobiło się sie 
dtm stawów, a rosły tak, że się one nie
winiątka w nich potopiły — w każdym 
stawie jedno dziecię leży.

A księżna, chcąc uciec przed rosną
cą tą wodą, schroniła się na wielką 
turnię, na Rysy, i tu oczy do cna wy
płakała.

. Jedno z nich spłynęło z wircliu — 
r-, m-ie — tym żlebem, gdzie teraz zale
ga śuieg wieczysty, i utworzyło' staw, 

i l;my, że powstał z oka córki Morskie- 
1 go, od tych czasów Morskiem okiem 

sie zowie.
W żalu nieopisanym księżna 

wszystkie swe skarby i klejnoty w je- 
zhr.o to rzuciła, bo już jej były na nic. 
Ludzie je pono wyłowili, te skarby, ino 

i że im szczęścia nie przyniosły.
A potem, gdy już na świecie nic nie 

l;\ i<>, tylko- góry i wody, sama, się w jed
nym z. tych stawów, które tu widzicie- 
roz płynęła.

(’/■arna, jest woda w nim, bo pani 
w czarnej żałobie na śmierć szła.

Słychać ci tu nieraz jęki i narzfeka-

s) Szczyty w Tatrach.

Krótki szkic wzgl. opis strojów 
ludu pałuckiego.

Gospodarz na rycinie umieszczony 
nazywa, się Józef Brzykcy. A że wię
cej jest Józefów tego nazwiska, (kre
wniaków i syn nawet), nosi nasz bo
hater fotografowany przezwisko „Ku- 
bryn“. (Ojcu jego w roku 1852 zmar
łemu na imię było: Jakób (Kuba-Ku 
bryn!) — Niestety w powiecie szubiń
skim bardzo mało już strojów i oby
czajów narodowych. Wieś Żędowo, to 
oaza na, Sucharze, gdzie za piasek 
szczepi Germanów w zwartym- szeregu 
- leży i odpoczywa po tryumfach.

Oto krótki, króciutki s-zkic wzglę
dnie opis strojów (i zwyczaji) ludu 
pałuckiego1, którego stolicą, Żnin. — 
Chłop wdziewa długie buty na nogi, 
świecące się zdała, podkówkami pod
bite, nai białą płócienną koszulę wła
snego domowego wyrobu bierze w dni 
codzienne czerwoną lub niebieskawą 
w kwiatki „jakę“, w dni zaś odświę
tne wdziewa, na siebie kamzelę, kafta
nem zwaną bez rękawów, na „haftki“ 
spinaną, przepasuje się paselm na tym 
kaftanie, albo na wierzchniej sukni, 
którą „wolois-zką“ nazywa. Wcloszka 
to sukmana — siermięga db ziemi się
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gająca, na plecach w pasie sfałdzona. 
Kolor tej w-ołosaki i kaftana jest czar
ny albo- granato-wy. Na głowie nosi 
kapelusz nizki ze s-zerokiemi piórami. 
Młodzież przyozdabia kapelusz latem 
w kwiatki lub pawie pióra. Zimą no
szą starzy kmiecie tak zwane „kaptur
ki“ nai głowie z klapami na uszy lub 
też czarne rogatywki. Młodzież stroi 
się w czapki naszych teraz czasów. Na 
szyi chustka czarna jedwabna. Kobie
ty mają na głowie „kapki“, rodzaj sze
rokiego w miejsce krawatki czepca z 
karbowaną -koronką w koła czoła, prze
pasaną (drogą chustą jedwabną Czer
wonego lub zielonego koloru; na szyi 
ma każda korale prawdziwe a im bo
gatsza, tern więcej sznurów. Dziew
czyny przykrywają głowę chustką dłu
gą czarnego koloru (rodzaj zakonnic, 
gdy się z tyłu na nie patrzy), a że i tu 
korali nie braknie, można się domy
śleć.

Kobiety zamężne pod „kapką; ' 
p-odstrzyżone mają włosy, mężczyźni 
dłuższe włosy noszą, na czubku głowy 
rozpołowione i do góry pod-cz-esane.'

Go do jedzenia, to z jędrnych po
traw ono- się składa. Rano- z polewki 
i klusek ze skrzeczkami lub z mlekiem 
w dni poistne, w południe z; perek, ka
pusty z kawałkami schabu lub mięsa, 
kwasu czerwonego- niby najlepsze Bor
deaux francuskie z grochem gotowa
nym lub też innych wiktuałów zdro
wych itd.

Nie dziw, że lud czerstwy, zdrowy- 
i silny. Zmarły niedawno gospodarz 
pewien 91-letni mógł zjeść pięć jaj zi
mnych na twardo gotowanych we

Kmieć Brzykcy w staropolskiem ubra
niu ze wsi Żędowa (w okolicyjgŹnina na 

Pałukach).

Wielkanoc i nie czuł najmniejszej nie- 
dyspozycyi żołądka. Taki to nasz lud 
starej daty. Ks. M. B.

Zjednoczenie zawodowe polskie 
w Westfalii i Nadrenii.

Zaznaczyliśmy już kiedyś w „Pra
cy“, że nie myślimy przykładać ręki 
w piśmie naszem do zaognienia sto- 

Czlonkowie Zarządu Zjednoczenia zawodowego polskiego' w Bochum.
Wojciech Sosiński,

prezes.
Korpus, Jankowiak,
sekretarz. skarbnik.

sun-ków wśród braci naszych na obczy
źnie. Oświadczyliśmy to w tej myśli, i 
że wśród .sporów cierpieć muszą nawet I 
instytucye te, które służyć mają ogól
nemu pożytkowi.

Jedną z. tych instytucyi jest nie
wątpliwie „Zjednoczenie zawodowe 
polskie“. Jest to organiz-acya robo
tnicza — w po-dwójnem znaczeniu: 
przez robotników założona i do dziś 
prowadzona — i robotnikom służąca.

Wiadomo, że stosunki zarobkowe 
od dziesiątek lat przedstawiają nastę
pujący obraz: kapitał się organizuje 
i łączy, by wyzyskać — robotnika, a 
to pcha robotnika, by sam Się lączyi 
i organizował.

Stosunek ten musieli zrozumieć w 
pierwszym rzędzie rodacy nasi na 
obczyźnie, jako- bliscy, codzienni i na
oczni świadkowie tej walki kapitału z 
robotnikiem., tej walki tak jaskrawo 
rozwijającej się w przemysłowym o- 
ikręgu nad Ruhrą.

Zanim założono „Zjednoczenie“ 
wielu rodaków należało- do -obcych or- 

ganizacyi, szczególnie do chrześciań- 
skiegoi związku zawodowego (christli
cher Gewerkverein). Czuli oni się je
dnakże w tej organizacyi nie bardzo 
szczęśliwi i pragnęli własnej; polskiej.

Ta polska oirganizaicya zołożona zo
stała — w grudniu 1902 r-o-ku. Będzie 
więc niedługo liczyć lat cztery. Nie 
długi to okres czaisu — a jednak ró
żne były Zjednoczenia koleje.

Nie będziemy wspominać o wa
śniach wewnętrznych — ani o jej przy- 

ezyniach, bo- to są bądź co bądź niemi
łe wspomnienia.

Raczej z uznaniem wspomnieć -nam 
należy o tern, że „Zjednoczenie“ rosło 
c-d samego początku szybko, może nie
co nawet za szybko, tak, że dziś podo
bno liczy przeszło 30 tysięcy członków.

Owoc to trudów niemałych, owoc 
znoju wielkiego-, zwłaszcza-, gdy się 
zważy na niemałe przeszkody wśród 
rodaków naszych jako to: brak oświa
ty i brak narodowego- uświadomienia.

Ale „Zjeidlnoezenie“ idzie przebo
jem-, potrzebę należenia do- organizacyi 
obronnej robotnik każdy ma — i to- też 
jest warunkiem dalszego- niewątpliwe
go rozwoju Zjednoczenia, którego- mv 
— z całego serca życzymy, zasyłając 
mu to życzenie jego- własnem hasłem 
„Szczęść Boże' ‘.
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8)  
, (Ciąg dalszy.)

— Cóż?... jakże?... — były najpierwsze jego zapytania.
— Głód i mróz pokonały Francuzów... — odparł 

Michał.
— Wiem... wiem... — rzeki hrabia, i kiwnął smutnie 

głową — Bogu dzięki, że ciebie oglądam zdrowo i cało... To 
nieszczęście... To wielkie nieszczęście....

Wiadomo, że wielka armia napoleońska wyprawiła 
się do Moskwy bez, magazynów. Z nią żadnych nie było za
pasów. Napoleon zamierzył żywić żołnierzy kosztem Mu
skali, a Moskale, cofając się, palili i niszczyli wszystko.

Na głównym więc trakcie, po którym szły główne si
ły, nie było co jeść, i trzeba było wysyłać oddziały na boki, 

. dla furażowania tak dla koni, jak dla łudzi. Trzeba było 
wysyłać oddziały coraz mocniejsze, bo im głębiej w mo
skiewski kraj armia wchodziła, tern nieprzyjaźniejszą sta
wała się ludzkość, tern śmielej i zuchwałej mieszkańców 
wspierały rozsypane oddziały kozackie. Wiec obwarowy- 
waly się zasiekami i stawiły opór, często trudny do przeła
mania. Furażujące oddziały musiały orężem zdobywać ka
żdy chleba kawałek, często w postaci niemielonego ziarna 
lub niemlóconego zboża, każdą wiązkę siana i każdy gar
niec obroku, o które walczyły i nie zawsze szczęśliwie. Zda
rzało się, że przepadały bez wieści, gdy niespodzianie na
tknęły się na kozacką zasadzkę.

Tak było, kiedy armia, zwycięska pod Smoleńskiem i 
.Borodinem, szła naprzód: cóż dopiero, kiedy spustoszonym 
szlakiem wracała... Przepadających oddziałów pomnożyło 
się. Kozacy napadali, już nie na odleglejsze i słabsze po
sterunki, ale na obozowe stanowiska, nie dając chwili wy
tchnięcia zglodzonej, zchlodzonej i znużonej armii.

Losy armii długo i nieodstępnie podzielał Grzybowski, 
tak wówczas kiedy szła naprzód, jak kiedy się cofała. Nie 
cc‘. rzeczy będzie i może nam tego czytelnik za złe nie we
źmie, jeżeli przytoczymy kilka wypadków, które się mu 
przytrafiły.

Szesnasty pułk ułanów, w którym służył Stanisław, 
przykomenderowanym był do korpusu kawaleryi, dowodzo
nego przez Latour-Maubour*).  W pewnem miejscu (miej
sca i dat dokładnie oznaczyć nie umiem) kawalerya obozo
wała. Kozacy niepokoili obóz, który rozłożonym był na 
obszernej równinie, gładkiej i potoczystej, porosłej gdzie
niegdzie krzakami, a na horyzoncie siniejącym lasem uwień
czonej. Z pomiędzy krzaków co chwila wysuwali się Dońce, 
z przeraźliwym piskiem rzucali się na obozowe warty i za
nim do starcia przychodziło, zawracali konie i ginęli w ste
pach.

Nieustanne te alarmy niecierpliwiły i nużyły potrze
bującego spoczynku żołnierza. Trzeba im było zaradzić.

Kiedy potrzeba zaradzenia wszystkim czuć się dala, 
przybył od jenerała adjutant, z propozycyą do oficerów 
szesnastego pułku:

— Jeżeli panowie oficerowie chcą się zabawić w prze
płoszenie kozaków, niech każą pokulbaczyć konie, uzbroją 

i się w lance, i niech wyjadą z jenerałem...
j Propozycyą jednogłośnie została przyjętą. Wszyscy 
/ . *). Wypadki poniżej przytoczone, a do Stanisława zastosowane, nie

są bynajmniej zmyślone. Przytratity się one memu ojcu, który robił

- Kampanię napoleońską w Moskwie. Szlyszafem je opowiadane i przez 
_ ojca i przez innych. 

oficerowie szesnastego pułku ułanów, wyjąwszy tych tylko, 
których dyżur i służba w obozie zatrzymywały, w niespełna 
pół godziny w liczbie około czterdziestu ludzi, wystąpili 
konno i zbrojno, a na ich czele jenerał Latour-Maubour.

Jenerał był: człowiek niewielkiego wzrostu, mocny 
brunet, żywych oczu i wyrazistych rysów oblicza. Uśmie
chnął się z zadowoleniem, kiedy wyjechał przed front, z sa
mych oficerów na szeregowce przemienionych sformowany. 
Zakomenderował i poprowadził w step wyborowy swój od
dział.

Nie długo szukano Kozaków. O parę staj od obozu, 
pokazała się słaniająca po boku setnia.

Więc na nią!...
Setnia taką pokazała minę, jakby miała ochotę przy

jąć szarżę. Stanęła, rozwinęła się w bojowy szyk, poszła na
przód, — lecz zanim do starcia przyszło, z przeraźliwym 
krzykiem rzuciła się wstecz i kupą zmiatać poczęła.

— Kłusem!... — zakomenderował jenerał.
I oficerowie szesnastego pułku, we dwa uszykowani 

szeregi, równą linią, posuwistym kłusem ścigali kozaków.
W naturze człowieka jest coś psiego czy kociego. Gdy 

kto od niego ucieka,, to się chce gonić, gonić do upadłego., 
I oficerom szesnastego pułku chciało się puścić w czwal i, 
brać pojedyńczo uciekających na lanc-e i szable, lecz przo
dem jechał jenerał, a jechał kłusem, więc mimowolnie trzeba 
było do niego się stosować.

Uciekający dobrze uciekali, ścigający ścigali równo 
i porządnie, aż na krańcu równiny, w odległości milowej od! 
obozu, znalazł się dół, z boków lasem zarosły, w który kozą-. 
cy wpadli i przepadii.

— Stój!... — zawołał Latour-Mauboure.
Oddział stanął i jenerał, pełniący tymczasowie funkcyę i 

plutonowego dowódzcy, już był wykomenderował flankie-'. 
rów, dla przejrzenia dołów i lasów, gdy w tern, z przodu, z boków i z tylu wysypały się chmury kozactwa.

Niebezpieczeństwo stało się nagląeem.
Kozacy jednym zapędem, mogli ogarnąć i unieść ze 

sobą słaby oddział, lecz nim go dopadli, już pierwszy sze
reg zaszedł w tył drugiego i stanął tak, że obydwa szeregi 
sformowały dwóchstronny front i najeżyły się lancami. Ko
nie oparły się prawie nogami o ogony, a jeźdźcy sposągo- 
wieli w groźnej postawie, nasrożonej grotami i uzbrojonej' 
proporcami nieruchomości.

Z krzykiem i wizgiem rzucili się kozacy. Nie nacie
rali jednakże, a tylko biegali w koło i usiłowali rzucić po
płoch pomiędzy konie, licząc na to, że gdy te się trwożą, to 
szereg się złamie i wówczas cały oddział bez boju wpadnie 
im w ręce.

Mylną jednakże była ich rachuba. Konie stały jak 
wryte i jeźdcy stali — nieruchomie, milcząco, spokojnie, 
z lancami do ataku, z szablami na temblakach, gotowi zgi
nąć, lecz zdecydowani drogo życia swoje sprzedać.

Jenerał stal na skrzydle, rzucając kiedy niekiedy o- 
kióm po szeregu i zalecając od czasu do czasu nierucho
mość. Obok jenerała stał Stanisław.

Kozacy, po odznakach, poznali jenerała i oficerów ' 
tcm mocniej chodziło im o to, aby ich wziąć żywcem.

— Zdajcie się!... — wołali. , ,
Na to nie było żadnej odpowiedzi. '■
Tak upłynęło pół godziny, może więcej. Kotnie pry

chały od kurzawy, którą wzbiły kopyta czwalujących W koło
tłumów, i strzygly uszami.
■ JJłani nie ruszali się. 1
bU f _ Jeżeli mnie oko nie myli... ■—>
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sław do jenerała — widzę od strony obozu jakiś tuman na 
polu... Może to nasi, a może nowe setnie kozackie...

Jenerał nie nic odpowiedział, tylko wzniósł się na sio
dle i popatrzył przez lunetę —- i po chwilce, chowając instru
ment optyczny, a ujmując szablę, zakomenderował do ataku.

— Vive 1‘empereur !... — krzyknął.
Okrzyk ten powtórzyly szeregi i jak były w dwie prze

ciwne strony uszykowane, tak się w dwie strony rozskóczyly 
i rzuciły na kozactwo.

Polskie „hura!“ ozwalo się wśród tententu. Kozacy 
pierzchli. Tylko za nimi las i krzaki zaszumiały. Dwóch 
zaledwo czy trzech dosięgły lance ułańskie.

Tuman na polu pochodził od pułku lriryssyerów fran
cuskich, którzy, uwiadomieni o niebezpieczeństwie Latour- 
Mouboura, spieszyli na wyręczenie swego jenerała.

W tej okazy i Stanisław nie odznaczył się,' bo iiicżem 
nieuwydatnił się na tle ogółu. Wszyscy jego spółkoledzy 
okazali odwagę i. zimną krew, i on okazał odwagę i zimną 
krew, ale więcej nic. Więcej, wprawdzie nie potrzeba, aby 
powiedzieć o człowieku:

— Ten odważny...
v Bo zimna krew jest najdokładniejszą miarą, najlep
szym odwagi dowodem. Słabą jej stroną jest ta, że nie tak 
błyszczy jak zapal, nie tak bije w oczy, chociaż jest pewniej 
sza i więcej ma wartości.

Stanisław był odważnym, a główną jego odwagi cechą 
była zimna krew. Dowodził on jej tyle razy, ilekroć trafiało 
się mu w niebezpieczeństwie rozporządzać bądź sobą, bądź 
innemi. Jednym oka rzutem ogarniał położenie i umiał się 
'dc niego zastosować.

Dla przekonania o tern czytelnika, opowiem jeszcze 
jedno zdarzenie, w którem on już sam, jako wódz, działał.

Razu pewnego został wysłany na straconą placówkę.
Oficerowi lub podoficerowi, wysianemu na taki poste

runek, z którego szansa powrócić równa się jednemu, a szan
sa zginąć lub dostać się do niewoli dziesięciu, nie powiada 
gię, że idzie na przepadłe. Zaleca się mu tylko szczególna 
czujność i ostrożność z tym dodatkiem, aby, jeżeli zostanie 
napadniętym, bronił się do upadłego, zwłaszcza ogniem. -— 
Ten dodatek, w tym celu się robi, żeby huki wystrzałów za- 
sygnowały z daleka nieprzyjaciela. Nowicyusz bojowy, o- 
ficer lub podoficer, nie domyśla się zwykle, o co chodzi. Do
świadczony jednakże pozna od razu, w jakim celu to lub 
owo mu poruczają. A że Stanisław był dośwwictcaonym, 
przeto ani chwili nie wątpił, że jest na straconej placówce, 
ale też ani trochę go to nie strwożyło. Rozporządził kolej, 
rozstawił wedety i czuwał.

Noc przeszła, spokojnie. Zawitał poranek. Zarumie
niła się jutrznia, a poza jutrznią wytoczyło się na niebo 
słońce. W okolicy było cicho i spokojnie. Na drodze, któ
rej dozór poruczonym był Stanisławowi, żywy duch się nie 
pokazał. Tylko niekiedy wirowy wicher rozbijał tuman i 
unosił kurzawę pod obłoki.

Słońce coraz wyżej wytaczało się na niebo, a wciąż 
nie spokoju nie przerywało, do tego stopnia, że od swoich 
nawet, patrole i podjazdy, których parę przeciągnęło pod
czas nocy, nie pokazywały się. Żołnierze poczęli sobie przy- 
kuczać, tern bardziej, że po słońcu miarkowali porę zdjęcia 
posterunku.

— A która tam godzina, panie poruczniku?... — py
tał teń i ów. . . . . . ^

— Jeszcze wcześnie... — odpowiadał ogólnikiem, uni
kając bliższego określenia czasu, który mijał godzinami, 
ósmą, dziewiątą, dziesiątą i nakoniec jedenastą.

— Zapomniano o nas na posterunku... — rzeki Stani
sław do siebie — albo, może, nie zdołano go zdjąć... Może 
jesteśmy odcięci... "

Prawdopodobieństwo tego przypuszczenia było tak’ 
wielkiem, że Stanisław, zważywszy dobrze wszystko; zde
cydował się zciągnąć warty i wracać do obozu.

Droga prowadziła wąwozem, dalej wychodziła na gó
rę i gładką równiną dochodziła do miejsca, na którem roz
łożył się obóz.

Zaledwie oddział Stanisława ruszył z miejsca, kiedy., 
na górach pokazali się kozacy, o kilka staj poprzedający 
ułanów.

— Poruczniku!... kozacy!... — rzeki jeden z tych ostaą 
tnich — a to te psią-krwie wyprzedzili nas...

— Kłusem!... —- zakomenderował Stanisław.
Oddział ruszył kłusem, i wkrótce dały się w górach 

słyszeć okrzyki:
—- Francuzy!... Francuzy!...
Kozacy znajdywali się na przodzie, i gdyby to było 

na równinie, mogliby zabiedz drogę. Lecz z góry, dość w. 
tem miejscu przykrej, szło im to z trudnością. Puścili się,, 
ale musieli się zatrzymać, pozsiadać z koni i biedź na dół, 
prowadząc je w ręku. Tymczasem Stanisław i jego pod
komendni pomiernym kłusem zbliżali się do miejsca, w kle
rem droga wchodziła pod górę. Jaki taki a ułanów pocisnął 
konia i wysunął, gdyż widocznem było, że niewola jest pe
wną, jeżeli tylko kozacy, którzy mało dziesięćkrotnie prze
wyższali ułanów liczbę, dostaną się na dolinę. Lecz w ta
kim razie, Stanisław zajeżdżał, spieszącego się nawracał de 
kolumny i upominał: ■

— Wolno!... — nie łechtać koni ostrogami!... Kłusem: 
i razem!...

Żołnierzom się zdawało — i wielu by się wydało — 
że w tym razie najnaturalniejszą rzeczą było, co koń wyskc-, 
czy odsądzić się od kozaków, pomiędzy sobą a nimi pozosta
wiając jak największą przestrzeń.

Stanisław jednakże inaczej rzecz tę rozumiał. Odsa-. 
dzie się, nie sztuka : lecz to znaczyło, zmęczyć od razu konie 
i nie módz wydobyć z nich sił przy końcu pogoni, która wła
ściwie odbyć się miała dopiero na równinie. Roziniarkc- 
wał więc czas potrzebny i tak swój oddział prowadził, żt 
kozacy zbiegli na dolinę o półtora sta kroków za nim i wsia
dali na konie w chwili, kiedy on wjeżdżał pod górę.

— Nie ujdiosz <nie ujdziesz),!... — ozwaly się okrzyki.
— Zwolnić kłus!... —■ zawołał Stanisław.
I jadać bokiem, prowadził oddział prawie truchtem,1 

słychać było sapanie kozackich koni, wysilających się pod 
górę. Póltorastokrokowa przestrzeń coraz się zmniejszała.’ 
Niektórzy z Dońców tuż dochodzili ułanów. Stanisław przy' 
nich pozostał, dla odpędzenia pojedyńczych zuchów, i nie: 
przyspieszając ani trochę, szybkości, wyprowadził ułanów na, 
górę, i tam gdy przed nimi roztoczyła się równiny a w dalii 
zaczerniał obóz, puścił ich w pęd, przemówiwszy do ni cli 
tych kilka słów:

— Teraz, wiara, ratujcie się!... Ruszajcie, co tcłin 
szkapom stanie!...

Ułani kopnęli się z kopyta, a Stanisław — «ostał. — 
Uczynił cn to dla tego, że wiedział, iż kozacy łakomszym' 
są na oficerów, jak na prostych żołnierzy. Zawrócił konia 
w bok, jakby usiłując dostać się do majaczącego w dali lasu, 
i za nim pogaruął się cały tłum pogoni. Żołnierze tymcza
sem zyskali odległość, która, chociaż się Dońce za nimi opa
trzyli, nie zmniejszyła się i pozwoliła im wszystkim dopaś! 
swoich szeregów. Z tem większą za to zapalczywośeią śct, 
ganym był Stanisław. Kozactwo sunęło za nim długim’ 
klinem, którym on w zygzaki po polu wywijał.
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Marya Konopnicka.

Jeszcze sio kwietniowe sionce mało co nad świerki 
bliskiego lasu podniosło było, kiedy od BucI żywieckich1) 
rozległ się śpiew męski i kobiecych głosów. Zdyszany był 
nieco i rwący się w sobie, jakby ludzie, śpiewając, szli, 
a idąc, przyśpieszali kroku.

’) Mieszkań osadników włościańskich w Żywcu, w Galicyi.

2) Wielkanocne, Pascha — święta wielkanocne u żydów.

®) Liturgia — przepisy obrzędów kościelnych.

Jest coś głęboko przejmującego w takim śpiewie 
z ust niewidzialnych, nad ziemią płynącym. Ptak, wiatr, 
strumień zwijają wtedy skrzydła i przestają dla twych 
uszu lecieć, szumieć, brzęczeć. Drzewa stają nieruchome, 
milczące, a trawy drżą tak, że widzisz brylantowe migota
nie rosy. Słuchasz i śni ci się baśń stara o pieśni owej, 
co sama po ziemi chodzi, oczy ślepe ma. i wyciągnione przed 
siebie ręce. Tak stara jest, jak świat, tak biedna, jak bez- 
chlebne kłosy, ale gdyby jej nie było, żadna mogiła nie po
rosłaby zielem, a, na ołtarzu gasłyby paschalne2) świece. 
Bosa chodzi, jedną tylko lnianą koszulę na sobie ma, nie 
zatrzymuje się nigdzie, nie łaknie ni snu. ni wody, pragnąca 
nie jest. Na kogo się natknfe, ten za nią iść musi i tak, jak 
ona, śpiewać, ślepym być i wyciągnięte ręce mieć w po
wietrze ciche i w wichry jęczące. A choćby król był, boso 
musi iść, iżby się zbliska ziemi tknął, czy to w kwiat, czy 
w ciernie ugodzi, inaczejby się w kamień obrócił, którym 
szatan co rok grób Chrystusów przywala, iżby zmartwych
wstania na świecie nie było. Ale zmartwychwstanie jest 
na świecie, bo takich, co za pieśnią, boso po ziemi chodzą, 
nigdy nie zabraknie.

Przy końcu świata odślepnie pieśń i obaczy drogi ja
kiem! chodziła, bo gwiazdy w nie padają, kiedy z nieba le
cą; ale teraz nie wie, która droga jest i gdzie wiodąca. Lada 
pacholę wodzićby ją mogło, gdyby nie to, że ręce wysoko 
nad ludzkiemi myślami podniesione trzyma.

Śpiew coraz wyraźniejszym się stawał. Prosta, su
rowa niemal, na kilku niskich nutach trzymana melodya 
miała w sobie jakąś pierwotną, liturgiczną3) powagę i silę. 
Z pagórków szła, w dolinę Skawy biegła, wypełniając sobą 
coraz szersze kręgi wielkiej, rannej ciszy.

Myślalam zrazu, że to pątnicy, którzy się tu często po 
drogach snują, pielgrzymując do Zebrzydowskiej Kai wa
ry j. Ale nie byli to pątnicy.

Na wyrębie, w pół wysokości stromego dosyć zbocza, 
ukazał się niewielki wóz, zaprzężony w jednego konia. Przy 
koniu szedł człowiek z odkrytą glow:ą, za wozem gromadka 
mężczyzn i kobiet. Mężczyźni mieli krótkie, czarne spence
ry, kobiety płachty lniane, grubym węzłem u szyi związane. 
Szli wszyscy krokiem sporym, wymijając na wyrębie pnie 
drzewne i gęste krzaki jałowcu. Na stromych, kamienistych 
spadkach mężczyźni przytrzymywali trzęsący się wóz, z obu 
stron podpierając ramieniem półdrabki. Wóz był głęboko 
wysłany ciemną zielenią świerkowych gałęzi, nad któremi 
srebrzyło się coś i złociło w słońcu. Kiedy się zbliżył nieco, 
zobaczyłem siwą, trzęsącą się z nim razem głowę ludzką i 
świeżo zbitą ze smolonych tarcic trumnę. Pogrzeb to byl 
z gór idący do odległego cmentarza.

Na. trumnie czerniał krzyż smołą zrobiony', głowa zaś 
należała do skulonego w półkożuszku na rozworze dziada, 
który się. w zieleń świerkową tak wszył, że go mało co widać 
było, i tylko włosy jego długie, prawie białe, lekkim poru
szane wiatrem, srebrzyły się zdała w porannem słonku, niby 
skrzydła gołębie nad trumną bijące. Dostawszy się na go- 

śeiniec z wyrębu, wóz potoczył się wolniej, a kiedym si'ę złą
czyła z gromadką, pieśń, na ostatniej spadzistości przerwa
ny, zabrzmiała znowu prosta i surowa :

...Ciężko ci jest na świat iść, ciężko i odchodzić, 
Miałby człowiek wolę chcieć, chmgłhy się nie rodzić. 
Chcialby minąć wojnę tę, co się^żyjćot mieni, 
Chcialby sobie cicho spać u matńfehny ziemi. 
Pałowałem1) po drogach, pątowalem w smutku; 
.Wiela było starości2) a. niewiela skutku;
Teraz idę w wieczny mir, na ciche pokoje, 
Teraz mi się zaczną już mile wczasy moje.

Nuta rwała, się trochę, bo ludzie zmęczeni; dziad tylko, 
podniósłszy na modre, świetliste powietrze czerwone oczy 
swoje, szeroko patrzał w niebo i śpiewał donośnie, też roz
począł nową strofę suchym, cmentarnym głosem:

Naciągałem się pługa, naciągałem brony.
Byl ten zagon ciężkiemi potami zroszony; 
Terazże mi nie trza już orać, ni siewać, 
Teraz mi się wiecznego spęcznienia nadziewać3). 
Miałem ja tu frasunki, miałem ja ciężkości, > 
Nie było mi uciechy, nie było sytości.
Teraz idę do ziemi, do maluchi v mojej.
Już się moja duszyczka niczeg.. nie boi.

Wóz toczył się zwolna, a w miarę, jak się toczył, usta
wało }k> drobnych spłachetkach ornej ziemi pokrzykiwanie 
na woły ciągnące pługi, mężczyźni odkrywali głowy, kobiety 
prostowały grzbiety zgięte nad rozbijaną motykami darnią 
i stały przez chwilę z ręką nastawioną u czoła od słońca hi- 
jąeego teraz w same oczy.

Dziad zaczynał nową strofę:

...Straszyły mnie powodzie, straszyły mnie mory, 
Zaglądały choroście do mojej komory.
Teraz będę cicho spać od zorzy do zorzy, 
Teraz się już serce me niczem nie utrwoży. 
Uganiałem ja grosza, uganiałem pola, 
Teraz mnie już odeszła ód dobytku wola. 
Teraz mi już wszystko dość i zawiele nawet, 
Świat nie stoi mi za grosz, hi za jeden lament.

Nie pamiętam, żebym kiedy oddychała poczuciem ta
kiej szczerej, takiej zupełnej swobody wypowiedzenia gło
śno własnych moich uczuć, jak przy śpiewaniu pieśni tej, 
której słowa chwytałam, idąc za tą chłopską trumną; nie 
pamiętam, żebym kiedy z taką zupełną jasnością czuła, 
wspólność nędzy życia, we wszystkich jego stanach i na - 
wszystkich szczeblach. Jakaś wielka, prawda, a zarazem 
wielka rezygnacya wstępowała we mnie z dziwną prostotą i 
siłą. Było to oświetlenie życia z takiej jego strony, z jakiej 
aż dotąd cień na nie stale padał od własnej istoty mojej, nie
spokojnej, nieukojonej, czczych pożądań pełnej.

Szeroka, roztrącana pieśnią cisza ulatywała przed na
mi, jak ptak spłoszony. Cały ten krąg powietrzny, wiosen
nym błękitem nabrany, od surowej, zroszonej, świeżo płu
giem odwróconej ziemi, aż po zenit słoneczny, wypełniony 
byl głosem człowieka.

Była to antyteza Taboru, szczytów Synai i gorejącego 
krzaka. Mojżesza. Przykazy i zakazy wydały już owoce 
swoje, albo zjalowialy. Przebrzmiał ich głos grobowy, re
gulujący sprężyny życia, często aż do ich złamania. Teraz 
była cisza. Teraz człowiek miał coś do powiedzenia Bogu 
i niebiosom. Nie mówił wiele. Nie skarżył się, nie jęczał,

’) Pielgrzymowałem.

s) Starania.Spodziewać. (Przyp, autorki.)
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nie błagał nawet o litość i miłosierdzie. Zmęczony był. 
Drogę swoją przeszedł, bój przebojował, cbcia! spocząć.

Zycie wspominał bez żalu, bez goryczy, spokojnie, 
znać, że brzemię to poniósł pełnią sil swoich człowieczych, 
raz źle, raz dobrze, ale teraz z jakimś pośpiechem, z jakiemś 
utęsknieniem do ziemi wraca, i za to, że byl, jednej tylko 
rzeczy żąda: nie być.

Tymczasem śpiew rósł, olbrzymiał, bo idący do mia
steczka ludzie równali się z naszą gromadką i śpiewali ra
zem. Szczególniej przejmującymi były glosy pacholęce 
chłopiąt i nieletnich dziewozątek. Wiele wyrazów w ich u- 
>stach wyglądało jak zrzeczenie się życia na. samym jego pro
gu. W ustach ludzi dojrzałych robiła pieśń ta wrażenie 
wielkiej, powszechnej spowiedzi.

...Nagrzeszylem ja tu dość z cielesnej krewkości, 
Dusza we mnie gorzała od wielkiej radości1). 
Teraz idę w wieczny mir, do Pana Jezusa, 
Teraz mnie już nie pojina nijaka pokusa.
Miałem ja tu rodzice, miałem, żonę, dziatki;
Teraz idę w ciemny grób, jak do ojca, matki. 
Teraz vale2) dziateczkom i krewieństwu dawani, 
Milem sercem żegnam was, a sam się ostawam...

Wóz się trząsł na. wybojach świeżo zasypanych gru
zem, a z wozem trząsł się głos skurczonego na wozie dziada, 
trzęsła się głowa jego siwa, trzęsło się i to „vale“, jakby o- 
statniem echem pożegnania, drżące.

Co mnie dziwiło, to, że nie dosłyszałam w pogrzebo
wej gromadce ni jednego kobiecego szlochu.

— Nie miał to nieboszczyk rodziny? — spytałam zci- 
eha idącej obok mnie kobiety.

— A hań matka! — odrzekła, wskazując głową na 
wóz, przy którym, póldrabków się trzymając chudą, zczer- 
niałą ręką, szła, sporym krokiem przygarbiona, okryta lnia
ną płachtą baba.

Natychmiast zaczęłam glos jej wyróżniać wśród in
nych. Cienki był, przenikliwy dźwięczący, dusznością ja
kąś, czy zmęczeniem rwany. Dotrzymywał jednak innym, 
a szczególnej żałości zgoła znać w nim nie było.

. Nie starajcie się światła, nie starajcie dzwonów,
i Nie trzeba mi porady, nie trzeba pokłonów,

Bom ci proch a glina jest, do ziemi się wracam,
A w co byłem z naezątku®), znowu się obracam.

A. na wozie hań — widzą? To nieboszczyka przed- 
dziad... Nie gwałtem już mocny w nogach, to go wiozą... 
— dorzuciła kobieta, korzystając z ciszy, jaka po każdej 
prześpiewanej strofie nastawala, a wśród której tylko tupot 
nóg po gościńcu i toczenie się wozu słychać było.

W tej chwili dziad podniósł głowę i silnym, raźnym 
odezwał się głosem:

Winszowana dobra śmierć i letkie skonanie, 
.Winszowany sichy grób, co mi się dostanie, 
Terazże się powróćcie, kędy wasza droga, 
A ja będę cicho spał, na łonie u Boga...

Prześpiewal, zgarbił się, skłonił głowę, i po ramiona 
zatonął w świerkowej zieleni. Idącej przy matce głos zła
mał się nieco w tej ostatniej strofie. Wytrwała jednak i4 
trzymając się półdrabka, szła żwawo obok trzęsącej się sy
nowskiej trumny.

. Śpiew ucichał zwolna.
Jak urzeczona, szlam za jego echem.
Przykuwała mnie piękność prastarych form pieśni,

*) Żądzy. (Przyp, autorki.)

•) Bądź zdrów.•1 Z początku. (Przyp, autorki.)

: przykuwała mnie mądrość jej i moc. łSuchf który ją wy
snuł z siebie, rnusiał być duchem prawdziwego filozofa;’ 
albo raczej prawdżiwa filozofia życia sama sobie znalazła 
tu wyraz i-wcielenie.

Nicość życia, nicość trudów i zabiegów jego, siewy, 
które me wschodzą i nie zakwitają, kwiaty, które nie dają' 
owoców, owoce, które trują tych, co je hodowali, znikomość’ 
wszystkich nadziei, oraz wszystkich zwątpień, wszystkich 
radości i wszystkich boleści, cały ten świat, który „nie stoi 
za grosz, ni za jeden lament“, jakie to szczere, a jakie pra
wdziwe I

Grzech, wina, pozostawione na zewnątrz człowieka, 
grzech, wr który wepchnięty jesteś, jak żołnierz w wir bojo- 
wiska, wina, po której idzie łaknienie „wiecznego miru“, 
łaknienie wypocznienia od samego siebie, od własnej sła
bości, jaka w tern prawda, a jaka głębia smutku!....

Trumna dygotała na wozie coraz silniej; dziad obu
rącz chwycił się póldrabków; weszliśmy na. kamienistą 
groblę.

Chłód powiał od mokrych lak i stawów. Jakieś nie
widzialne usta rozwiewały im włosy na czole, a szeroka 
cisza pełna była ich tajemniczego szeptu.

...Przygodne tu wszystko i jednochwilowe, a prze
cież konieczne i nieuniknione. Koniecznym jest ból, ko
nieczną jest miłość, koniecznemi łzy i uśmiechy. Konieczną 
jest także tego wszystkiego nicość.

... Miałem tu rodzice, miałem żonę, dziatki. Tu ... 
w krainie przemian, zwiędnień i przekwitów serca. Miałem. 
Było to może snem szczęścia, może snem cierpień; ale teraz 
zbudziła mnie ze snu tego śmierć. Teraz już zupełnie zimną 
pierś mam i nie czuję ani ran z ukochanej ręki, ani jej pie
szczoty. Teraz mi dobrze, spokojnie! Nie drżę z rozkoszy, 
lecz nie drżę i z bólu. Cichy jestem. Jestem, cz-em byłem 
— nicością. Do grobu idę, idę do ziemi, rodzicielki prochu 
i człowieka. Do ziemi, która była matką matki mojej, 
i matką ojca mego, i do której pójdą syny moje i dzieciny-, 
nów moich. Rozwiązały się pęta moje, i te, co łańcuchem 
mi były, i te, które były róż wieńcem. Wolno mi już nic 
kochać, nie czuć trwogi, gniewu, pogardy, zazdrości. Wol
no mi nie. być niewolnikiem miłości ani nienawiści; wolno 
mi nie dręczyć siebie i innych.

... Milem sercem żegnam was... sercem uleczonem — 
z życia. Ognisko wzruszeń wygaszone, źródło porywów 
wyschłe, rozlatane jaskółki myśli moich powróciły do gnia
zda swego, do wystygłego mózgu niej czaszki.

...Opaldły ramiona moje, wyciągnięte do uścisków bra
tnich, rozprostowały się dłonie, które zaciskałem około tego, 
co było tą, jak ja — nicością; stopy rnoje wypoczywają 
z dróg pilnych, o których nie wiedziałem, że do grobu wiodą.

...Bezbronny jestem, nie łaknący ani sądu, ani pomsty, 
ani sprawiedliwości. Pomiędzy niebem a ziemią rozwiany 
jestem, jako tchnienie wiatru i mniej jeszcze. Bo i wiatru 
tchnienie zakolysze stepem, gdy nań uderzy ze wschodu lub 
zachodu, ale dech życia mego nie poruszył ani jednej traw
ki, a większa jest nicość moja, niż ślaid prochu, który po; 
nim zostaje. Gdy słońce jutrzejsze szukać mnie będzie —i 
nie znajdzie; a księżyc nie obaczy, iż byłem, a już nie je-j 
śtem. Starta jest istność moja i wymieciona, droga po mnict 
aż do źdźbła, trumiennej słomy. Byłem, a jakbym nie był.j

...Troskałem się „około wiola“, aleć jednego tylko by-*
lo mi potrzeba, — grobu. Ten ci jest diom wieczny i pod-»
ścielisko pokoleń, które przeminęły i które przyjść mają:

»..Acz lepszem byłoby, iżby nie przychodziły, bo to, „co
Się żywot mieni, męka i wojna jest“.

...Ale przyjdą i przeminą. .0. śmiercią ty jesteś życiem*
Świata. .-r-. ....
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»..Ale i śmierć zaś rozwiązaną będzie, a gdy jej usta 
nie znajdą w prochu ani jeldnej skry do zdmuchnięcia — 
wtedy nastanie mir i wieczna cisza...

Nagle stuknęło coś. To kola wozu zaczepiły o cmen
tarne wrota.

Czerwony znak.
3) Z włoskiego tłumaczył A. P.

•— 1 cóż pani 'wykombinowałaś z tego wszystkiego
— Spytałam ojca, jak to może być, aby się ci ludzie 

zgromadzali i obradowali wspólni nad dobrem kraju. Na 
to odrzekl mi ojciec: to jest możliwem i dzięki Bogu, że jest 
możliwem!

— Ale...
— Widzisz pani — przerwała Stella. żywo — ojciec 

napisał mi, że jest bezsilny, że nie może uniknąć śmierci! 
Czemu był tak bezsilnym? Czy nie dla tego, że nie wiedział 
Wcale, który z jego towarzyszy jest mu wrogo usposobio
nym? Oskarżono go fałszywie, ale nie wiedział, kto to uczy
nił. Pociejrzywano go o zdradę, ale nie wiedział, kto na nie
go podejrzenie to rzucił. Czul, że niebezpieczeństwo mu 
grozi i nie wiedział, czyja go ręka ugodzi.

— Ależ to okropne — zawołał Hamilton.
— Tak, okropne — rzekła Stella — straszne i srogie, 

a jednak wszystko założone i przeprowadzone z nadzwy
czajną roztropnością! Gdybyś pan wiedział, jaką ostro
żność mój ojciec zachowywał, gdy się udawał na tajne ze
brania — nie do uwierzenia, • doprawdy!

Hamilton słuchał, nie śmiejąc prawie oddychać — 
zdawało mu się, że wie już naprzód, co Stella mu powie.

—I jakie to były środki ostrożności? — zapytał na
reszcie.

— Ojciec zostawał w domu w pewne dni wieczorem, 
czekając na tajne poselstwo. Gdy je otrzymywał, dawało 
się najpierw słyszeć uderzenie w okno naszego mieszkalne
go pokoju. Mieszkaliśmy na parterze. Ojciec wychodził 
szybko z domu i czekał chwilkę — wtedy zbliżał się do nie
go w pędzie jakiś człowiek i powiedział mu umówione sło
wo. Człowiek ten nie zatrzymywał się w biegu ani na se
kundę. Wiem o tern bardzo dobrze, bo czasem wychodziłam 
po cichu za ojcem aż do drzwi i podsłuchiwałam! Nie wi
działam nikogo i nie mogłam nawet dosłyszeć owego słowa 
■— ale wiem, że było tylko jedno i brzmiało jakoś dziwnie. 
Mój ojciec opuszczał natychmiast dom i czasem nie wracał 
prędzej, jak na drugi dzień rano.

Pomimo, że Hamilton odgadywał to, co mu Stella po
wie, to jednak słuchał z największem zajęciem o wszyst- 
kiem, co się działo w Paryżu i co zupełnie odpowiadało te
mu, co się działo w Londynie. Nie chciał jednak wyjawić 
swoich spostrzeżeń Stelli i dla tego rzeki spokojnie:

— Więc ojciec zostawał w pewne wieczory w domu, 
aby czekać na wezwanie tajemniczego posła?

—- Tak, każdego piątku był gotów iść na zebranie.
—- Ali, więc to było w piątki ! I dawał wtedy z okna 

jakie znaki posłańcowi?
Stella zdziwiona spojrzała na Hamiltona.
— Tak — rzekła z pewnem wahapiem. — Teraz, gdy 

mnie pan o to pytasz, przypominam sobie, że w te wieczory 
usuwał zawsze deseczki źaluzyi i...

— I to tak, że przez ten wazki otwór padał promień 
światła z okna na ulicę! — dokończy! Hamilton żywo.

Stella, zerwała się przerażona.
— Zkąd pan wios-z o tein?. — zawołała, bez tchu niemal,

Obdarzyłaś mnie pani swojem zaufaniem — od
rzekl lekarz z uczuciem — i ja uczynię to samo. Odpowiedz 
mi pani tylko jeszcze na jedno pytanie — widziałaś kiedy 
lewe ramię twego ojca?

— Zdaje mi się. że tak — odrzekla — ale na. pewno nie' 
wiem!

— Więc nie zauważyłaś na niem znaku, którego nikt' 
nie zapomni, widząc go raz...

— Nie!
— Znak ten znajdował się poniżej łokcia!
— Nie zauważyłam nigdy czegoś podobnego — móJ 

wiła Stella głosem, zdradzającym niezmierne wzruszeniem
— A jednak znak ten byl tam — dowodzi! Hamilton 

stanowczo — bo widziałem go na własne oczy.
— lak to wyglądało?
— Znak, wytatuowany szkarłatną farbą na ramieniu...
— I cóż dalej ?
— Przedstawiał kolo, w którem znajdowało się kilki 

dziwnych figur, mniej więcej tak...
Hamilton wydarł kartkę z notesu i narysował znak.

■— Otóż, to — rzeki — podając kartkę Stelli. . .. ,
— Te... znaki... — szepnęło dziewczę przerażone. ł h. 
Podług mego zdania znaczy górna linia: „od alpHjj, 

do omegi“, niżej zaś jest krzyż... &•
Hamilton spojrzał teraz na Stellę i zauważył wyraz 

śmiertelnego strachu na jej twarzy.
— Co pani jest? — zawołał troskliwie. — Rozumiesz 

znaczenie tych zagadkowych znaków?
— Nie! — jękla.

•— Ale widziałaś je poprzednio?
— Tak!
— Nie jednak na ramieniu twego ojca?
— Nie!
— Więc gdzie?
'— Przed kilku tygodniami — szeptała drżącym gło-- 

sem — prosił mnie pewien młody człowiek o... o moją rękę....
Przy tych słowach okrył ciemny rumieniec jej twarz,- 

i szyję.
— Ah!’
W tym wykrzykniku Hamiltona brzmią! niepokój i' 

przestrach, lecz Stella nie zważała na. nic.
— Na ramieniu tego człowieka, były wytatuowane 

znaki, które mi pan tu narysowałeś — mówiła dalej, usiłu
jąc panować nad swojem wzruszeniem.

Hamilton poznał po raz pierwszy uczucie zazdrości!
Ale przytłumił wnet gniew, jaki zawrzal w jego sercu 

i rzek! dosyć spokojnie:
— Pomiędzy historyą ojca pani, którą mi właśnie opo

wiedziałaś, a pomiędzy dziwną przygodą, jaka mnie nieda
wno spotkała, panuje nadzwyczajne podobieństwo.

Stella widocznie była zadowoloną; że rozmowa na. in
ny, mniej osobisty zwróciła się temat. Odzyskała teraz 
znowu zwykłą swoją powagę i spojrzała śmielej w oczy 
doktora.

•— I to pewno dzięki tej przygodzie — spytała. — po
znałeś pan sposób, w jaki ojciec żaluzyę rozsuwał, aby dać 
znak przechodzącemu ulicą posłańcowi, nieprawdaż?

- Tak! .
— Boże! — zawołała nagle — czy i pan jesteś człon

kiem tego stowarzyszenia?
— Nie — odrzekl Hamilton z naciskiem — ja wiodę,

dzięki Bogu, życie, które jest wobec świata jasnem i otwar
łem. Nie należę do żadnego tajnego związku, daję pani na
to słowo honoru!

Twarz Stelli rozpromieniła się na. chwilę. *
Hamilton opowiedział jej teraz wszystkie zajścia owej

nocy — jak najpierw, uderzył ktoś kulką lub kawałkiem'
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drzewa w okno, jak wyszedł na ulicę i otrzymał owe zagad
kowe poselstwo, i jak szedł godzinami za swoim sąsiadem 
W gęstej, szarej mgle.

— Jest to zupełnie jasnem, — dodał, — że ojciec- pani 
należał w Paryżu do tajnego związku, którego obyczaje dzi
wnie się zgadzają z obyczajami związku istniejącego w 
Londynie.

— To jest ten sam związek, — zawołała Stella z g.ę- 
bokiem przekonaniem, — wszakże mówiłam panu, że ojciec 
mćj podróżował po całej Europie. Związek, do którego na
leżał, rozpościera wszędzie swoje sieci.

— Więc- ojciec pani nie był dawniej w Londynie?
— O ile wiem, nie. Byl w Berlinie; Wiedniu, Am

sterdamie, w Budapeszcie, a nawet w Moskwie i Konstan
tynopolu. Władał kilkoma językami, mówił płynnie po nie
miecku, po rosyjsku, po francusku, holendersko, ale po an
gielsku nie umiał wcale. Do Londynu dziwny jednak czul 
pociąg, wyobrażał sobie, że to najpiękniejsze miasto w świe
cie i życzył sobie koniecznie, abym je. poznała.

— Ach, więc po angielsku nie umiał! Dla tego też 
pewnie nic przysyłano go poprzednio tutaj.

— Może być! Ale może spiskowcy nie wszędzie po
syłają nawet swoich najzautańszych agentów, aby ich nie 
Wtajemniczyć w wszystkie sekreta związku. I to wmsnie 
w Londynie zamordowano go! W każdem innem mieście 
byłby miał przyjaciół i byłby się mógł bronić! Ale tutaj 
był bezsilnym, opuszczonym i wydanym na pastwę swoim 
nieprzyjaciołom i mordercom! Jestem pewną, że ojciec do
myślał się tego, a jednak...

I znów łzy błysnęły w jej oczach.
Hamilton milczał przez chwilę.
— Tak, — rzeki w końcu, — to wszystko są pewnie 

środki ostrożności tajnego związku. Tu, jako obca w ob
cym kraju, była ofiara nie tylko bezbronnie w ich ręce wy
daną, ale nadto mogli zbrodniarze być pewni, że morder
stwo to, wykonane zręcznie, nie zostanie ukrytem. Policya 
angielska nie miała żadnych środków i sposobów, wynale
zienia śladów zbrodniarzy. Wysyłając ojca pani do Lon
dynu, odebrano mu wszelką możność bronienia się i urzą
dzono wszystko tak, że szatańskie te machinacye nie miały' 
być wcale odkrytemi.

— Teraz pan zrozumiesz, dla czego ehcę pozostać w 
Anglii i nauczyć się po angielsku?

— Ale, jeżeli domysły pani mają podstawę, to zbro
dniarzy należy szukać nie w Londynie, tylko na lądzie sta
łym ! . .. «

— Tak, — odrzekła Stella stanowczo, —- mordercą byl 
człowiek, który widocznie ojca mego wcale nie znał. Naj
pierw więc trzeba odszukać rzeczywistego zabójcę, a potem 
dopiero tego, który wszystkiem kierował. Nie zapominaj 
pan, że ojciec mój stał się ofiarą podwójnej zdrady!

— Jakto?
— Przeczytaj pan jeszcze raz ostatni jego list, a znaj

dziesz w nim potwierdzenie moich domysłów. Oskarżono 
go fałszywie o zdradę, a oskarżycielem był łotr, który zdra
dził cały związek i szukał sposobu ukrycia swej zdrady, zwa
lając winę na kogoś innego. •

— Ale pod jakim względem była zdrada w tym...
— Dokładnie tego nie wiem, — przerwała Stella ży

wo. — Wiem tylko tyle, że ojciec mój byl przez pewien czas 
bardzo rozdrażniony i nieszczęśliwy, mianowicie, gdy poli- 
cya wykryła w Paryżu warsztat, w którym fabrykowano 
bomby dynamitowe.

— Ah, przypominam sobie, —• zawołał Hamilton. — 
Tolicya wykryła fabrykę bomb i przeszkodziła zamachowi 
na życie prezydenta. Więc pani myślisz, że ten plan został 
zdradzony?

— Tak, z wszelką pewnością, i podejrzenie tej zdrady 
zwrócono na mego ojca. Na podstawie zaś owego falszy- 
wego oskarżenia kazał go komitet zamordować!

— Wykrycie fabryki bomb w Paryżu nastąpiło kilka 
dni po owej nocy, w której szedłem za moim zagadkowym' 
sąsiadem. On potem wyjechał zaraz na dziesięć dui.

— Ah, tak, sąsiad pana! Opowiedz mi o nim, proszę, 
wszystko, co wiesz! Jak en się nazywa?

— Nazwiska nie znam, odźwierna zaś mianuje go pa
nem Feliksem. Ale przy tej sposobności nasuwa mi 
jeszcze coś innego na myśl. 'Kto był starającym się o rękę., 
pani ?

—- Jakiś Henryk Poiton. Należał on do ściślejszego 
kółka naszych znajomych w Paryżu, pochodził z południo
wej Francyi i rzeczywiście trudno było odgadnąć, czy byl 
Francuzem, czy Włochem. Byl to artysta, rzeźbiarz, bar
dzo podobno uzdolniony. Posiadał dużo świetnych przy
miotów, mianowicie umiał doskonale prowadzić rozmowę 
w salonie, ale c-oś odpychało mnie od niego. Grał na for-, 
łopianie, i śpiewał jak prawdziwy artysta, a ojciec mój po-, 
wtarzal często, że lubi go bardzo. Pewnego dnia oświadczył 
mi swoją miłość — lecz powiedziałam mu szczerze i otwar
cie, że uczuć jego nie podzielam. Pomimo nie przestawał 
mi zapewniać, jak gorąco mnie kocha i błagał namiętnie o 
moją wzajemność. W zapale podniósł lewą rękę, p/zysię-' 
gal wieczną miłość i wierność i to na to, co mu było najdroż- 
szem na świecie, na ów tatuowany znak!

— Nie może być! — zawołał Hamilton.
— Przy tej sposobności ujrzałam, ten zagadkowy na-t 

pis, który pan poprzednio narysowałeś, — „od alphy aż di 
omegi“, z krzyżem na dole. Widziałam to tylko na chwilę, 
lecz nie zapomnę nigdy tego dziwnego znaku.

— Widziałaś pani to samo na. ramieniu ojca?
— Nigdy! Przypominam sobie, że ojciec miał zawsze 

lewe ramię owiązane bialemi taśmami, zapiętemi mocno po
niżej łokcia!

— Więc Henryk Poiton nie wiedział nic o znaku ns 
ramieniu ojca pani?

— Myślę, że nie. Ale pamiętam raz — spotkało ojcii 
nieszczęście na ulicy w Paryżu. Upadł i wytrącił oboj
czyk, wskutek czego zaniesiono go do szpitala. Poiton by 
wtenczas z nim. razem, pomógł zanieść do zakładu cliorycl; 
i później przyprowadził go do domu.

— Nareszcie rozjaśniają się trochę ciemności, — za
wołał Hamilton z tryumfem. Ojciec pani i Poiton należeli 
clo tego samego tajnego związku, którego środki ostrożno 
ści polegały i na tern, że członkowie nie znali się nawzajem 
ani osobiście, ani z nazwiska, ani z zawodu. W szpitalu uj 
rżał Poiton znak na ramieniu ojca pani i tym sposobem po 
znal, że Alfred Garcia jest członkiem tego tajnego związ
ku, do którego on sam należał!

— Oh, nędznik! — szepnęła Stella z złowrogim bla
skiem w oczach. — Oli ten podły nędznik! Teraz domyślam 
się wszystkiego!

— I cóż dalej? — zapytał Hamilton ciekawie.
— Opowiedziałam ojcu, że Poiton prześladuje mnie 

swoją miłością i że przysiągł, że nie spocznie prędzej, aż nie 
zostanę jego żoną. Chciałam uniknąć tych nieprzyjemności 
i prosiłam ojca, aby’ mu zakazał bywać u nas!

— A ojciec pani? Co uczynił?
— Zgodził się na moje żądanie i stąd wynikła gwałto

wna. sprzeczka pamiędzy nim, a tym łotrem. W uniesieniu 
wyrzekł Poiton jakieś słowo o mnie, za co ojciec uderzył go. 
w twarz!

— Teraz rozumiem wszystko, — zawołał Hamilton
stanowczo. — Poiton byl tym, który zdradził związek i któ
ry- ojca pani fałszywie oskarżył. Inaczej być nie może!

— Chciał sie pomścić!



Może być, ale może miał też jeszcze iniie powody... 
Jakie?

4 .. ' — Po śmierci ojca, jedynego żyjącego krewnego, jak 
'mi powiadałaś, stałaś pani na świecie sama, opuszczona 
‘ i bez opieki!
< — Bez opieki? Jak pan to rozumiesz?

— Bądź pani przekonaną, że ten człowiek nie zniknął 
jeszcze z życia twego, wszakże mówiłaś pani, że przysiągł 
-pojąć cię za żonę. On powtórzy swoje starania o twoją 
rękę.

— Nie, to niemożliwe — byłoby to okropnem! Zdraj
ca, który jest właściwym mordercą mego ojca!

— Ja myślę, że miłość jego dla pani i chęć zdobycia 
ciebie jest powodem tego szatańskiego planu!

Stella milczała. Strach i przerażenie '■bezwladnily ją 
zupełnie.

— Zdrada towarzyszy i wspólników spisku jest jeszcze 
jpajmniejszą częścią jego winy, — mówił Hamilton dalej, ■- 
!bo odkryto fabrykę bomb, ale nie schwytano ani jednego 
z tych, którzy je fabrykowali. Tak przynajmniej donosiły 

<gazety. Głównym jego zamiarem było- oskarżenie ojca pani 
' i usunięcie go sobie z drogi. I na to potrzeba było śmierci 
niewinnego!

— Boże! — jękla Stella, — jak się to ma skończyć?
— Wszelkie jego usiłowania zwrócą się ku temu, aby 

panią zdobyć, — odrzekl Hamilton z dziwną, okrutną nieo
mal otwartością. __

— Boże! Boże! — szeptała nieszczęśliwa dziewczyna, 
przyciskając złożone ręce do czoła. — To ja stałam się przy
czyną śmierci mego ukochanego ojca!

— Nie, nie mów pani tego, — zawołał lekarz, — nie 
powinnaś być tak niesprawiedliwą względem siebie. Jest 
to tylko okropne powikłanie przypadków.....

— „Którego podstawą stała się miłość tego człowieka 
dla mnie, — szepnęła z wyrazem wstrętu.

Nie płakała teraz już — oczy jej były suche, lecz bły
szczały taką nienawiścią i pragnieniem zemsty, że Hamilton 

' zadrżał mimowoli.
— Pani wcale za to odpowiedzialną nie jesteś, — 

rzeki łagodnie, starając się uspokoić ją, i ujął jej rękę. Stella 
nie usunęła ręki, lecz zdawała się być nieprzytomną.

— Jak Bóg jest w niebie, -- zawołała nagle gwał
townie, — tak przysięgam uroczyście, że on umrzeć musi. 
.On musi umrzeć, — powtórzyła, — i to z mojej ręki.

Młoda dziewczyna wyglądała w tej chwili, jak bogini 
zemsty,

— Niech Bóg broni, —■■ odpowiedział Hamilton cicho. 
Zwolna odzyskała Stella zwykły swój spokój i cofnęła 

się nieco.
•— Proszę pana, — szepnęła, — odejdź teraz! Chciała- 

bym zostać samą!
—• A jutro?
— Jutro uradzimy wszystko, co pan uznasz za po

trzebne.
Hamilton pożegnał ją i odszedł, zostawiając dozorczy- 

m lekki usypiający środek dla Stelli.
— Ona musi spać jak najwięcej, — pomyślał, -— ina

czej oszaleje!
Rozmowa z Stellą rozdrażniła go tak, że za nic w świe

cie nie byłby teraz wrócił do domu. Samotność przerażała 
go po prostu postanowił więc przejść się jeszcze i ode
tchnąć trochę świeżem powietrzem. Nie zważając na ulice, 
lakierni'Szedł, biegł coraz dalej, bez planu, mijając place, 
kościoły i ogrody. Lecz nagle stanął i podniósł głowę....

Głośne śmiechy i bełkotanie pijanych ludzi, dcchodzą- 
ee go z jakiejś bardzo podrzędnej piwiarni, zwróciło jego 
.uwagę, a woń piwa i wódki roztaczała się aż na drugą stro
no ulicy. Przez cłjwiłe stal niepewny — nie dowierzając 

w jasnym oczom i uszom, potem jednak zbliżył się więcej 
jeszcze ku drzwiom restauracyi i cichy okrzyk radości do-, 
był się z jego ust. Tak — on tu był już raz — owej nocy — 
nie ulegało to najmniejszej wątpliwości! Tam było wejście 
do ciemnego podwórza, w którem znikł tak tajemniczo pan 
Feliks!

ROZDZIAŁ VIII.
W pierwszej chwili, ucieszony niezmiernie niespo- 

dziewanem swem odkryciem, postanowił Hamilton zbadać 
dokładniej podwórze. Ale potem powiedział sobie, że taki 
pospiech byłby tu nie na miejscu i odsłoniłby zawcześnie je
go zamiary. Nie powinien uczynić nic, co mogłoby wzbu
dzić jakie podejrzenie, bo najmniejsza nieostrożność popsu
łaby wszystko. Zadowolił się więc na razie tylko tern, że za
pisał sobie ulicę i numer piwiarni i zadowolony wrócił do 
domu.

Tej nocy długo nie mógł usnąć. "Wypadki ostatnich 
czasów, najrozmaitsze plany i zamiary -- wszystko to zaj
mowało go tak, że o niczem inne-rn już myśleć nie mógł, a. 
chociaż z opowiadania Stelli dużo się już dowiedział i dużo- 
sobie szczegółów dokombinować potrafił, to w końcu rnusiał 
sobie jednak przyznać, że cala ta sprawa była obecnie ró
wnie ciemną, jak z początku.

Bardzo było możliwem, że handlarz starożytności, Lu- 
cyan Cevanci, znał bliższo szczegóły morderstwa, chociaż 
sam w niem nie brał udziału. Jeżeli jednak można było 
przypuszczać, że Cevanci nie był winnym tej zbrodni, tylko 
że i on sam byl ofiarą dziwnego przypadku, to Garcię nie 
zaproszono do niego umyślnie na to, aby go tam zamordo
wać, tylko spiskowcy ścigali go poproistu aż do domu znajo
mego i przyjaciela, który mu ofiarował gościnność, i tam 
go zabili. Ale kto uiógl zaręczyć, że Cevanci również nale
żał do jakiego tajnego stowarzyszenia i że rozkaz z góry nie 
pozwoli! mu’wezwać na czas policyi? Albo wskazać urzę
dnikom później właściwego śladu mordercy?

Że-sąsiad, pan Feliks, byl człowiekiem tego samego 
związku, do -którego .należał Garęia, o tern nie wątpił doktor 
ani na chwilę. Juz saiń: śjtosób wzyAaina ha żebrania pana 
Feliksa, w Londynie jak i^Garcji w Paryżu dowodził ja:-do, 
że obydwaj'byli członkami jednego i' tego rannego stowarzy
szenia.

Domysły tc stawiały teraz 'Hamiltonowi, nowe pyta
nie, a mianowicie, czy ramię zagadkowego pana Feliksa było 
tak samo tatuowane, jak ramię zamordówąnegc i jego zdraj
cy? - Czy -znajdowały się tam również owe litery i krzyż, 
otoczone szkarłatnem kołem, tworzącom widocznie pieczęć 
tajemnego braterstwa ?

Hamilton myślal nieustannie nad tern, w jaki sposób 
znaleźć odpowiedź na. to pytanie, lecz daremnie.lama! sobie 
głowę. Udał ’się więc na. spoczynek, a gdy się nazajutrz 
obudził, czuł się lak zmęczonym, jak gdyby nie spal przy
najmniej dwóch lub trzech nocy.

Kcrcspmidencya jego nie była bardzo rozległą i rzad
ko kiedy zjawiał się listonosz w jego mieszkaniu, lecz togo 
dnia, właśnie leżał na stole w jadalnym pokoju list, i to 
adresowany widocznie ręką kobiety.

— Od baronowej, — pomyślał, otwierając kopertę.
I rzeczywiście, baronowa pisała dc niego kilka slow:

. ,, „Łaskawy Panie Doktorze■! Będę, dziś w zakła
dzie chorych i chciałbym najchętniej . zabrać zaraz 
z sobą pannę Garcię. Przypuszczam, że Pan załatwiłeś 
wszystko, i że życzeniu memu nic na przeszkodzie nic 
stoi. Proszę — czekaj Pan na. mnie o trzeciej w po
koju Przełożonej.

. . Z uprzejmem- pozdrowieniem
U nna Bańendale“
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A niech' ją licho.... .! — wykrzyknął Hamilton.
Przypomniało mu się tera®, że wczoraj z Stellą wcale 

o tem nie rozmawiał — to, co ich obojga tak zajmowało, 
ibyło ważniejszem, niż przyjęcie miejsca Stelli u baronowej. 
Ale ostatecznie życzeniu tej szlachetnej kobiety trzeba było 
także zadość uczynić i dla tego nie pozostawało mu nic in
nego, jak iść zaraz po drugiej do zakładu i przygotować 
Stellę na przybycie baronowej. Dla siebie miał zawsze 
jeszcze całe przedpołudnie wolne i czas ten chciał zużyć na 
zwiedzenie nowoodkrytego podwórza. Może we dnie nie 
wywierało miejsce to tak wstrętnego i tajemniczego wraże
nia, jak w nocy.

Zabrał się więc zaraz i wyszedł, i po mniej więcej 
dwudziestu minutach stanął na miejscu, na ulicy w części 
miasta, zwanej Soho. Gdy się zbliżał do podwórza, zauwa
żył, że z jednej strony dotykało wysokiego muru, w którym 
żadnego nie było okna, z drugiej zaś strony znajdował się 
jakiś sklepik i warsztat, zupełnie taki, jak je zwykle włoscy 
handlarze figur miewają. Dwa przednie okna zastawione 
były wazonami, i gipsowemi figurkami, po nad tem zaś 
królowały biusty sławnych ludzi z alabastru, mającego zu
pełnie pozór marmuru. Wszystkie te, na. deskach stojące 
przedmioty, zasłaniały widok do wnętrza sklepiku. Równo
cześnie spostrzegł Hamilton, że trzy na podwórko wycho
dzące okna, były na wewnętrz hronzową pomalowane far
bą, że więc i przez nic zajrzeć do pokoju nie było można. 
Szklane drzwi sklepu były tak samo, umalowane i nadto wi- 
sialy nad niemi i nad oknami ciężkie żelazne żaluzye. które 
zapewne zawsze na noc spuszczano. Wszystko to zaciem
niało niezmiernie cale podwórko. Na drzwiach z ulicy 
znajdowała się mała tabliczka z napisem:

„B. Macropolo“.
— Znowu jakiś cudzoziemiec, — pomyślał Hamilton, 

—- tym razem Grek. Zdaje się, że interes jego nie świetnie 
się tu rozwija! Kto zajrzy w taki kąt! A on też pewnie 
nie wiele sobie zadaje pracy z zwabianiem kupujących!

Na podwórku wielki panował nieporządek. Hamilton 
stal przy wejściu i patrzał uważnie na wszystkie strony i po 
chwili odkrył jakieś drzwi, leżące zupełnie naprzeciw wej
ścia. Drzwi te zasłonięte były eiężkiemi belkami, opartemi 
o mur, lecz bystre jego oczy dostrzegły je zaraz. Z tem 
wszystkiem nie chciał zwracać uwagi na siebie i nie wzbu
dzać w kimkolwiekbądź podejrzenia, że przyszedł tu na 
zwiady, cofnął się więc znowu ku ulicy, przekonawszy się 
dokładnie, że innego wejścia na podwórko nie to a.

Ale teraz obejrzał sobie nieco bliżej wystawne okna 
sklepiku i w jednej chwili powstał w głowie jego nowy plan'.

Nacisnął śmiało klamkę, otworzył drzwi i wszedł do 
sklepu a przeraźliwy ton dzwonka oznajmił właścicielowi 
wejście gościa do składu, w którym, jak się zdawało, nikogo 
obecnie nie było.

Nie znajdowało się tu nic wskazującego, że to sklep 
kupca — nie było tu ani stołu, ani krzesła — tylko przy 
gednem z zaciemnionych, na podwórko wychodzących okien, 
stało małe, wązkie biurko. Pokój ten był nadto przedzie
lony na dwie części długą, od sufitu aż do podłogi sięgają
cą, ciemno bronzową firanką.

Na odgłos dzwonka wyszła z za firanki kobieta — 
[blada, lecz dosyć jeszcze młoda i ładna. Zręczną jej po

wstać obejmowała czarna, skromna. suknia, a jedyną ozdobą 
i8>yła piękna, w ciężkie złoto oprawna broszka, tak zwana, 
gemma, na której ciemnem tle znakomicie się uwydatniała 
biała, artystycznie wycięta głowa jakiegoś bożka. .« 
1 , Chciałbym Sobie obejrzeć kilka figur, — zaczął Ha
milton uprzejmie. , .

Nie mówić po angielsku, •—« odrzekła kobieta, trzy- 
mając ciągle jeszcze portyere- Obojętna gej twarz nie zdro 

dzala najmniejszej chęci sprzedania czegoś gościowi. 1
Hamilton zawahał się — lecz po krótkim namyśle po

stanowił nie wyjawiać swej znajomości języka włoskiego.
— Jest tu kto umiejący po angielsku? — odezwał się znowu.-

Ale kobieta stała milcząc — albo nie rozumiała rze- 
czy wiście, co mówił do niej, albo nie chciała go rozumieć.

— Gdzie jest pan Maeropulo? — zapytał Hamilton.
— Pan Maeropulo nie w domu, — odpowiedziała, na 

znak, że zrozumiała jego pytanie. 4
— Kiedy wróci”? Możesz pani posłać po niego, albo 

mam czekać?
Ale na te pytania nie otrzymał już odpowiedzi i wyraz 

jej oczu był dowodem,- że go nie rozumiała.
Położenie Hamiltona, zaczynało być trochę nieprzy- 

jemnem. Namyślał się, czy nie odważyć się na kilka słów! 
francuskich lub włoskich, lecz rozum mówił mu, że byłoby 
to nieostrożnie i nie wiedząc, jak postąpić, zwrócił się ku 
dizwiora. Lecz w tejże obwili dal się znowu słyszeć ostry, 
głos dzwonka i jakiś mężczyzna wbiegł szybko do składu.

— Pan Maeropulo, — szepnęła kobieta.
W następnej chwili znikła za portyerą, a Hamilton 

zesłał sam z fabrykantem alabastrowych figur.

stała w najjaskraw-
„tajnym

ROZDZIAŁ IX.
Powierzchowność tego człowieka 

szc-j sprzeczności z tem, co Hamilton sobie pod 
spiskowcem“ wyobrażał. Podług jego zdania powinien być 
taki człowiek niedbale ubrany, mieć czarne dzikie oczy i być 
niespokojnym i nerwowym.

Tymczasem pan Maeropulo był ubrany bardzo sta
rannie i wywierał wrażenie zamożnego i przyzwoitego oby
watela. Niezbyt wysoki, zdawał się jednak posiadać silę 
niepospolitą, czego- dowodziły szerokie plecy i duże, żylaste, 
ręce, a wysokie czoło i nieco wysunięta broda zdradzały 
wielką inteligencyą. Czarny wąs ocieniał ładne, zawszi 
uprzejmie uśmiechnięte usta.

— Życzysz pan sobie kupić jaką figurę? —- zapyta) 
grzecznie po angielsku.

-*  Jeżeli pan masz coś rzeczywiście ładnego, kupił
bym chętnie, — odrzekł Hamilton równie uprzejmie.

Maeropulo spojrzał badawczo na niego.
— Widziałeś pan może w oknie wystawnem coś, co się 

panu podobało? — zapytał znowu, wskazując na zastawiono 
deski i niespuszczając ani na chwilę oczu z Hamiltona.

— Nie, — brzmiała spokojna odpowiedź lekarza, — 
ale po tem, co widziałem w oknach, myślalem, że znajdę tu 
jaki przedmiot, który by mi się podobał. Chodzi mi o to,’ 
aby pewnej znajomej damie kupić ładny, lecz nie za drogi 
prezent. Ale naturalnie coś lepszego, niż te figury, — do 
dal pogardliwie. Nie masz pan co innego jeszcze?

Maeropulo zdawał się teraz już zupełnie uspokojony« 
i ożywiał się coraz to więcej.

— Tam w tej galeryi, — rzeki, — większy jest wybór. 
Bądź pan łaskaw iść ze mną.

Mówiąc to, uniósł lekko portyerę i Hamilton, który, 
trochę przykrego doznał uczucia, bo rnusiał teraz kupić coś, 
czego właściwie wcale kupić nie chciał, poszedł za nim. Ale. 
bądź co bądź, był to zawsze krok naprzód.

Po obydwóch stronach długiego, bardzo niedostate-i 
czniel oświetlonego pokoju, którego dragą połowę zakry
wała taka sama ciemna portyerą, stało dużo rozmaitych fi-> 
gur i posążków. Większe stały na słupach porfirowych,, 
grubych i ciężkich, były to kopie sławnych arcydzieł z mu-i 
zeów wielkich miast, mianowicie Florencyi, Neapolu i Bzy-; 
mu. Hamilton patrzał z niezmiernem zajęciem na pięknej 
te działa, jego zmysł artystyczny odezwał się natychmiast,! 
a najwięcej podobała, mu się prześliczna, kopia sławnej1 
grupy „Amor i Psyche“, z pałacu Titti w Florencyi, J 

: (Ciąg dalszy nastąpi). "



| Prosimy pray zamówieniach powoływać się na „Pracę”. I
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demu i po za dememW

sumiennie i prawidłowo.
Wszelkie informacye i porady 

tbejplstpie.
Łask, zgłoszenia do Ekspcd. 

. „Pracy“ pod Nr. 390.

przyjmuje płacąc 4% za kwartalńcm, zaś 41/2% 
za półrcczriem wypowiedzeniem. 21<i

Spółka Stolarska

TiscMer-Rol stoff- v. A.bt. atzvcrein e. G.m.b.H.
rowó, ul. Jezu ii Ła 5.

Telefon 207. poleca założona w r. 1894.

Wyprawy dla nowożeńców.
Specjalność: 525

wyprawy obywatelskie.
Meble stylowe, 

tanio! wielbi ’wybór!

>!< Ąk. sfc iii ajc .
\9a^><ŁoaA9eA9SA9®Ase*se.oe>

„Taliamfn zdrowia i 
jiię>>nościa 80 fen. Ona
nizm (samogwałt) itp. 1,10 
mk. Katech. zdrowotny dla 
małżeństwa 1 mk. Zwalcza
nie nerwowości 1,35 mk. Sa
mopomoc ,w cierp, płciowych 
1,85 mk. Życie płciowe i je
go znaczenie 2,20 mk, Z el- 
niczek lekarski (125 kol. 
obr.) l,5u mk. Do nabycia 
w lepszych księgarniach lub 
wprost w eksp. „Prze w. 
Zdrowia“: Czarnowski,
Berlin N., Weissenburger
strasse 27. 113
r®S^®6Y®®v®Gv®.S''®>®va<3'O6’r®.6> 
Tfc Tfc Zfc Tjc 7jC

Pismo jak 
.PR№ BankLudowy

E. <r. m. unb II
kcyma — i.xix.

były urzędnik sącitwy, w sile wieku, zaopatrzony 
w najlepsze świadectwa, władający b'cgle językiem 
pilskim i niemieckim, który utracił stanowisko 
a powoda spawy pclitycznej, poszukuje posady 
pisarza, woźnego, kontrolera, zawiadowcy domu i t. p. 
w banku, fabryce, kantorze, w Poznaniu lub też r.a 
prowincyi. Oferty rrzyjmuje Ekspcdytya Pracy“ pod, 
znakiem 5V3. J. 5CG.

damskie, męzkie i dla dzieci
na porę jesienno-zimową poleca w wieikim wyborze i po cenach 

umizrkot&an^cEh na każdem obuwiu wyznaczonych. 

Speeyalny aałłafi wytwornego; obuwia 
i pracownia do zamówień. ‘NWj

JW. Zabłocki,
Poznań, Berlińska ui. nr. 16. — Telef. 2329.

1
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Zegarki 5-lełnćą pićmiepną 
gwaran^ą la. pierwszy gatunek.

NIKLOWE męzkie kluczykowe . mk. 5,40 
POSREBRZANE z 2 złoconymi

brzegami . . . . „ 5,SO
KIKLSłłSE kluczyk. 6 kamieni la. „ 8,00
H0WOSREBRNE kluczyk. 2 złc-c.

brzegi 6 kamieni prima . . ,, 7,75
CZYSTO SREBRNE 2 złoć, brzegi kluczyk.

lub remontoarowe masyw mocne, najlepsze 
werki o 6 kamieniach znane z dobrego 
chodzenia . . . ■ . . mk. £Q,8Ó

Te same o 10 kamieniach . . „ £2,0®
CZYSTO SREBRNE kluczykowe lub remon- 

tcarowe masyw mocne, najlepsze werki, 
10 kamieni, złocone wskazówki i brzegi, 
znane z dobrego chodzenia 

z wizerunkiem SIATKI BOSKIEJ 
znacznie lepsze z Matką Boską . 
a najlepsze z Matką Boska . 
CZYSTO SREBRNE damskie

6 kamieni.....................................
dto. 10 kamieni prima

CZYSTO ZŁOTE 7 karat dam
skie 10 kam. prima 

di©. 10 kamieni la. prima 
dio. wspaniałe 10 kam. la. Ia.

Do zegarków z gwarancyą kapsułka lub etui 
darmo.

»
w

w

8,50 
£2,80

Sp Fzedisję taniej jak niejedna 
fabryka.

Jedyne największe. najtańsze i najrze
telniejsze źródło zakupna 

a szczególniej dla sprzedających z drugiej ręki. 
CENY HURTCKKO FABRYCZNE.

Wszelkie moje zegarki z oznaczeniem 
5-LETRiEJ GWARAKCYI, są starannie ob
ciągnięte i na minutę uregulowane.

6EAYSY KIE K5A ŻADNEJ, bo to, co 
by się podobać nie miało, lub istotnie nieod- 
powiedniem w tej cenie było, FRZYJKISJĘ 
Z POWROTEKi I KRACANI PIENIĄDZE.

Trzeba się koniecznie przekonać, a kto 
nie kupi, toć trudno, sam sobie szkodzi. Za
mówienia i podziękowania codziennie nad
chodzą.

Proszę napisz pan F© CENNIK circa 
20C0 ilustracyi, a chętnie każdemu DARNi© 
I FRANKO wysełam. 200

n

99

99

£6,00
£8,00

H. Oaneclsi 

lliejsfea Ctórlea 
(Corcśter: Bezirk Possn.)

§00000000000000000 
H Biuro*  
g Tr&wiÉskl & Marski 
fgs Telefon 839. I^OKBSaÀ, Telefon 839 aî. Rycereka £6 (vis-à-vis zakładu v,rodo- 

leczniczego Dr. Panieńskiego) tgl wykonuje drenowania, 129
f§| nawodnienie łąk systeinem francuz- 

kim craz innemi, odwodnienie łąk (murszów, 
torfów) metodą prof. FEełschera i spo-

0

0 
0

igi rządza projekta jeneralne i specyalne dla 
spółek drenarskich i majoratów pod 

tg? kierownictwem dyplom, inżynierów kul- fg? 
Story rolnej. igs.

^2, o Warszawa, Zielna nr. 21.

_EL s Sieradz, Kaliska 7, zastępca
inżynier pan Madalińsld.

J. Chełmikowski, Poznań.

Główny skład Półwiejśka 35. Filia Św. Marcin 45. 
Specyalny skład nsrzędsb tóła-sictsrzy, cieśli 

garncarzy, sztukatorów, 
Cennik darmo.

Adres: J. Chełmikowski, Poznań ^PosenJ.

Zegarki bez gwarami ll-gi gatunek. 
№KLG®E męzkie rem., 12 godz. 

chodzące .....................................
dto, 30 godzin chodzące 
dto. lepsze 30 godz. chodzące. 

STALOWE czarne lepsze remont 
30 godzin chodzące

CZYSTO SREBRNE remont, 
tylko lepsze 6 kamieni .

dto. kluczyk. I tylko lepsze 
6 kanreni . <

dto. damskie tylko lepsze 6 kam. 
dto. Ia. tylko lepsze 10 kam. .

ZŁOTE damskie 7 karat. Ia. tylko 
lepsze 10 kamieni .

EO BZIKI głośno dzwoniące 
EDDZEKI z większym dzwonkiem 
BUDZIKI z muzyką 
HARI&CEEKG 2 klucze 48 głosów 
HARMONIKI 3 khcze 70 głosów 
WAREK (SKINI 4 klucze 00 głosów 
SKRZYPCE z smyczkiem dla do

rosłych . . • • •
dto. lepsze dla dorosłych, 
dto. z silnym głosem . _ .

mk. 
w
»

»

99

,» 
n

99 

n 

n

99

Tł

5,00
7,00
9S5Q

99

7>

BRZYTWY jedynie dobre pod gwarancyą zr 
każdą sztukę Nr. 50 51 53 54 56 60

mk. 1.20 1,40 1,75 2.10 276 3 75 
już gotowe do użycia.

I Stanisław Augustyniak . 
3% KościffiB?sJa ul, małej kolejki kościańsko-gostyńskiej 
g? Telefon Nr. 888.

| Handel tao tototaego, 
belek i kantówek, klocków, desek, 

fatów Et. d.
Deski w różnych grubościach ’/2, s/<> 4/*>  f/a, 

Jy ey4( 2, 272, 3 calowe.
H Skład dzwon hukowyclł, 
•W dzwona gięte do powozów, jesionowe, 
sSi śpię dębowych
ĆtJ crsz bukowych blochćw.

PUPY K& OACHY
ispt w doborowym gatunku, po cenach bardzo 
j&Z Hurtownie. nizkich. BetaltczKie. 
śa W w W W W W W W w wwww 

bkkr pMMn mmmook

ś 
fe

I?:-.

5.
56

MELA© 
dentystyczny.
Wprawism 

i plemlttyę sr.ęby 
podług najnowszej metody

Operacye zębów bez bólu 
po przystępnych cenach.

Wykonanie dokładne i ar
tystyczne- 148

Przyjmuję od godz. 9 ranc 
do 6 po południu.

Jadwiga fcszdek,

św. Msre.ia
I. piętro.

| Domf cygar i papierosów oraz in
strumentów ’mu^cznych.

Polecam cygara tylko najlepsze za 
100 sztuk S mk. począwszy i wyżej. 
Papierosy najlepszych a znanych, oraz 
mojej własnej fabrykacyi za 100 sztuk 
od BO fen. począwszy i wyżej.

Wszelkie instrumenta jak: 
flety, klarnety, skrzypce, lasy, 

mandoliny, gitary} harmoniki we 
wielkim wyborze, 

katarynki i samograjki, cytry a- 
kordowe od 9 mk. począwszy.

Polecam i wysyłam na zamówienia 
prosząc gorąco o pamięć. 120

ŁUCYAN PIOTROWSKI,
Gniezno ul. W' tlhelmowslta 2.

Ogg
g
Ili
8. o

szKocfcie śledzie Matjasj 
śledzie opiekane, sar> 
dymki w oliwie, hajle« 
pssy c?ej do jedsenia, 

margaryną 
we wszelkich gatunkach, 

czystą amer. ri z dostawą ns' 
mieszaną [jzHP bieżąc® I pó£-. 
satenową’’ v" nlojsze term. 

Smołę i papę na daehy 
eraz car-bołineum 

poleca po tanich cenach hur- 
townycb 133
Maciejewski & Co, 

. Szczeciński hurt, handel 
śledzi i nafty.

Poznań (Posen) W. Gartary 23. 
Telefon 872. 133

Adr. do list. Maciejewski & Co.Josen, 
Adr. do teł.: Eeringsgrossist, Poscr..;

feKS*  .
zl< zj\ zjC!



Biuro prawnicze : 
Jasielskiego w Poznaniu

Fabryka kufrów i torb Zakłsd dentystyczny
znajduje się teras 157

przy ni. Nowej nr. 71 &wy”
J. GKYSZCZYgSSKB.

poleca swe wyroby premiowane w Poznaniu i Lwowie. 
Kufry ręczne
Kufry fałdowe
Kufry męzkie
Kufry damskie
Kufry trzcinowe
Kufry do prób

N. Wolniewicz, s?“iTorby do podróży
Torby fałdowe
Torby do pieniędzy 
Torby do listów 
Torby myśliwskie

siodlarzkiesieniarz
Bazar,

ulica Kowa B.
szelki, portmonetki, necessery, siodła, trenzle, czapraki, 

koniki, piłki i poduszki skórzane.

MytBo liliowe
w kt walkach po 50 fen.

Woda liliowa
Eau de Lys de beaulś 

w butelkach po 1,50 mk. 
wytwarzają piękną, deli
katną cerę twarzy i rąk, 
piękny zawsze młodzień
czy wygląd, olśniewająco 
I iękną pleć, usuwają wszel- 
1 ie nieczystości skory, jak 
piegi, Węgry', wyrzuty, 
czerwoność. 252

W Poznaniu do naby
cia w drogeryach pp. R. 
Barcikowskiego, J. C#p- 
czyńskiego, Z. Rittera. W 
Jeżycach p. K. Buchow- 
sldego, w Jarocinie p. W. 
Chylewskiego lub wprost 
w chemiczno-kosmetycz
nym laboratoryum K. Bu- 
chowskiego w Poznaniu. 

Adres do zamówień:
K. BuchcwsSd,
Cbemisch-kosmetisches 

Laboratorium. Posen 72.

.................................... .. .................nr................................ ....

Pozoń, Eycerska hŁ 15

Zakład leczniczy dla chorych 
na nerу i ка cierpienia przewsdt 
pofearmctKegc (przełyku, żołądka, kiszek, 
wątroby) włącznie chorób przetwarza» 
zia się małeryi (otyłości, choroby cukro
wej, podagry, bladaczki, etc.) w połączeniu 
z zakładem wc<olecznlcz>sn. Km» 
cye tóyeiyczne. Kąpiele elefetryczee 
z prądem zmteaKjm i farstfyczEyiss» — 
№assż wibracyjny elettfr. i ręczsy. 19 

Kąpiele elebryczae świetlane.
Kąpiele wszelk. rodzaju. Gimnastyka szwedzka

Dr. Zakrzewski. Dr. Panieński

Patenty 

na wynalazki wyjednywa 

Kazimierz Ossowski 
r - Biuro patentowe s  

PETERSBURG, Woznienskij prosp. 3. 
BERLIN, Potsdamerstrasse 3. 26

Jeejna Jeneralna agentura
i główny skład

ŁZyobllńskl w
Cygara w EajiHkszym wyborze.

uL Wadraa I. 4, 1 p. 
spisuje kontrakty (miano
wicie z wymiarami), skargi, 
podania do wszelkich władz, 

w sprawach karnych, infor- 
macye w sprawach proces., 
re?dai'.-acye co do podat
ków i wojskowości, testa- 
menta, reguł, hipot. i spadki.) 
i zaciąga pożyczki landszof- 
towe i bankowe. 73
fe) (5Ve) (? fęi <śT'/e) G? 6?)zK Tjc 7j< Tjc >;<
Pracowmia robót kościelnych 

WfiUDY GB'ECZ¥2< 
w Gnieźnie 122 

siSica T&tstisfca ess’« i©, 
poleca się łaskawym wzglę
dom Przewielebnego Du
chowieństwa oraz Szano
wnej Publiczności. Wyko: 
nuje wszelkie prace jako to,' 
kapy, ornaty, stuły, bursy, 
birety, wszelką bieliznę ko
ścielną, chorągwie kościelne 
i dla towarzystw. 'Wszystko 
po bardzo przystępuj.ce
nie, wykonanie" artystyczne.

WazBien
Kto chce założyć skład 

kolonialny, cygar i papiero
sów niech się ze zaufaniem, 
uda do firmy' hurtowncj

Artur Gustowski 291 
©paiewrca.

Dom ten może udowo
dnić, że setki ma odbiorców 
po Księstwie i że konkuruje 
z najpierwszemi firmami tej 
branżyn Na życzenie przy
jeżdża zastępca firmy.

Dla cierpiących na żo
łądek, kiszki i i. p. 
Kakao »wsiankowe

z solami odżywczemi. 
Jest to znakomity napoi 

tak dla dzieci jak dla doro
słych.

Przez lekarzy polecony 
zwłaszcza dla ozdrowieńców 
niedokrwistych, cierpiących 
na żołądek, dla nerwowych, 
dla karmiących matek itd, 

Odżywka zapobiegająca 
krzywicy (angielskiej cho
robie) błędnicy i cierpieniom 
skrofulicznym. Pożywniej
sze, zdrowsze a tańsze od 
kawy lub chińskiej herbaty! 

Ceny: Gatunek 1 „HYG1EIA“ funt 
1.75 mk., pół funta 90 fen. Gatunek 
11 „SAMSON“ funt l,C0 mk. pół funt. 
55 fen. Próbki (ok. 200 gr.) za na
desłaniem 50 fen. wysyła franko ’ 
Firma „HYGIEIA“ (Czarnowski & Co.) 
Berlin N., Weirsenturgeistr. 27. 389

Tow. akcyjne

H. Cegielski 
fabryka machin 

w Poziaaniu 
poszukuje na stałe za
trudnienie 

izdolmyclŁ 

fomtay . 
do lejrani. 534



Braylwyt Brzytwy'«bmmmmmmmmmmmmmmmmmi

AUTOMOBILE 
Jfoehler 2 Co.

Największe warsztaty reparacyjne -
z «apęlem elektrycznym.

W Przystanek szklanny dla samochodów, stacya benzyny, oliwy,
t tar * 0 ™.r.B m -w

Gen. repr. firmy

Rex Simplex, Ronnenburg S.-A.

Mrsytwy 
jedynie najlepsze z angielskiej 
dyamentowej stali; znana z do-, 
broci i pod gwarancyą już eb-j 
ciągane i gotowe do użycia. — Wy-' 
mienię każdą sztukę, jeśli nie będzie' 
dobrą. Piękny mocny futeryal darmo.. 
Nr. 50 51 53 54 56 60 j 
mk. 1,20 1,40 1,75 2,10 2,75 3,75 i 
a następne nr. 0 1 2 3 4 j
bez gwarancyi po 55, 60, 70, 80 1 90 li 
Pędzelek 40 fen., nikł, mlseczk«!

40 fen., mydło 10 fen. J
Paski do ostrzenia po 0,80, l,0f

1,50 i 2,00 mk.
Nożyczki kute stalowe po 40. 50 

60 i 90 fen,
Noie kieszonkowe tylko mocne pr 

20. 25, 30 fen. I
Noże kieszonkowe o 2 nożykach : 

grajcarku po 40, 50 60 fen.
Odsprzedającym rabat. Cennik,? 
wielkie, około 2C00 illustracyi wył 

selam darmo i franku. 208 
kL Danecki, ■ 

Miejska Górk a (GOrcfcen in Fos

ZWIĄZEK MIAU
E. G. ul b. H.

TELEFON NB. 1615.

i Poznaniu ul Wiitorji 2.
przyjmuje depozyta
4 i 4y2 %, obliczając procent cd dnia złożenia 
pieniędzy, 94

P0d@jlDUj0 Się regulaeyi hipotecznej, 

pośredniczy w sprzedaży 
podejmuje się administracji 
prowadzi rachunki bieżące U“10™1 
„Conto Corrente“.

Książki d© nabożeństwa, książki 
ludowe w wielkim wyborze. Krzyże pod 
szklanym dzwonem 30 cm., wysokie, 
ód 4,50 mk. począwszy. Klosze szklane, okrą
głe dzwony do pokrycia figur i innych przed
miotów. Kandelabry, świeesniks, li
chtarze, lampki do stania i zawieszania. 
Medaiaony, sKedalikij krzyże, 
żykś różnej wielkości. Obra?.’/ Rffl. EL (Czę
stochowskiej na drzewie malowane w ró
żnych oprawach. Wielki wybór obrazów 
olejodruków, olejograwur, 
francuskich w oprawach i bez opraw. 
Nąszyjńiki z prawdziwych korali z medalio- 

nikiem lub krzyżykiem poleca

Księgarnia Nowa.,
założona 1828 rsku, 263

Poznsńj Jezuicfea uL i2s (Foseii Jesuiteiistr. 12.) 
Sprzedającym wysełamy na żądanie cennik.

Tanie opakowanie!

Wyborowy tytoń! 

Tylko ręczna robota!

Wielki obrót!

Mały zyski
powodują coraz większe rozpowszechnienie 
papierosów

Ik JmwowsH 
Poznań, Szeroka ulica nr, 15.

: TELEFON 701. tylko poleca TELEFON 701.

Smalec berliński
topiony b surowy 3io

IPiP*  jeszcze po starej cenie.

S w is n e sk I epy 538 
do przechowywania towa
rów, n. p. owocu i. t. d ma 
do wydzierżawienia KarssS 
Rse^ecki, Piekary 7, IIT.



Do Szanownych Właścicieli domów! 
gsapeswe slósch^ podwójne, także łupkowe pod ^wk« 

tóesfoletnśę gwarancyą, daję za stare CYNKOWE

za które jeszcze dopłacam.
Także polecam się do wykony wania wszelkich dekar-skach,

iachswB?^, itd. Wszelkie reparacye dachów wykonuję
sumiennie i pod gwarancyą.

Kosztorysy i rewizye dachów bezpłatnie każdego czasu. Keferencye 
z wykonanych prac na pałacach, kościołach itd. dostarczam każdej chwili. 

JH mistrz dekarski. 474
Biuro Poznań, św. Marcin 14. Telefon Nr. 716

£eon Pluciński, mistrz sicflasM 
Pcznań, św. Barcin 52/53. 
älteres «siwiejący ©d rc&u 1875.

I
311

Wydział do konnej jazdy;
Siegel® męafcie gładkie, całkiem z świńskiej skóry, wiedeńskie od 27—32 mk, Siodło to samo z przodkami (Kniepauschen) od 35 do 45 mk. Siodła całkiem watowane, angielskie, od 45—100 mk. Siodła wysadzane jelonkiem od 65—110 mk., ze skórzanemi łękami. Sśffidia damskie od 75—250 mk. podług jakości. Trandzie i mund° 
sztuki 'od 7—10—13-15—18—21-24 do 30 mk. Pspręgi i czapraki do siodeł do 3, 4, 6, 7,50, 9, 12—24 mk. 1, 1,50, 2, 3, 4—30 mk.Żlacenia uskutecznia się odwrotnie.

Szpicruty od 0,50—
Baczność Rodacy! 510 

Darmo i franko 
wysyłam na żądanie nowo 
wydany katalog na książki 

. powieściowe, do nabożeń- 
, stwa, obrazy, powinszowa

nia, pocztówki narodowe itd. 
Bardzo korzystny zakup!

•L Mrówczyński, Rawicz 
Rawitsch (Pr. Posen).

4^ afc

Kupcom 
poleca świeży 

olej siemienny 
^najtaniej 290

Mur Gustowski
Opalenica.

TrzedsięMorstwo 
miernicze i melioracyjne 

f^anlalla & tfflrenz 
Poznań, ul. Wiktoryi 2. 

wykonuje wszelkie roboty w zakres miernictwa i melio- 
racyi wchodzące po najniższych cenach, a mianowicie:

1. Roboty drenarskie, 
wykonanie projektów do zawiązania spółek dre
narskich, ulepszenia łąk przez osuszanie i na
wadnianie, 40

Przez mierników za- 
• y przysięźonych jako

to: parcelowanie większych i mniejszych majątków 
gospodarstw, regulacye granic, pomiary gruntów 

miejskich i podział na place budowlane itd.

Kto się nie przekona o znakomitych skutkach 
„Sapcntnu z koszulką“ sam sobie szkodzi ponie
waż wydaje dużo pieniędzy na mydło i rozmaite szu
mnie zachwalane proszki, które tylko bieliźnie szkodzą! 
a brudu nierozpuszczają. 487,
„Saponin z koszulką“ oczyszcza bieliznę feez my
dła ii bez tarcia tylko przez gotsęssnie2 Pod 
gwarancyą nieszkodliwy i bez chicru. „Sapo- 
ninM jest też dobrym środkiem do czyszczenia i my
cia sprzętów domowych i kuchennych. Tylko praw
dziwy w paczkach po 25 fen. ze znaczkiem koszulką. 
Do nabycia w wszystkich drogeryach i składach kolo-' 
nialnych, a gdzie niema na składzie wysyła się wprost; 
z fabryki 8 paczek za 2,01 mk. franko i inclusiwe za; 
zaliczką. '

Chemiczna iabi;,ha C. BTcgśrsSsf,
Starogard (Pr. Stargard.,

Specyaincść: t»YPRaWY.

IJÄNASZEK, Poznań I
ul. Jezuicka Nr. 1

[w narożniku Starego Stanku)
Magazyn wypraw.

Porcelana. Wielki wybór ozdobnych ser
wisów stołowych na 6, 12, 18 i więcej osób.

Serwisy do kawy.
kryształowe gładkie, rznięte, 
grawirowane.

№ 
e
X

i'
I

karafki, u 
i s
8
3

37

Kieliszki, szklanki, salaterki, talerzyki 
zastawy etc.

Lampy gazowe
Lampy naftowe 
Lampy spirytusowe.

Sprzęty kuchenne,
Emai. naczynia. — Sialewe i drew?- S 
nćane wyroby, szczotki, łóżka żelazne, | 

umywalki, garnitury do mycia etc.

Cennik na żądanie bezpłatnie.

■ 
H
G 
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Ö
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£

5 
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KISLINGERBRAU 
(Każmirz Krenzj 

przy placu Wilhelm. PoERSfi wr środku miasta, 
w pobliżu przystanku kolei elektrycznej.

Wyborne obiady
od godziny 12—3-aieśpo 1,25 mk., w ańonamśHC::

Wielki wybór śniadań i kolacyi. 36
Uznana za najlepszą zimną ruską kuchnią. 

Dobrze pielono w- piwa i wina. Dobra wentylacva.



GKEEZKG, narożnik ulicy
Horna i Nowe nr. 6 

Filia w WRZESŃE, ulica 
Pocztowa 192.

«■»«as®«»
Józef Stehrowsfei'

GNIEZNO, Tumska Nr. 16.
WIELKI SKŁAD

Udateryi, Garderoby Mięskiej 
i Kapeluszy. 

Dobre i najtebsze źióilo zakupu.
Fraccwrća etsgamc&śej 

podług miary" 
s Frzewfeletaemu But Imwieństwu 
| polecam doskonały i znany do- 
| lny krój rewerend i płaszczy.
5 łaskawe ran hcienia wykonuje się 
g| jak najtroskliwiej, elegancko i weellag
6 nejno. i szych żurnali

i

Kasa oszczędności 

Banku Rolniczo-Frzemjslowcgo 
^Wilecki |cleckt i Sp. 

przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 6 nterkś począwszy, płacąc cd 3 c'® 4‘/2 pro©, 

wedle umowy. 19

Zakład fotograficzny

z d. Eif^ers 
założony 1879 r.

iwr 
jedyny skuteczny środek 

na poi osi włósów i ląsów.
Używany i połecany przez 

wiele osób. 326
Puszka 3 mk., 3 puszki 7,50 mk.

Ojikiewtcz9
Ełcs-Htt, Ublandstraste 145.

| Oszczędności i wfelsdy |
! przyjmujemy i płacimy: 183

przy wypowiedzeniu kwarialnem 5 procent, |

„ „ pólrocznem 5 7» „ g

« od dnia złożenia pieniędzy, obliczając pro- | 
® centa co pół roku. Pewność zupełna, g 
g Kujawski Bank Parcelacyjny, i 
| E. G. m. b. H. Ś
1 w Inowrocławiu (Inowrazław).

poleca 267
wszelkie nowości modne, 
powiększenia artystyczne, 

zdjęcia architektoniczne.

remocuik == 
handlowy 

szuka posady, którąby objąć 
mógł zaraz lub od i-go IĆ.

Warunki skromne O zgło
szenia prosi:

WA STROJNY.
PCZEAH, Grobla 27 a.

Makulaturę
ma tanio do oddania

Dintania „Pracy.“

Korzystna spofeebiieść nabywania lub 
sprzedawania

m aj ątk ó w w i ększy ch, 38
folwarków i gospodarstw 

oraz regulowania hipotek 
które uskuteczniam stybko, sumiennie i tanio. 

£ Jłitłer, doznań

Wedna ni. 27. Telefon Nr. 62.
Interes zbożowy, parcelacyjny i finansowy.

Zwracam szczególną uwrgę na to, że mam każ
dego, czasu do oddan a 5 procentewse pierwszo, 
miejscowe hipoteki (pupilarnie pewne) na więk
szych i mniejszych gospodarstwach zapisane.

Firmy polskie na prowincyi polecają się względom Sz. Czytelników.

29.

Bydgoszcz.
W. Sowiński 

ul: Fryderykowska nr. 
Pracownia eleganskiej gar
deroby męskiej na miarę. 
Skład sukna, nowości w ir a- 
teryach krajowych i zagra
nicznych. Przewielebnemu 
Duchowieństwu polecam do 
bry krój rewerend i płaszczy

Gniezno.
Książki wszelkiego rodzaju, 
nuty i artykuły piśmienne 
poleca i wysyła na zamó 

wienie odwrotna pcczta
X SfSEIEWŚKI, 

Księgarnia •— ul. Tumska 3.

\ Kępno.
Stara aptekai drogeryapo- 

leca wszelkie artykuły kraj, 
i zagr., mydełka, perfumy 
i inne kosmetyki.

Edmieira^ KT — — »-■ 
v_____ rtCratfWCBIi

Jedyny
FCLSKC.RAWLICKI 

magazyn mebli w miejscu 
poleca się łaskawym wzglę
dom Szanownej Publiczności 
Kępna i okolicy.
Leon Kloztlrzznswski.

Kościan
ul. Malej kolejki kościańsko- 

gostyńskiej
Stanisław Augustyniak 
Handel drzewa budulcowego 
belek i kantówek, blochow, 

desek, łatćw i t. d.
Skład dzwon linkowych. 

Papy na dachy.

Kostrzyn.
H. Andrussewsski 

Ke-teS Yictcria 
Pierwszorzędny hotel, po
koje świeżo urządzone re- 
stauracya, bilard, kręgielnia. 
Handel towarów koluuisl- 
nych, delikatesów, win, cy
gar i destylacya. Skład 
farb. Ceny niskie, usługa 
skora ’

KieSiES tecżrsy 
poleca skład b-kwatów, płócien, irs- 
(ciyi ra suknie, bieliznę, chustek, 
stolowizrę, trykotarzy, kr-peJufzy 
i gotowej ETJdóoby nięzhicj wwiel- 

lhn uvbot7<*.  Ceuv

Me/ska Górka.
A. Wybieralski.

Hotel. — Handel żelaza dłu
giego i krótkiego, artykuł, 
cudowi, i tow. kolonialnych.

Ostrów.
S. Kopecki, Ostrów, ul. Ko- 
szarcwaSO i Osiek(Netzthal. 
Własna iatryka wszelkich pomp i 
specjalny interes kopania i wier
cenia studzien ra wielką skalę; do
starczenia wcdv na kaźdcni miejscu

Pleszew.
Skład kół t maszyn 

do szycia, również wszel
kie części rezerwowe do 
takowych, z pierwszorzę
dnych renomowanych firm 

poleca St. Ostojski,

Pobiedziska.
IS. Kocso^cwicz

w jyr.ku poleca obuwie od najpc- 
jedeńszego do najwykwintniejszego, 
oraz wszelkie icpaiacyc wykonuje 
starannie po cenach umiar) cwanych.

Swój do swego!

Śmigiel.
J. Karpiński.

Pracownia gard, męzkiej, 
skład sukna, bielizny i innych 
artykułów, gotowej gard, 

dla dorosłych i dzieci.

Strzałkowo.
Nawjiększy dcm tewerowy 

W» ZiarnśaEca 
fokcB ircteijć uelnisne i m suknie 
płótna, towzry krótkie, garderoby 
męzką w najnowszych fasonach go- 

iewą i podług miary.
Równocześnie polecam darte gęsie 
pierze po 2,EO i 3,C0 marki źa funt.

Anfcutt №atczyński 
poleca swój hartowny skład 
piwa, fabrykacyę wody 
seltcrskiej oraz skład 
kolonialny i delikate
sów łaskawym względom 
Szan. Publiczności-

JAK BOGACZYK 
poleca swój bogato zaopa
trzony skład w materyach 
na suknie i wszelkich towa
rach łokciowych, krótkich, 
galanteryjnych, garderobie 
męzldej i artykułach dewo- 
eyjnycb, prosząc o łaskawe 
poparcie. „ j

Szan. Publiczności Strzał’ 
kowa i okolicy donoszę, ń 
otworzyłem magazyn sie
kli i trumien. Wielki wy
bór. Ceny wyjątkowo ta
nie proszę o gorliwe poparcie 

’№. Bogacki

Śrem-.
TABŁWSZ S2KAJBER-- 

Skład zegarmistrzowski, r>i» 
szyn do szycia i kołowców- 
Poleca się przy zakupili1’ 
maszyn do szycia, kołoweóih 
tak na spłaty częściowe jako 

też za gotówkę.
Cenniki gratis i fraako-

A. Zwserzchcwskii 
pierwsza polska fabryk’ 
siatek drutowych cS 
płoty w Śremie



Z, Rittera proszek do prania
bieli ś koKseirwuje ,

fl

Dla dorastających Panienek, 
które kształcić się pragną w rzeczach ojczystych lub równo
cześnie w jakim praktycznym kierunku, (542 |

swój poleca

<9feteną cffizepeelia,
«« nauczycielka, wyższych szkół żeńskich tst

Poznań, św. Marcin 9 II. 
Warunki przystępne przesyłam na żądanie.

Węg^l Jaworznicki 

centnar ps mr. 8.— 
z odstawą w dom polecają 
w Pr snanśus
F. Machnicki, Wielkie Gar- 
bary 4; T. Stefański, Chwa- 
liszewo 15; Fr. Hubert, Ma
łe Garbary 5; M. Zielińska, 
ul.: Piotra; T; Krueger, ul. 
Następcy tronu 85; J. Haa
se, uli Sienna 1; T. Płończak, 
Główno.
Ha prpwincyi: po cenach 
nader przystępnych. ,
M. Chałupczak w Śremie; 
M. Koliński w Gostyniu; 
C. Ganasiński w Kurniku; 
A. Radola, Piaski; A. Świder
ski, Miłosław; St. Waniorek, 
Września; I.Karólewski, Gra
bów; Jan Strugała, Sobiałko- 
wo; J.Piuchniewicz Skotniki. 
Bliższych wiadomości udziela 

W, Brzeski, Poznań I. 
Strzelecka 31. — Telefon 706. 
Jen. zastępca Jaworznickie
go Gwarectwa węglowego 

w Jaworznie. 429

iFtagi 

dwu- i trzyski- 
bowe patentu 

Schulz & Bethke 
najnowszej 

konstrukcji. 
Każdy z tych płu

gów jest tak urządzony, iż w razie potrzeby można go 
użyć jako dwu- lub trzyskibowy. Dotychczas sprzeda
łem ich około 38CO, co najlepszem jest poleceniem.

Patentowy 
pług „Fenix‘< 
piętrowy samo
chód, dó głębo
kiej orki. Bar

dzo rozpo
wszechniony 

zaleca się lek
kim chodem

i szybkim a łatssjm sposobem ustawiania 
głębokości órki.

Główny reprezentant na W. Ks. Poznańskie

Ery li&ski
Poznań, Rycerska nr. ita. — Telefon nr. 69«
Adres do listów: A. Bryliński Poznań — Poscn, 

Adres do telegramów: A. Bryliński Posen._
Skład machin i narzędzi rolniczych, krajo® 

wego i zagranicznego wyrobu.
Części zapasowe do pługów i rozmaitych machin. 

gagjS"' Pracownia do napraw. 99

UCZNIA
syna uczciwych rodziców 
przyj mie ' 541
B. SADOWSKI, zegarmistrz

KROTOSZYN.
Młodsza

poszukuje posady od 1. 10. 
Oferty uprasza się do Eksp. 
„Pracy“ pod lit. 0« H.

Ucznia poszukuje zaraz lub 
od 1-go października
Es GLATZEL, handel kolo
nialny, win, cygar, desty- 
lacya i skład piw. Nakło nad 
Notecią (Nakel a. Netze.)549

lamiemea
z dwoma handlami, kolonialnym i rzeźnickim, po
łożona w najlepszem miejscu przy rynku, w średniem 
mieście w Kościańskiem, jest z powodu kupna więk
szego majątku na sprzedaż. Obrotu w handlu kolo
nialnym przeszło 20,000 mk, w handlu rzeźnickim prze
szło 25,000 mk. Reflektanci raczą się zgłosić do eksp. 
„Pracy“ pod N. N. (07. 544

"©nic Ir т Piękny obraz kolorowy 
przedstawia'Dzieje na

sze w umiejętnie ułożonych portretach. Są tam kró
lowie, hetmani, uczeni, rycerstwo polskie, konstytucya 
3 maja, legioniści i czasy Kościuszkowskie. Cena ftEO 
mk., z przesyłką 8,70 mk> 420
K. KOZŁOWSKI, wydawca, Poznań, ulica Długa 8.

Praktyczne i rozsądne gospodynie używają do 
prania bielizny tylko Rittera proszek 68'

„Lessawe Albin.8* ’
Proszek ten pod gwarancyą bez kloru jest nie-, 

oceniony do prania i bielenia bielizny oraz: materyałów 
wełnianych i bawełnianych,, jedwabi, flanel i innych’ 
tkanin, również najtańszym i najlepszym środkiem do 
czyszczenia wszelkich sprzętów kuchennych, szkła, płyt 
marmurowych, garnków, drzwi, okien, podłóg i apara
tów do piwa. Do nabycia w paczkach po 25 fenygów ( 
w drogeryach i handlach kolonialnych a gdzie nie mai 
na składzie wysyła się franko 8 paczek za 2 mk. Przy 
zakupnie proszę uważać na mój znaczek ochronny 
z moim podpisem, Chesniczssa fabryka Z. RITTERA ■ 
Poznań, Śwf. Filarem 20.

8

-....  efe <

| Cegielnia Gtebisza
-w doznaniu-: ■ r 

g kantor ulica Lipowa nr. 1. | 
poleca jako specyalność swych wyrobów wszel- F 

' kiego rodzaju 356 fe

i dachówkę. ■ f
najprzedniejszej jakości.

Znakomita książka kucharska 396
Makarego 730 obiadów 

wielkich, średnich i małych, mięsnych i postnych, z o- 
pisem śniadań i wieczerzy, tudzież śpiżarni, sklepu i 
kuchni dla chorych, oraz pieczenia ciast i robienia 
konfitur.

Wielki format, papier gruby, druk bardzo wy-> 
raźny, str. 360.

Cena bez oprawy 2,20 m.; z piękną oprawą 
3,00 m.

Wysyłamy tylko za zaliczką, doliczając 30 feny
gów na porto, adresować prosimy Księgarnia Kato-, 
licka, Poznań ul. Jezuicka 5.

Uwaga. Makary był jednym z najlepszych ku
charzy polskich, który sztuki gotowania uczył się 
w Francyi i Anglii, a wróciwszy z podróży po Europie, 
osiadł w Poznaniu i zarządzał kuchnią w Bazarze, naj
większym hotelu tego miasta. — Potrawy w jego książce 
podane nie są wypisane z innych dzieł, lecz oparte wy
łącznie na własnem długoletniem doświadczeniu i dla 
tego każdy przepis jest bardzo dobry i zaspokoić może 
największe wymagania.

Dr. Fraaeis
Specyalista w chorobach żołądka i kiszek

powrócił.
ЯП7ОЙ, RYCERSKA 15. "ЭДЗ 535.
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Mydła Zwierzyńskiego

fabryki mydeł i chemiczno-techniczych wyrobów
BOT*  w &ni?żnie *1iSi

&tatS№flł0 w ^funtowych paczkach po S© fen. oraz 
OWCa® Wł5| w ryglach każdej wielkości,

FSSIflSMlGj szare i białe (salmiako-terpentynowe),

toaletowe

medycy- 
naine.

róźnozapachowe kawałek po tO fes?, 
migdałowe ) po fen« jak i w kawał- 
glicerynowe ) kach różnej wielkości. 
„Halka“ kawałek po 25 fen.
„Boquet de fleurs“ kawał, po SS fen« 
„Lanolinowe" kawałek po 25 fen. z za

gwarantowana. zawartością lanoliny.
„Palmitinowe“ kawałek po SS fess« 
Liliowo-mleczne kawałek po S© fen. 
smolowccwe kawałek po 16 i 25 fen. 
siarczane kawałek po t© i 25 fen. 
karfc ołowo-smolowcowo-siarczane 

kawałek po 5C fsn,

żółciowe, w kawałkach po CO ; go fen.
w kawałkach po I© i 20 fen 

*»V jak i w ryglach każdej wielkości.

Hygieniczny proszek mydlany Zwierzyńskiego .,Pezol“
w 1-funtowych paczkach po 20 f*'n.

zdobywają sobie ccs»as większy liczbę luhowni- 
ków i staiych konsumentów.Eo nabycia wssędziel

s?
Kg ■
S®<*> 
agS'
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Pewna egzystencya!
Poszukuję kupców z powodu przeprowadzki na 

moją nieruchomość w której od przeszło 100 lat pro
wadzi się z najlepszym skutkiem

handel towarów łokciowych, 
garderoby damskiej, oraz mebli.

Nieruchomość położona jest w cżywionem malem 
łem mieście prow. Poznańskiej z debrą okolicą.

Dom nadaje się do każdego innego interesu lub 
przedsiębiorstwa, mogę także osobno sprzedać lub wy
dzierżawić, pod bardzo dogodnymi warunkami. Łask, 
oferty proszę pod lit. S. fl. 2545 do eksp. „Pracy“ 
nadesłać. 530

Przemysłowiec, kawaler, 
posiadający własne dobrze 
prosperujące przedsiębior
stwo, poszukuje 652

żony.
Panie skromnie wycho

wane z odpowiednim ma- 
jąteczkiem zechcą złożyć 
z calem zaufaniem sw e ofer
ty, wraz z podaniem stosun
ków familijnych i majątko
wych do eksped. „Pracy" 
pod lit. H. C. 30 Dyskre
cja rzecz honorowa.

MCWBŚffi! Kowość!
flirt Sotonowy 427 ■ 

gra towarzyska. Cena 1 50, z przesyłką 1,70 M 
Noskiewicz M.

Rozmowa znaczkami Mstowami, 
książka dla zakochanych a szczególnie narze

czonych. Cena 25 fen. z przesyłką 30 fen. 

Żuromski: Prawo kobiety, 
niezbędny podręcznik dla każdego mężczyzny lub ko
biety, mianowicie w kwestyach małżeńskich, spadko
wych. majątkowych (wsfólność majątkowa). Testament.. 
Powody rozwodu. O majątku dzieci. Kobieta w przed
siębiorstwie kupieckim itd. Cena 1,50, z przesyłką 1,60 M.

Ożarowski:
Samouczek stenografii polskiej 
niezbędny podręcznik dla każdego kupca, który chce 
w 5 lekcyach nauczjć się stencgratii. Cena 1,10 M, 
z przesyłką 1,20 M.
ktiphnin nnl«kq niezbędny podręcznik dla 
A LtUIHJid. ptjtoilcl, kucharzy i gospodyń wiej
skich i miejskich. Cena 2 M., z przesyłką 2/0 M.

Powyższe książki i gry wj seła na życzenie od
wrotną pocztą przez zaliczkę pocztową lub za poprze- 
dniem nadesł pieniędzy także i w znaczkach pocztowych 

IBog-clais Oirsaaaowsld. 
Księgarnia i skład papieru

Poznań, WHhelmcwsIra 17.WeelŁi pciskś zaklud 
zega mistrzów?ko - złotniczy

2 ułożony r. 187®
poleca:

speani wybór v zegsrkacb kieszonkowych 
od najskromniejszych do najwytworniejszych z naire- 

nomowańszych fabryk szwajcarskich.
Zegary szato*  e, stojące, regulatory e busfzsŁi 

najrozmaitsze.

Łańczuszki E6r
damskie, długie złote, matowe, grube, pancerne 

i fantazyjne, męzkie i damskie.
Laski srebrne. Obrączki ślubne. 

Wszelkie artykuły złotnicze, 
Ceny nlzkie. Usługa uprzejma.

ChtlltZ
= Poznań, w Bazarze.

Unterzeichneter abonirt hiermit bei dem Kaiserlichen Postamt für das IV. Vierteljahr 1906 
die in Posen erscheinende Wochenschrift

„Praca“
(Abteilung II. t. poln. Nr. 95 der Zeitungspreisliste)

fSt? 11,25 (mit Abtragegeld M. 11,37.)

(Imię i nazwisko):..................................................................................... ......... ......................................

Obige M. erhalten zu haben, bescheinigt

...................., den.................................... .

Kaiserl. Post...


